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STANISŁAW CIEŚLAK

Przez rozpoczęcie rea liza c ji P la ­
nu Sześcioletniego w s tą p iliś ­
m y w  decydujący etap rozw o­

ju  re w o lu c ji soc ja lis tyczne j w  na­
szym k ra ju , w  okres zaostrza jące j się 
w a lk i k lasow e j prow adzonej przez 
rosnące szybko w  silę e lem enty so­
cja lis tyczne , p rzec iw  s taw ia ją cym  za­
c ie k ły  opór lecz ustaw iczn ie  słabną­
cym  elem entom  ka p ita lis tyczn ym , 

„M y liłb y  się ten — m ó w ił P rzew o­
dniczący K . C. P. Z. P. K . ob- B o ­
lesław  B ie ru t — k to  by w  P lan ie  
Sześcio letn im  w id z ia ł ty lk o  suche, 
choć śm ia łe  c y fry , same ty lk o  liczby 
czy w s ka źn ik i ilościowe, zdum iew a ją ­
ce może swą w ie lkośc ią  i w ym ow ą 
porównawczą, ale w yraża jące  ty lk o  
zw y k ły  rachunek, zestaw ienie cy ­
frow e, b ilans -— słowem, gdyby w  
P lan ie  Sześcio letn im  dostrzegał ty l­
ko  ilościową, zew nętrzną  jego stronę, 
n ieuśw iadam ia jąc  sobie jego treśc i 
jakościow e j, rew o lucy jne j, p rzeobra­
żającej do g ru n tu  nasze stosunk i 
społeczne.

P la n  Sześcioletni to  p rog ram  nie 
ty lk o  gospodarczy, lecz równocześnie 
ideologiczny, po lityczny, społeczno- 
u s tro jo w y “ .

W eźm y na p rzyk ład  pod uwagę 
ta k  w ażny i podstaw ow y w  p lanie 
sześcio letn im  prob lem  ja k  nowe roz­
mieszczenie s ił w y tw órczych , podcią­
gnięcie gospodarcze i k u ltu ra ln e  w o­
jew ództw  wschodnich i cen tra lnych , 
o k tó ry m  p isa liśm y ju ż  w  numerze 
1 -m a jow ym  „W s i“ . Ponieważ m a ono 
służyć w  p ie rw szym  rzędzie in te re ­
som przebudow y społecznej, w a lk i o 
budowę podstaw  socja lizm u, dlatego 
do jego re a liza c ji n ie w ys ta rczy  ty l­
ko dokładna znajomość i uw zględ­
n ienie w a run kó w  kom u n ika cy jn ych , 
g lebowych, ludnościow ych, zasobów '“" 
surow cow ych, energetycznych itp . 
Loka lizac ja , now ych s ił w y tw ó rczych  
służyć m usi przede w szys tk im  spra­
w ie sojuszu robo tn iczo  - chłopskiego, 
k tó ry  je s t oparc iem  się o biedotę 
w ie jską  w  sojuszu ze średn io ro lnym  
ch łopstw em  w walce k la sy  ro b o tn i­
czej o ogran iczen ie  i lik w id a c ję  k lasy 
k a p ita lis tó w  w ie jsk ich , s łużyć spraw ie  
spraw ie  w zrostu  liczebności i  s iły 
k la sy  robo tn icze j, spraw ie  d y k ta tu ry  
p ro le ta r ia tu . T a k  je s t i  w  każdej 
in n e j dziedzin ie gospodarki.

Przecież p lan  6 -le tn i je s t n ie ty lk o  
p lanem  rozw o ju  gospodarczego ale 
p lanem  budow y podstaw  socja lizm u, 
co w  m yś l s fo rm u łow ań  ustaw y o 
P la n ie  Sześcio letn im  oznacza: „1. 
Znaczne podniesienie s ił w y tw ó r­
czych ze szczególnym uw zg lędn ie ­
n iem  p ro d u k c ji ś rodków  w ytw ó rczo ­
ści. 2. O kie łznan ie  i ograniczenie 
e lem entów  k a p ita lis tyczn ych  w  tych  
dziedzinach naszej gospodarki, w 
k tó ry c h  jeszcze one w ys tępu ją  oraz 
dalsze ich  stopniow e w yp ie ran ie , a 
następnie likw id o w a n ie  ja k o  klasy.
3. D obrow o lne  p rzekszta łcen ie  po­
ważnej części gospodarstw  m a ło ro l­
nych  i  ś redn io ro lnych  w  gospodar­
stw a zespołowe—socja lis tyczne spół­
dzie ln ie  p ro d u kcy jn e  i zam ykan ie  
przez to  źróde ł rozw o ju  ka p ita lizm u .
4. O parte  na zasadach soc ja lis tycz­
n e j so lidarności i  w za jem ne j pomo­
cy, pogłębienie i zacieśnienie w za je ­
m nych  stosunków  ekonom icznych i 
w spó łp racy gospodarczej prowadzą­
cej do ja k  najszerszego rozw o ju  sił 
w y tw ó rczych  na bazie p lanów  go­
spodarczych P o lsk i, Z. S. R. R. i 
k ra jó w  d e m o kra c ji ludow e j. 5. Zna­
czny w zros t dob robytu  m ateria lnego, 
polepszenie w a ru n kó w  życiow ych  i 
podniesienie k u ltu ry  i ak tyw nośc i 
mas p racu jących ",

„N ie  m ożem y sobie pozw olić na 
budow anie  podstaw  soc ja lizm u  w 
c iągu  dziesięcioleci, bo w szelk ie ocią­
ganie daw ałoby ty lk o  a tu ty  naszym 
w rogom  k lasow ym . N ie  w olno nam 
trw a ć  w  zacofaniu, gdy m asy p ra ­
cujące chcą żyć inaczej, lep ie j, k u l­
tu ra ln ie j, n iż ży ły  przedtem . M usim y 
zabezpieczyć szybkie tem po w zrostu  
naszych s ił w y tw ó rczych  i poziomu 
te c h n ik i ponieważ w ym aga tego sy­
tu a c ja  m iędzynarodow a, w ym aga te­
go troska  o naszą niezależność, tros ­
ka  o siłę ob ronną naszego P aństw a 
i tro ska  o w zrost s ił obozu poko ju  
w  walce z im p e ria lis tyczn ą  zabor­
czością" — oto generalne w skazania  
V  P lenum .

I  w łaśn ie  dlatego, że p lan  nasz 
je s t śm ia łym  planem, w ró g  klasow y 
zie je  tym  w śc iek le jszą  n ienaw iśc ią  
i będzie p róbow a ł p rzy  pomocy 
k ła m s tw , oszczerstw, prób żerowa­
n ia  na ciem nocie i fana tyżm ie , a 
naw e t d yw e rs ji, szpiegostw a in sabo­
tażu  opóźnić nasz m arsz do P o lsk i 
p rzem ysłow o - ro ln icze j, k u ltu ra ln e j 
i  oświeconej, P o lsk i soc ja lis tyczne j.

I  d la tego u fn i w  nasze s iły  m us i­
m y  się p rzygo tow ać i uzb ro ić  do 
u ja w n ie n ia , do łam an ia  tych  w szyst­
k ic h  trud n o śc i ja k ie  dz ia ła lność w ro ­
ga klasowego i nasze dotychczasowe 
opóźnienia i zaco fan ia  będą p ię trz y ­
ły  na drodze do w yko n a n ia  p lanu.

*) B  B 'e r u t  P rz e m ó w ie n ie  ko ńco w e  
na V  P le n u m  K C  P ZP R , l ip ie c  1559.

»«) H . M in c . S ze śc io le tn i P la n  Roz­
w o ju  G ospodsrczego  i B u d o w y  F u n d a ­
m e n tó w  S o c ja liz m u  w  Polsce. P rze m ó ­
w ie n ie  n a  V  P le n u m  K C  P ZP R , l ip  ec, 
1'9E'3l

„D o p ie ro  wówczas gdy m asy p ra ­
cujące czuć się będą żo łn ie rzam i na 
fronc ie  w a lk i k lasow ej, k tó ra  się to ­
czy z w zrasta jącą  zaciętością, zaró­
wno w ew n ą trz  naszego k ra ju , ja k  i 
uazew nątrz — w ykonam y pom yśln ie 
i p rzekroczym y w ie lk ie  i odpow ie­
dzialne zadania p lanu  6-letn iego" *). 
A  zadania te przecież są g igantyczne.

„M u s im y  podnieść p rodukc ję  prze­
m ysłow ą w  ciągu sześciu la t 'o  ponad 
150 proc-, rozw inąć w  Polsce cały 
szereg skom p likow anych  i n iezna­
nych  p ro d u kc ji, zapewnić wszech­
s tron n y  rozw ó j ro ln ic tw a  i podnieść 
jego p rodukc ję  o 50 proc., rozw inąć 
na w ie lk ą  skalę tra n s p o rt i ko m u n i­
kac ję  i zbudować w ie lk ą  drogę w od­
ną W ochód — Zachód, za inwestować 
w  gospodarkę narodow ą ponad 6000 
m ilia rd ó w  z ło tych  i oddać do uży tku  
1287 w ie lk ic h  ob iek tów  z tego około 
250 w ie lk ic h  zak ładów  przem ysło­
w ych  i ponad 90 kom p le tnych  osie­
d li m ieszkan iow ych, dokonać zasa­
dn icze j przebudow y społecznej w  ro l­
n ic tw ie , zapewnić k a d ry  potrzebne 
d la  w ie lk iego  rozw o ju  gospodark i na ­
rodow ej, podnieść stopę życ iow ą lu ­
dności o 50—60 proc. a realne płace 
robotn icze o 40 proc., zw iększyć po­
nad 2 -k ro tn ie  fundusz p łac w  sekto­
rze soc ja lis tycznym  poza ro ln ic tw em , 
szeroko rozbudować oświatę, k u ltu ­
rę, społeczną służbę zdrow ia, opiekę 
nad m a tką  i dzieckiem , wczasy p ra ­
cownicze, rozegrać zw ycięsko w ie lką  
b itw ę  k lasow ą  o w ypa rc ie  elem entów 
ka p ita lis tyczn ych , zm ienić g ru n to w ­
n ie  w  ciągu 6 la t oblicze naszego 
k ra ju  i p rzekszta łc ić  go w  p rzodu ją ­
cy k ra j przem ysłow y, je d n ym  sło­
wem  zbudować podstaw y socja lizm u 
w  Polsce". **).

N ie  w olno rów nież m ów iąc o p la ­
nie 6 -le tn im  oddzielać spraw, k u ltu ­
ry  i gospodarki. N ie  ty lk o  dlatego, 
że k u ltu ra  s tanow i je j nadbudowę. 
R ew o luc ja  k u ltu ra ln a  ro zw ija ją ca  
się w  Polsce będzie rów nież oddzia­
ływ a ła  na rozw ój s ił W ytwórczych 
k la sy  robo tn icze j i p racującego 
chłopstwa- W yras ta jące  w  procesie 
re w o lu c ji k u ltu ra ln e j nowe kad ry , 
s tw orzą  w łaśn ie  w a ru n k i d la  dalsze­
go o w ie le  szerszego i głębszego 
w zrostu  now ych kad r, w y ra s ta n ia  
now ej ludow e j in te lig e n c ji spośród 
k la sy  robo tn icze j i  p racującego 
chłopstw a. Spraw a rozw ija n ia  rew o­
lu c ji  k u ltu ra ln e j w  Polsce, k tó re j to 
spraw ie  pism o nasze służy od począt­
k u  swego is tn ie n ia  jest dziś w  okre ­
sie p lanu  6-letn iego coraz ba rdz ie j 
w ażnym  i n iezbędnym  w a run k ie m  
zabezpieczenia w yko n a n ia  w ie lk ich  
zadań p lanu  6-letniego.

W a lk a  klasow a o w ykonan ie  p lanu 
6-letniego toczy się we w sżve tk ich  
dziedzinach i d la tego trzeba  do n ie j 
m ob ilizow ać w szystk ie  s iły  k la sy  ro ­

bo tn icze j i  p racującego chłopstwa. 
„D o pó k i wśród mas p racu jących , do­
pó k i w  w ie lu  w ażnych ogn iw ach  na­
szego apara tu  gospodarczego i pań­
stwowego dz ia ła ją  zamaskowane 
age n tu ry  w rog ich  k las  — m ob iliza ­
c ja  czu jności po lityczn e j je s t n ie ­
odzownym  w a ru n k ie m  pa ra liżow an ia  
podstępnych zakusów w roga. D opók i 
w p ły w y  re a k c ji p rze n ika ją  do zaco­
fanych  e lem entów  ludu  pracującego 
— aktyw ność po lityczna  w  k ie ru n ­
ku  p rzec iw s taw ien ia  się. ty m  w p ły ­
wom  nie pow inna  słabnąć lecz w zm a­
cniać się. D opók i is tn ie je  w  społe­
czeństw ie gospodarka d robnotow aro- 
wa, k tó ra  rodzi codziennie k a p ita ­
lizm , dopók i is tn ie ją  w a rs tw y  up ra ­
w ia jące  w yzysk ka p ita lis tyczn y  pod­
syca ją c y  chciwość kap ita lis tyczn ą  
i gotowość s łużenia in te resom  im pe­
r ia liz m u  — dopóty czujność rew o lu ­
cy jn a  i w a lka  k lasow a przen ikać 
pow in n y  każdy nasz k ro k , całą na ­
szą pracę. W  przec iw nym  razie cze­
k a ją  nas porażk i, bow iem  każde osła­
bienie naszej- czujności i  ak tyw nośc i 
po lityczne j au tom atyczn ie  ośmiela 
i w zm acn ia1 dz ia łan ie  w roga  klasow e­
go. pobudza i ożyw ia  dyw e rsy jną  i

podstępną dzia ła lność re a k c ji" . O 
tym  przede w szys tk im  trzeba pam ię­
tać  w  okresie szerokie j p ropagandy 
w ie lk ic h  zam ierzeń p lanu  6-letniego.

Upowszechnianie w śród mas p ra ­
cu jących  w ie lk ic h  założeń p lanu  
6-letniego odbywać się m usi w  a tm o­
sferze wzm ożonej o fensyw y ideolo­
gicznej. K ie d y  będziem y przenosić 
w ytyczne  P lanu  m ożliw ie  ja k  na jg łę ­
b ie j w  dół, k iedy  w  tra k c ie  w yko n y ­
w a n ia  p lanu  zwalczać będziemy w  
teren ie  trudności, k tó re  m og łyby pod­
cinać zapał i  en tuzjazm  mas p ra ­
cu jących, k ie d y  będziem y w alczyć 
o stosowanie i rozszerzanie postępu 
gospodarczego we w szystk ich  dzie­
dzinach  życia, o w zrost w yda jnośc i 
p racy  i obniżkę kosztów  w łasnych
0 um ocnien ie  p lanow ości w  dziedzi­
n ie  s tosunków  gospodarczych m ię ­
dzy w s ią  a m iastem , o rozw ó j spół­
dzielczości p ro d u kcy jn e j, o dobór
1 uksz ta łtow an ie  now ych św iadom ych 
kad r, o wyższy s ty l p racy  o rgan iza­
c y jn e j p a r t i i  i o rg a n iza c ji społecz­
nych, o wyższy poziom  naszej lite ­
ra tu ry , p rasy itd . — sam i p o w in ­
n iśm y  um ieć zobaczyć i in n ym  
um ieć pokazać k ry ją c e  się często 
poza ty m i trud n o śc ia m i n ie raz po­
zorn ie  o b ie k tyw n ym i, ch y tre  oblicze 
w roga  klasowego, k tó ry  w yp ie rany  
z jedne j pozyc ji p rzerzucać się bę­
dzie na inne do czasu dopók i rea liza­
c ja  p lanu  6-letn iego nie zam kn ie  m u 
os ta tn ich  m ożliw ości p rzec iw s taw ia ­
n ia  się postępowi.

M o b iliza c ja  tw ó rcze j ene rg ii i  in i­
c ja ty w y  mas p racu jących  nie jes t 
bow iem  m ożliw a  w  a tm osferze tępe­
go ekonom izm u, p ły tk ie j in fo rm a c ji, 
społecznej i  p o lityczne j b ierności, 
bez, dem askow ania w  a tm osferze zao- 
berzającej się w a lk i k lasow e j pod­
stępnych uderzeń i a ta ków  w roga 
klasowego, bez p ra w id ło w e j ana lizy 
w  każdym  k o n k re tn y m  w ypadku  
u k ła d u  s ił k lasow ych, bez p ra w i­
d łow e j oceny przem ian, zachodzą­
cych na te ren ie  m iędzynarodow ym .

Będziem y walczyć, bo m am y o co 
walczyć, k ie d y  „p ld n  sześcioletni ty ­
s iąckro tn ie  p rzerasta  swym  rozm a­
chem i tw ó rczym  im petem  n ieśm ia­
łe m arzen ia  o szk lanych dom ach", 
ja k  m ó w ił prez, B ie ru t. P e łny  
w szechstronny rozw ó j s il w y tw ó r­
czych, sta ły, szybki w zros t dobroby­
tu  mas p racu jących , w span ia ły  roz­
k w it  soc ja lis tyczne j w  treści, a na­
rodow ej w  fo rm ie  k u ltu ry  po lsk ie j, 
u trw a le n ie  niezależności i  obronnoś­
ci naszego k ra ju , um ocn ien ie  poko ju  
na bazie n a ras ta jące j coraz szybciej 
w spó łp racy i  w spó łdz ia łan ia  mas p ra ­
cu jących  całego św ia ta  w  walce o 
pokó j i postęp — oto co nam  p rzy ­
niesie budow a fundam en tów  socja­
lizm u  w  Polsce.

N ie  m a bow iem  w iększe j, p ię k ­
n ie jsze j spraw y, n iż  ta, o k tó rą  w a l­
czym y w  P lan ie  Sześcioletnim , a 
k tó re j na im ię  socja lizm , przejście 
„od  k ró les tw a  .konieczności do k ró ­
lestw a w olności", stworzenie w a ru n ­
kó w  w  k tó ry c h  ludzkość planowo 
kszta łtow ać będzie swe dzieje.

S ta n is ła w  C ieś lak

Na bud ow ie  N ow e j H u ty

W ydżyński i Aniołczyk to robotnicy Nowej Huty, autorzy powyższego
obrazu

ROZPOCZYNAMY WIELKĄ BITWĘ KLASOWĄ

Żniwa w  Państwowym Gospodarstwie Rolnym Dziembałowo w p»w.
ciechanowskim.

JA N  M A R IA  G IS G E S .

Wywrotowcem waszego porządku!
D zisia j głosy w chłania ła b u rz liw e  i  groźne 
ciepła ciemność we wiosce, gdzie człowiek zmęczony, 
koń i w ia tr  jedną ma woń i  podobny oddech, 
gdzie szept niesie ze sobą w ykrzyw io n e  p lo tki.

Schodzili się pom ału ja k  ludzie zm yśleni
przez głowę z ponad b iu rka w  oddalonym  mieście,
k tó ry m  kazano tak iść, aby było groźniej
i bardziej tajem niczo przebiegała akcja,
by ciekawość nie zgasła p rzy ich p ierw szym  kroku.

Schodzili się pom ału ■■ rękach ważących
ciężar o rk i w  ro zm ięk łe j glebie i  pogodę,
przystając po drodze, bo zanim  św iate łko
rozjaśni chybotliw ie za m ałą  świetlicę,
trzeba dobyć z m ilczenia ja k  z dna dzieży ciasta
m yśli i słowa, co się u lęgły nad bruzdam i,
któ re są ju ż  wspólne ja k  deszcz i w ia tr  jest wspólny.
Trzeba m iędzy chałupy n ik łe  i ogrody
potem ponieść w iązankę zebranych prom ieni
lub targnąć d rzw iam i, wpuścić szalone powietrze,,
które będzie jako  lek  bolesny i  nagły...

*

Od dwóch miesięcy w  daw nym , n iskim  dworze  
nocami jedno świeciło się okno 
jakb y  czuwało nad wsi snem spokojnym, 
poprzez pnie rzadkie —  czarne słupy m roku  —  
ciskając oszczep św iatła  w  noc burą ja k  symbol.

T u ta j chłopów z ak tyw u  oczy w p ie rw  u jrza ły  
dobre b iałe dom ki i wspólne obory, 
tu za ta rły  się miedze, tu ta j przestrzeń trudna  
zam ieniła się w  w ie lk ą  spółdzielczą ojczyznę.

W  M ierzaw ie  zatapia ły  ram iona gałęzie, 
księżyc zdaw ał się łowić własne, złote ryby, 
kiedy jak  zw yk le  lam pki niespokojna smuga 
filo w ała  nad głową przewodniczącego, 
gdy i.iem ow lęta  m atkom  zasnęły na rękach, 
mężczyzn tw arze tężały w pom niki bez nazwy, 
a dziewczynka piąsteczką podparłszy swą bródkę 
zm ien iła  się zasłuchana w  ciekaw e spojrzenie.

W tedy chłop z kąta podniósł p raw ie  na powałę * 
swój w ie lk i cień, i runą) jak spienione wody . 
na brzeg obw isły —  law in ą  kolorów , 
aż stanął uciszm y na chw ilę jak  posąg.
K o lory m igotały w  zadym ionej izbie, 
słowa jak  uniesienie zw ykłego proroka, 
w  oczach zebranych m ienią n iew iarę  na jasność.

D obrą dłonią budował gmach w ia ry  w  spółdzielnię:

—  ,,W  naszych ciemnych chałupach niedługo zabłyśnie  
upragniona żarów ka. S łupy już wkopane.
Czytać w tedy będziem y dwakroć razy w ięcej 
T rak to ry  są ju ż  w  drodze. Dom  ku ltu ry  na wzgórzu  
rośnie szybko podobny do ; naw y okrętu, 
któ ry  p łynie do lądów  poznanych i w ie lk ich  
Szkoła u nas powstanie —  siedm ioklasowa!
Robotnicy pomogli przy napraw ie sprzętu.
Radość m nie rozpiera, bo szczęście przychodzi 
do nas z towarzyszam i z miasta, z naszej prac; I 
A  w y  w yw ro tow cam i nas zwiecie, bogacze?!
Że żyć wreszcie możemy jak p rzys ta ł- ludziom?
Tak! W yw rotow cem  jestem! Waszego porządku!“ —  
z siłą gromu zahuczał i na łby spuszczone 
w  samym kącie św ietlicy pięść rzucił ściśniętą.

Półcienie za szybami, pó łtw arze p rzyw arte  
do m ro k j nocy, świecą księżyca żó łtym  św iatłem .

K w ie c ie ń  —  m a j 1950 r . I-  M . G isges
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Rybacy koreańscy przy pracy nad rzeką Hanko.

Min Bek Huk

Powrót do ojczyzny*
I .

Wioski, doliny i góry,
Przyjazny szept strumieni —
To ziemia, na której pracował ojciec,
To kraj, w którym się urodziłem.
Spod starej jabłoni tak samo 
Jak w dniu moich narodzin 
W ytryska źródło czystej wody 
I  kwitną wonne kwiaty nał-nari,
Kwitną tak samo jak wtedy.
Posłuchaj, dziewczyno z grzywką 
Siedząca cicho pod jabłonią,

Podaj mi dzban, a będę błogosławił 
Pracę twych drobnych rąk.
Choć znużony jestem tułaczką,
Choć tak ciężką przebyłem drogę,
Ale sam przezroczystej 
Chcę zaczerpnąć wody.

I I .

Czy to ciebie widzę, Ma Dżon?
Czy i ciebie, mój przyjacielu, No Ran?
Tak, jesienią smagał nas wiatr,
A  zimą w oczy biła śnieżyca.
Jednak my żyjemy,
Choć ciężkie było nasze życie.
Ja patrzę na ciebie, No Ran —•
Twoja broda jest biała.
Twoja broda, M a Dżon, rzednie,
Nie kręci się tak jak dawniej.
I  tylko moja, niewiadomo dlaczego 
Jest czarna, taka jak przed wędrówką.

I I I .

Chodźcie bliżej, towarzysze,
Usiądźcie jak dzieci jednej rodziny.
Teraz wy opowiedzcie mi
0  tym, jak żyje Syn I.
Do tej pory na gałęzi jabłoni 
Widać wyryte jej imię...
Czy nadal Syn I  jest tak piękna?
Czy wyszła za mąż?
Co mówicie?! Boże mój!
Serce moje jest pełne bólu!
W Mandżurii, na obczyźnie 
Umarła dawno Syn I...
Tam szła ona samotnie 
Na spotkanie złych dni.
Kłamać musiała ludziom 
I ,  co gorsze jeszcze, sobie, 
żeby ocalić od głodu 
Trzy maleńkie siostry,
Syn I  wybrała mękę,
Cierpienia, zgryzoty i hańbę. ‘
W  Hirinie, w domu publicznym 
Um arła Syn I  wiosną,
Kiedy nocą, we mgle 
Płaczą na błotach czaple.

IV .

Jak żyłem na tułaczce? —
Pytacie, towarzysze.
Trudno to nazwać życiem.
Ja cały czas oczekiwałem dnia,
Który przyjdzie —  wierzyłem, 
że słońce wyśle swoje promienie 
Na ulice, gdzie gnieździ się 
Dobry, prosty lud.

Sprzedałem ostatnie sprzęty,
Namówiłem żonę
1 tysiąc mil przejechałem,
Żeby znaleźć taki kraj,
W  którym jest praca dla nędzarzy,

W  których są prawa dla biednych.
Ale wszędzie kręcił się Lis 
I  paszczę otwierał Drakon —
Przekląłem Bogów i niebo.
Dzień wydawał się nocą,
Kiedy włóczyłem się po Szanghaju 
Jak cień człowieka.
I  znów szukałem miejsca,
Gdzie można żyć na ziemi,
I  znów jechałem pociągiem,
I  znów wsiadłem na okręt.

Lata szły i szły,
A ja błąkałem się we mgle 
Dotąd, dopóki nie wróciłem  
Do kochanych dolin mego kraju.

V.
Przyjaciele, my poznaliśmy cierpienia,
Zmarszczki już mamy pod oczami,
Ale nie kłamiemy, myśląc,
Że nadal jesteśmy młodzi.
No Ran i Ma Dżon, wszystkie nieszczęścia 
Teraz już poza nami.

Wspinamy się na górę 
Porosłą trawą diandi.
Jakież wokół przestrzenie!

Jaką widzimy dal!
Wszystko jest nasze: pola i góry 
Wioski i cały kraj.

Przyszły złote czasy,
I  słońce ciepło nam śle 
Na ulice, gdzie żyje 
Dobry, prosty lud.
Ono oświeciło ziemię 
Na wieki, nie na godzinę.
To słońce rządów ludu 
Ogrzało nas w Korei.
I  dlatego, najpiękniejszą pieśnią,
Jak szkło czystą 
Sławimy Związek Rad,
Skąd słońce do nas przyszło.

___________ Tłumaczył
•) Z współczesnej poezji K o re a ń s k ie j. Andrzej Jasiński

STEFAN WILANOWSKI

PRECZ OD KOREI!
W  1943 r. n'a k o n fe re n c ji w  K a iro  

USA., A n g lia  i  kuom in tangow sk ie  
C h iny ogłosiły, że po w o jn ie  K orea  
zostanie oddzielona od Japon ii. K a ż ­
de z tych  państw  m yśla ło  o podpo­
rządkow an iu  K o re i sobie.

W  s ie rpn iu  1945 r. gdy A rm ia  R a­
dziecka rozb iła  najlepsze w o jska  ja ­
pońskie, A rm ię  K w a tuńską , co zde­
cydowało o klęsce Japon ii na k o n ty ­
nencie az ja tyck im , s taną ł układ, że 
tym czasowo część K o re i na północ 
od 38 rów no leżn ika  obsadzi A rm ia  
R adziecka, zaś część położoną na 
po łudnie  od tegoż rów no leżn ika  oku­
pować będzie a rm ia  am erykańska.

W  g ru d n iu  1945 r. odbyła się w  Mo­
skw ie  narada m in is tró w  spraw  za­
gran icznych  ZSRR, S tanów Z jedno­
czonych i A n g lii,  i  wówczas A m e ry ­
kan ie  w ysunę li p ro je k t s tw orzen ia  z 
K o re i państw a „m andatow ego" pod 
w ładzą  „w ysokiego  kom isarza “ ; po 
p ierw szej fazie, gdy m ia ła  istn ieć 
a d m in is tra c ja  w o jskow a  Radziecko- 
A m erykańska , m ia ł być następnie 
u tw o rzony  w spó lny zarząd cyw ilny  
czterech państw : Z w iązku  R adziec­
kiego, USA, A n g lii i Chin.

Zw iązek R adz ieck i od c h w ili w y ­
zw olenia K o re i przez A rm ię  R adziec­
ką  stale dąży! do stw orzen ia  z K o re i 
państw a niezawisłego, i sprzeciw ił 
się ka tegoryczn ie  p ropozyc ji am ery­
ka ńsk ie j, pop ie rane j przez A n g łię  i 
C h iny Czang-Kai-Szeka, zm ierza jące j 
do u trzym a n ia  ko lon ia lnego wyzysku 
narodu koreańskiego.

W obec n ieustęp liw ego stanow iska 
radzieckiego, stanęła um owa o powo­
ła n iu  m ieszanej K o m is ji Radziecko- 
A m e ryką ó sk ie j, k tó ra  w raz z T ym ­
czasowym Rządem K o re i i p rzy 
udzia le koreańsk ich  p a r t i i po litycz ­
nych  „rozp racu je  ś rodk i pomocy i 
w spó łp racy d la  politycznego, ekono­
m icznego i socjalnego postępu na ro ­
du koreańskiego, rozw in ięc ia  demo­
kra tycznego  samorządu i u tw orzen ia  
niezaw isłego państw a koreańskiego“ . 
(„Z w iązek  R adziecki i zagadnienie 

• ko reańsk ie “  — D okum enty . M oskwa, 
1948, s tr. 5). Um ow a doszła do s k u t­
k u  po p rzy jęc iu  tezy radzieck ie j, że 
„n ie  można tw orzyć rządu K o re i bez 
w ys łuchan ia  o p in ii na rodu  ko reań ­
skiego“ .

Cały naród en tuz jastyczn ie  po w ita ł 
um owę m oskiew ską. W  Północne j i 
P o łudn iow e j K o re i m an ifes tow a ły  ty ­
siączne tłu m y . Za w y ją tk ie m  d rob ­
nych  g ru p  obszarniczo - burżuazyj- 
nych wszyscy m ieszkańcy K o re i go­
rąco w ita li zapowiedź u tw orzen ia  
niezawisłego, dem okratycznego pań­
stwa.

W  m arcu  1946 r. zaczęły się w  
Seulu obrady k o m is ji m ieszanej. 
A m eryka n ie  •>. m ie jsca zaczęli sabo­
tow ać umowę m oskiew ską. Do licz­
by p a rt ii,  z k tó ry m i m iano konsu l­
tować, w łą czy li oni \1  d robnych 
g rup  i p a r t i i F c łu d n io w e j K o re i.

P y ły  to  przeważnie organ izacje  
f ik c y jn e  powołane ad hoc, i sk łada­
jące s.ę z rodz im ych  ka p ita lis tó w , 
znanych zc sv.igc n ienaw istnego sto­
sunku  do Z w iązku  R adzieckiego, i  by­
n a jm n ie j nie rep rezen tu jących  mas 
narodu koreańsk ego.

Po k ró tk im  czasie sta ło  się w idocz 
i.e, że A m e ryka n ie  zm ie rza ją  do 
zm iany  w a r i n ic  w  ugody m osk iew ­
sk ie j, i  że ^ dn'szych p e rtra k ta c ji n ic  
n ie będzie. I  po pó łtoram iesięcznyeh 
na?sdach K o n  is ja  p rze rw a ła  swe 
czynności.

W a lka  o u regu low an ie  prob lem u 
K o re i zaczęła się zaostrzać. D la  obo­
zu re a k c ji kow ieńsk ie j obca n iew ola  
by ia  lepsza n 'ż  rządy dem okratyczne. 
Obóz ten s ta ł się z m ie jsca  organem  
im p e ria lis tó w  am erykańsk ich . S fo r­
m ow a ły  się dw a obozy: Obóz słu­
ża lców  a m erykańsk ich  i obóz de- 
dem okra tyczny, dążący do niepodleg­
łe j K o re ł- W  obozie dem okra tycznym  
zna leź li się robo tn icy , ch łopi, in te li­
gencja  p racu jąca, rzem ieśln icy, d rob­
n i kupcy, szerokie m asy —  ca iy na­
ród. N a  czele s ta ła  P a r t ia  P ra c u ją ­
cych K o re i (N aan Czoson N oton- 
dan).

W obec n iem ożliw ości prze łam an ia  
oporu a m erykańsk ich  im peria lis tów , 
postanow iono tym czasowo u tw orzyć 
rząd D em okra tyczny  w  K o re i P ó ł­
nocnej, tra k tu ją c  go ja k o  bazę d la  
d e m o kra tyzac ji ca łe j K o re i, ja k o  bazę 
d la  zjednoczenia narodu ko reańskie ­
go w  jedno  n iezaw isłe  D em okra tycz­
ne Państwo.

W  lu ty m  1946 r. u tw o rzony  został 
Tym czasow y K o m ite t P ó łnocne j K o ­
rei, ja ko  c e n tra ln y  organ -władzy, 
ja k o  tym czasow y rząd. Prezydentem  
K o m ite tu  został w y b ra n y  bohate r 
w a lk  w yzwoleńczych, genera ł K im  
Ir-S en.

G dy w  pó łnocne j K o re i pow sta ły  
o rgany  w ładzy n iezaw is łe j K o re i, w  
P o łu d n io w e j okupanci am erykańscy 
zachow a li daw ny system, is tn ie jący  
za o ku p ac ji japońsk ie j- A m erykan ie  
rów nież, ja k  przedtem  Japończycy, 
o p a rli się o e lem enty reakcy jne : 
burżuazję  i obszarn ików , a ponadto 
o s fe ry  urzędnicze, te same, k tó re  
b y ły  podporą ich  poprzedników , im ­
p e ria lis tó w  japońsk ich . Jako  g łów ny 
ce l A m e ryka n ie  uzna li zduszenie ele­
m en tów  postępowych i  dem okra tycz­
nych. Zaczęły się masowe aresztowa­
n ia , napady, m o rd y  najlepszych sy­
nów  na rodu  koreańskiego. W  w ięz ie­
n iach  znalazło się w ięce j ludzi, n iż 
by ło  ich  w  36 w ięz ien iach  ko re a ń ­
sk ich  za czasów najwększego ucisku 
japońskiego. Z e lem entów  k ry m in a l­
nych, z synów obszarn iczych i ko lla - 
bo ra c jo n is tó w  zaczęli A m erykan ie  
tw o rzyć  b o jó w k i faszystow skie , do­
puszczające się na jw iększych  nądu- 
żyć i ekscesów. P o lic ja  powołana 
przez a m e rykańsk ich  c iem iężycie li 
n ie  ty lk o  nie p rzec iw dz ia ła ła  eksce­
som, lecz p row okow a ła  je  i sama w  
n ich  b ra ia  czynny udzia ł. M asy lu ­
dowe b y ły  te rro ryzow ane . Poszcze­
gó ln i obszarn icy o trzym a li b roń  ame­

rykańską , d la  tw orzen ia  band, k tó re - 
by napada ły  na bun tu ją cych  się ch ło ­
pów, i  trz y m a ły  ich  w  ryzach.

Całą a kc ją  k ie row a ł, sprowadzony 
z A m e ry k i na s ta tk u  w ojennym , 
zd ra jca  narodu koreańskiego, lo k a j 
a m erykańsk i L i-S yn-M an, znany w 
święcie ang losaskim  ja k o  D r  Syng- 
m an Rhee-

M a jąc  na względzie jeden cel — 
przekszta łc ić  Koreę w  ko lon ię  ame­
rykań ską  a d m in is tra c ja  w o jenna nie 
uczyn iła  n ic  d la  u ruchom ien ia  prze­
m ys łu  koreańskiego; przeciw nie  sta­
ra ła  się o jego upadek. Gdy w  1946 
r. było w  ruchu  40 proc. przedsię­
b io rs tw  P o łudn iow e j K o re i, w  roku  
1947 w  g ru d n iu  pracow ało  ju ż  ty lk o  
25 proc, i  to  ty lk o  częściowo. A m e­
rykan ie  zaczęli rozm ontow yw anie  
maszyn w  fa b rykach , by w  ten spo­
sób s tw orzyć zapotrzebowanie na to ­
w a ry  am erykańskie , s tw orzyć sztucz­
nie z K o re i ryn e k  zbytu  d la  am ery­
kańsk ich  eksporterów . R ozm ontow a­
nie fa b ry k  p row adziło  do ciągłego i 
sta łego w zrostu  bezrobocia.

P o łudn iow a  K orea  m ia ła  rozw in ię ­
ty  przem ysł w łók ie n n iczy  i p rze tw ó r­
czy, przem ysł a rty k u łó w  żywności. 
Teraz te przem ysły są un ie ruchom io ­
ne, a K o rea  je s t ob fic ie  zaopatrzona 
w  am erykańsk ie  konserw y, w h isky, 
i  pończochy — nylony. Zaczęia się 
in fla n c ja . Ceny w  k ró tk im  czasie 
w zros ły  712-krotnie, a płace w zrosły 
ty lk o  200-krotnie. Ludność głoduje. 
Koreańczycy, ja k  i ich  sąsiedzi na 
D a le k im  Wschodzie, odżyw ia ją  się 
ryżem , ja k  m y Chlebem. Tego ryżu 
jes t ń ia ło. M a ją  go za to w ie le spe­
ku la n c i. Z am kn ię to  fa b ry k i ty to n iu , 
by ludność nabyw ała  am erykańskie  
papierosy. T a k  ryżem , ja k  pap ie ro ­
sami, i in n y m i a r ty k u ła m i handlują- 
spekulanci, a wśród n ich  je s t w ie lu  
o fice rów  am erykańsk ich . N a  ry n k u  
jes t masa tow arów  pozostałych z 
rem anentów  w ojennych. N im i han ­
d lu ją  p racow n icy  am erykańsk ie j ad­
m in is tra c ji wojennej, i lo ka je  i s łu ­
żalcy A m erykanów  i L i-S yn-M ana.

P o łudn iow a  K orea  jes t k ra je m  ro l­
n iczym  (pa trz  a rt. „O to  K o rea " \y 28

num erze „W s i“ ) i  zagadnienie a g ra r­
ne je s t problem em  zasadniczym. N ic  
się na w si w  P o łudn iow e j K o re i nie 
zm ien iło  od odejścia Japończyków. 
Zachowane zostało w ładan ie  ziem ią 
przez obsza rn ików  i lic h w ia rsk ie  w y ­
dzierżaw ien ie  g ru n tó w . T a k  ja k  i 
daw n ie j gospodarzam i we w s i są 
obszarn icy i lichw ia rze .

W schodnie Tow arzystw o  K o lon iza- 
cy jne  japońsk ie  zostało przekszta łco­
ne w  am erykańsk ie  tow arzystw o 
„N ow a  K o re a “ . In s ty tu c ja  ta  w raz 
z ca łą p rzybudów ką  tow a rzys tw  
„używ an ia  w ody“  i in. jest, ja k  daw­
n ie j, in s ty tu c ją ' ko lon ia lnego  w yzy­
sku. A m erykan ie  nie są zaintereso­
w a n i w  lik w id a c ji feoda lizm u i zaco­
fa n ia  w si ko reańsk ie j. Im  je s t po­
trzebne to  zacofanie d la  rea liza c ji p la ­
nów  agresji. A g ra rn e  przeobrażenia 
poderw a łyby ich  pozycję w  K o re i i 
ich  służalców ; obszarn ików  i zw ią ­
zanych z n im i k a p ita lis tó w .

P o łudn iow a  K o rea  potrzebna im  
je s t ja k o  baza s tarteg iczna, ja ko  ba­
za w ypadow a p rzeciw ko  Z w iązkow i 
R adzieck iem u i N ow ym  D em okra ­
tycznym  Chinom . W ybudow a li oni 
w  K o re i ca ły  szereg lo tn is k  s tra te ­
gicznych, rozbudow a li n ie k tó re  p o rty  
d la  celów w ojennych . S tw o rzy li spec­
ja ln y  D epa rtam en t O brony, do k tó ­
rego ściągnę li K oreańczyków , k tó rzy  
s łuży li w  a rm ii japońsk ie j, a nawet 
Japończyków . „M is ja “  am erykańska  
w  K o re i je s t jedną  z na jliczn ie jszych , 
i  wcale n ie  p ropo rc jona lna  do w ie l­
kości tego k ra ju  („F o re ig n  Service 
L is t, W a sh in g ton “ , 1 styczeń 1950 r.)-

P ie rw szym  pow ażnie jszym  w ys tą ­
p ien iem  przec iw  am erykańsk iem u 
im p e ria lizm o w i i jego m ie jscow ym  
m ario n e tko m  by ł we w rześn iu  1946 
r- s tra jk  powszechny, k tó ry  się za­
m ie n ił w  ogólno - narodow ą w a lkę  
wyzwoleńczą. Zaczęli go ko le jarze. 
P o tym  p rzy łączy li się do n ich  ro ­
bo tn icy  całego k ra ju . R obo tn ików  
p o d trzym a li ch łopi. W  początkach 
paźdz ie rn ika  s tra jk  i  dem onstracje 
zam ien ia ły  się w  w ie lu  m ie jscach w 
powstanie. Do a k c ji p rzy łączy li się 
u rzędn icy, ucząca się m łodzież, d rob ­
n i kupcy, w szystk ie  w a rs tw y  na ro ­
du. B ra io  w  n ie j udz ia ł ponad m i­
lio n  ludzi. C hłopi napada li na dw ory  
obszarnicze, na po s te ru n k i p o lic ji 
L i-S yn-M ana, k rw a w o  się rozp ra w ia li 
ze zd ra jcam i. P a r tia  P racu jących  
(N am  Czoson N otondan) pow sta ła  z 
połączenia, w  k tó re j p rzodu jącą  rolę 
o d g ryw a ją  kom un iśc i.

A k c ja  w yzwoleńcza została k rw a ­
wo s tłu m ion a  p rzy  pomocy w o jsk  a- 
m erykańsk ich . P a r t ia  P racu jących

zmuszona została do a k c ji podziem­
nej.

W  stosunkow o k ró tk im  okresie 
czasu było oko ło  2000 m nie jszych  lub 
w iększych s tra jk ó w  i w ystąp ień  
przeciw  am e ryka ń sk im  ciem iężycie- 
lom . A m eryka n ie  p róbow a li tw o rzyć 
p rzy  pomocy swoich m arione tek  ze 
zd ra jców  k lasy robo tn icze j „K o re a ń ­
ską Federację P ra cy “ , ale ta  łam i- 
s tra jko w ska  o rgan izac ja  nie zdołała 
skup ić w  swych szeregach zbyt w ie ­
lu  służalców  a m erykańsk ich  w yzy­
skiwaczy.

W  k w ie tn iu  1947 r. m in is te r  spraw 
zagran icznych ZSRR, M olotow , sk ie ­
row a ł do sekre ta rza  stanu USA, 
M arsha lla , pismo, w  k tó ry m  zapro­
ponow ał w znow ić prace K o m is ji 
m ieszanej, pow ołanej na ko n fe re n c ji 
m osk iew sk ie j w  g ru d n iu  1945 r., o- 
k reś la jąc  ja ko  zadania K o m is ji:  1) 
S tworzenie Tymczasowego rządu dla 
całej K o re i na bazie uczestn ic tw a w 
n im  dem okra tycznych  p a r t i i  p o li­
tycznych i o rgan izac ji K o re i, a to 
celem przyspieszenia po litycznego i 
gospodarczego zjednoczenia całej 
K o re i, ja k o  samodzielnego i nieza­
w isłego od obcych państw a. 2) S tw o­
rzenie w  ca łe j K o re i dem okra tycz­
nych  organów  w ładzy po p rzeprow a­
dzeniu w olnych  w yborów  w  drodze 
powszechnego i równego p raw a w y ­
borczego. 3) Okazanie narodow i ko ­
reańskiem u pomocy p rzy odbudowie 
niepodległego państw a i rozw oju  go­
spodark i narodow ej i k u ltu ry .

A m e ryka n ie  fo rm a ln ie  zgodzili się 
i 21 m a ja  1947 r. K o m is ja  w znow iła  
swe prace. Lecz znowu rozpoczęli 
sabotować pracę K o m is ji. Z g łos ili do 
ko n su lta c ji aż 425 p a r t i i i o rgan iza ­
c ji, z k tó ry c h  abso lu tn ia  większość 
is tn ia ła  ty lk o  na papierze. W edług 
danych am erykańsk ich  organ izacje  
te reprezen tow a ły 70 m ilio n ó w  człon­
ków , w tedy, gdy ludność ca łe j K o re i 
liczy  m n ie j niż 30 m ilionów .

T a  propozycja  m ia ła  na celu zer­
w anie rokow ań. 26 s ie rpn ia  1947 r. 
zastępca sekre tarza stanu USA za­
w iadom ił, że K o m is ja  nie jes t w  
możności w ykonać swych zadań, 
pe rfidn ie  podając ja ko  przyczynę —

b ra k  dobre j w o li ze s trony delegacji 
radz ieck ie j.

W idząc, że A m erykan ie  nie zam ie­
rza ją  w ype łn ić  w a run kó w  um owy 
m osk iew sk ie j, delegacja radziecka 
zaproponowała, by w o jska  radziec­
k ie  i am erykańsk ie  równocześnie o- 
puśc ily  Koreę, i  by sam naród ko ­
reańsk i bez udzia łu  obcych zadecy­
dował o sw oim  losie.

I  to żądanie Z w iązku  Radzieckiego 
zostało odrzucone. S tany Z jednoczo­
ne w n io s ły  sprawę koreańską  do O r­
gan izac ji N a rodów  Zjednoczonych. 
Pom im o p ro testu  de legacji R adziec­
k ie j, by nie decydować sp raw y K o re i 
bez w ys łuchan ia  p rzedstaw ic ie li na­
rodu koreańskiego. Ogólne Z grom a­
dzenie O NZ na swej d ru g ie j sesji 
zdecydowało powołać K o m is ję  ONZ 
d la  spraw y K o re i. W szystk ie  m ario  
n e tk i am erykańsk ie  g łosow ały w 
O NZ pod dyk tando  USA. Zadaniem  
K o m is ji K o re a ńsk ie j m ia ło  być: 
„dozorow ać" p rzy w yborach  i powo­
ła n iu  rządu K o re i. Ta  decyzja była 
pogwałceniem  zasady stanow ienia  
narodów  o sobie, i narusza ła  zaw ar­
te um ow y w  spraw ie  K o re i. Zw iązek 
R adziecki i k ra je  D e m o k ra c ji Ludo ­
w ych  o d m ó w ili udzia łu  w  K o m is ji 
K o re a ńsk ie j ONZ, ja ko  bezprawnej. 
I  tym  razem  O NZ okazała się na ­
rzędziem im p e ria lizm u  a m e ryka ń ­
skiego, a nie o rganem  m iędzynaro ­
dowym .

W  końcu k w ie tn ia  1948 r. w  Phe- 
n ian ie  odbył się zjazd p rzedstaw ic ie li 
56 p a r t i i i o rg a n iza c ji P ó łnocne j i 
P o łudn iow e j K o re i, reprezen tu jących  
około 10 m ilio n ó w  ludzi- O ni jedno­
głośnie pos tanow ili zbo jko tow ać w y­
b o ry  i zw ró c ili się do ZS R R  i do 
S tanów Zjednoczonych, by w ojska 
obu tych  państw  opuściły  Koreę,

Potem  odbyła  się na rada  przed­
s ta w ic ie li 33 p a r t i i i o rg a n iza c ji P ó ł­
nocnej i  P o łudn iow e j K o re i, na k tó ­
re j w ypracow ano dek la rac ję  o na­
tychm ias tow ym  w y jśc iu  w o jsk  oku ­
pacyjnych , zw o łan iu  ogólno -  ko re a ń ­
skiego zjazdu w  celu pow o łan ia  rzą ­
du d la  ca łe j K o re i i przeprow adze­
n ia  w yborów  do c ia ł ustaw odaw ­
czych.

D n ia  10 m a ja  1948 r. odbyły  się w  
P o łudn iow e j K o re i tzw . w ybory . W  
po rtach  ko reańsk ich  s ta ły  s ta tk i 
w o jenne am erykańskie . Po u licach 
p a tro lo w a ły  uzbro jone w  au tom a ty  
oddzia ły w o jsk  am erykańsk ich . Po­
lic ja. pod bagnetam i przyprow adza ła  
bezbronnych ludz i do u rn  w yb o r­
czych. Do u rn  w yborczych  w sypa­
no ty le  ka rte k , ile  było potrzeba, by 
w yb rać  do „p a rla m e n tu “  84 obszar­
n ików , 32 w ie lk ic h  przedsiębiorców  
i  23 u rzędn ików , znanych ko labora-

c jo n is tó w  z Japończykam i. W szyst­
ko odbyw ało  się pod f irm ą  tzw . O r­
gan iza c ji N arodów  Z jednoczonych.

15 s ie rpn ia  1948 r. ogłoszono o u- 
tw orzen iu  tzw . rządu P o łudn iow e j 
K o re i. P rem ierem  zostai w yb ran y  
L i-B om -S ok, k tó ry  przez 30 la t 
p rzebyw a ł na e m ig ra c ji w  Chinach, 
i został sprowadzony do K o re i przez 
w yw ia d  am erykańsk i. „P re m ie r“  L i-  
Bom -S ok został przed w yborem  na 
p rem ie ra  przew odniczącym  faszys­
to w sk ie j o rg an izac ji „K o re a ń ska  
M łodzież N arodow a“ '. 4 „m in is tró w “ 
nowego rzdu było rów nież członka­
m i zarządu te j o rgan izac ji. „M in is ­
tre m  spraw  zagran icznych “  został 
kom endan t p o lic ji Seulu, znany te r­
ro rys ta  i bandyta, obszarn ik  Czan- 
Tek-San. „M in is tre m  robó t pub licz ­
nych “  został przew odniczący ła m i­
s tra jk o w e j fed e ra c ji zw iązków  zawo­
dowych, Czon-Dzin-Han. „M in is tre m  
sp raw ied liw ośc i“  został L i- in , sądo­
w y p ra co w n ik  japońsk i. „M in is tre m  
spraw  w ew nę trznych" znany kolabo- 
bo rac jon is ta  —  obsza rn ik  Jun-Czi- 
Jon.

N a 18 m in is tró w  8 należy do n a j­
bardz ie j rea kcy jn ych  p a r t i i ko reań ­
skie j, tzw- P a r t i i D em okra tyczne j — 
H a n g u k  M inczżudan. „P rezydentem  
re p u b lik i"  został „w y b ra n y “  d r  Syn- 
gm an Rhee (L i-S yn-M an).

W  połow ie w rześnia  1948 r. zosta­
ła  zaw arta  um ow a m iędzy „rządem “  
K o re i P o łudn iow e j, a w o jskow ą  w ła ­
dzą am erykańską, m ocą k tó re j ko ­
m enda w o jsk  am erykańsk ich  zacho­
w ała  pełną po lityczną, ekonom iczną 
i w o jskow ą  ko n tro lę  nad P o łu d n io ­
w ą  K o reą ", i  „p ra w o  n ieogran iczo­
nego rozporządzania się zasobam i i  
m a ją tk ie m  na rodow ym  K o re i“ .

10 g ru d n ia  1948 r. w  Seulu podpi­
sany został U k ład  o w spó łp racy eko­
nom iczne j z USA („pom oc" w ed ług  
P lanu  M arsh a lla ) oddając K oreę  w  
ekonom iczną i p o lityczną  niewolę a- 
m eryka ń sk ich  im p e ria lis tó w .

S ku tk-em  te j am e ryka ń sk ie j „po ­
m ocy“  m a rsh a lio w sk ie j je s t ko m ­
p le tny  upadek gospodarczy K ore i. 
Z  860 p rzedsięb io rstw  ko reańsk ich  
jedna  trzec ia  zna jdow a ła  się ju ż  w  
połow ie 1949 r, w  rękach  m onopo­
lis tó w  am erykańsk ich . A m e ryka ń sk i 
korespondent Dean w  „C h ina  W eekly 
R ev iew " w  os ta tn im  num erze 1948 r. 
p isał, że p rzy  rządach a m erykań ­
sk ich  „K o re a  cofa się gospodarczo 
do p ry m ity w u , ja k i is tn ia ł w  tym  
k ra ju  30—40 ła t tem u".

Is tn ie n ie  w  P ó łnocne j K o re i' demo­
k ra tyczn e j w ładzy państw ow ej, re­
p rezen tu jące j in te resy szerokich mas 
p racu jących  m ia s t i  wsi, unarodo­
w ien ie  i n ie w ą tp liw y  rozw ój waż­
n ie jszych gałęzi gospodarstwa, sze­
roka  pomoc okazyw ana przez k o m i­
te ty  narodowe gospodarstwom  ch łop­
skim , s tw arza  wielece korzystne  wa­
ru n k i d la  dalszego stałego rozw oju  
gospodarstwa w ie jskiego.

P ro d u kc ja  przem ysłu  ciężkiego 
zw iększyła  się w P ółnocne j K o re i w 
1949 r. 4,7 razy w  s tosunku  do r. 
1946. P lan  na ro k  1950 p rzew idu je  
zw iększenie p ro d u k c ji m aszyn 33- 
k ro tn ie  w  stosunku do r. 1946. ( „N o ­
w y  Ś w iat", Tokio , m arzec 1949 s tr  
20),

N a sku tek  szybszego rozw o ju  go­
spodarstwa narodowego podnosi się 
stopa życiow a szerokich mas. W  P ó ł­
nocnej K o re i przed w o jn ą  nie było 
an i jedne j wyższej szkoły. Obecnie 
je s t 11 szkół wyższych i 720 średnich 
zakładów  naukow ych.

Pom oc Z w ią zku  R adzieckiego j 
b ra k  „pom ocy“  ze s tron y  Japończy­
ków  i A m e ryka n ó w  zapewnia Pó ł­
nocnej K o re i ro z k w it w szystk ich  
dziedzin życ ia  politycznego, gospo­
darczego i ku ltu ra ln e g o .

To je s t w idoczne d la  w szystk ich  
K o reańczyków : ta k  północnych, ja k  
i po łudniow ych- Stąd K orea  P ółnoc­
na sta ła  się cen trum  zjednoczenia 
i  dem o kra tyzac ji całego k ra ju .

N a  m ocy decyzji p rzedstaw ic ie li 
p a r t i i po litycznych  P ó łnocne j i Po- 
łódn iow e j K o re i 25 s ie rpn ia  1948 r. 
odbyły  się powszechne w ybo ry  do 
Najwyższego Zgrom adzenia  N a rodo ­
wego całe j K o re i. W  w yborach w z ię li 
udz ia ł: 99,7% w yborców  Północne j 
K o re i, i, nie bacząc na te rro r  p o li­
c j i  L i-S yn-M ana, 77,5% w yborców  
P o łudn iow e j K o re i.

W  Zgrom adzen iu  N arodow ym  są 
reprezentowane w szystk ie  w a rs tw y  
społeczne: robo tn icy , ch łopi, p racow ­
n icy, rzem ieśln icy, ku p cy ; są przed­
staw ic ie le  32 p a r t i i i o rgan izac ji 
P ó łnocne j i P o łudn iow e j K o re i.

10 w rześnia  1948 r. Najwyższe 
Zgrom adzenie N arodow e K o re i 
zw róc iło  się do rządów ZS R R  i USA, 
by a rm ia  radziecka i am erykańska  
opuściły  Koreę. Rząd R adziecki 
p rz y c h y lił się do prośby Zgrom adze­
n ia  Narodowego, i  w  końcu 1948 r. 
w o jska  R adzieckie  opuśc iły  P ó łnoc­
ną  Koreę. W  m arcu  1949 r. został 
podpisany w  M oskw ie A k t  o E kono- 
m iczenej i K u lu ra ln e j W spó łp racy 
m iędzy ZS R R  a K oreą. Jest to  
p ie rw szy w  h is to r ii K o re i uk ład , 
k tó ry  został za w a rty  „ ja k o  rów ny  z 
rów nym ". K o rea  weszła do grona 
państw  D e m o k ra c ji Ludow ych, ja ko  
czyn n ik  „ ła d u , pestępu i poko ju  na 
D a le k im  Wschodzie.

W ładze U SA nie odpow iedzia ły  ną 
wezwanie. N aodw ró t, zaczęły się u- 
m acn iać w  K o re i P o łudn iow e j. A m e­
ryka n ie  zpow ro tem  w y w le k li sprawę 
koreańską  na Zgrom adzenie Ogólne 
ONZ. Do K o re i znowu została posła­
na m is ja . N arob iw szy dużo ha łasu o 
w y jś c iu  w o jsk  a m e rykańsk ich  z K o ­
re i, p rzep row adz ili ty lk o  reo rgan iza ­
cję system u okupacyjnego. W o jsko ­
wa m is ja  am erykańsku  okaza ła  się 
now ym  organem  o ku p a c ji w o js k o ­
wej.

(dokończęnie na s tr. 7.

Dnia 13.VII na Rynku Mariensztackim Odbył się wiec ludności stolicy 
pod hasłem „Ręce precz od Korei“. Na zdjęciu Rynek Mariensztacki

w  czasie wiecu.
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,,C z ło w ie k  jes t w ażny , c z ło w ie k  w  
p roces ie  p ro d u k c ji,  c z ło w ie k  w  fa ­
b ryce , k tó ra  s ta je  s ię  in te re su ją ca  
d latego, że je s t ta m  n o w y  cz ło w ie k . 
N ow y?  Skądże się w z ią ł?  K ie d y  się 
n a ro d z ił?  S kąd się w y w o d z i? “

C y ta t ten. w y ję ty  z jednego z o_ 
po w ia d a ń  „C zy  napiszę pow ieść?“  
za w a rty c h  w  zb io rze  S ta n is ła w a  W y ­
godzkiego p t. „W id z e n ie “  je s t n ie ­
ja k o  kom e n ta rzem  a u to rsk im , w y ­
ja ś n ia ją c y m  p ro b le m a ty k ę  k s ią ż k i 
i  za in te re so w a n ia  pisarza.

W  o p o w ia d an ia ch  W ygodzk iego  
z n a jd u je m y  s y lw e tk i w sp a n ia łych , 
m ocnych  lu d z i — a u to r ry s u je  je 
często k ilk o m a  k re s k a m i, a le  rzuca 
na szerokie  t ło  w yd a rzeń , h is to ry c z ­
n ych  p rze m ia n  j  społecznych k o n ­
f l ik tó w .  S tąd g łęboka  b a rw a  tła  
w zm acn ia  zarazem  k o n tu ry  posta ­
ci, u w y p u k la  je , dodaje  d ra m a tycz ­
ne j w y ra z is tośc i. M ó w ią c  inacze j, 
W yg o d zk i m ocno osadza sw ych  lu ­
dzi w  rzeczyw is tośc i h s ito ryczn e j, 
w  d ia le k ty c z n y m  procesie p rzem ian  
i  w a lk i p rz e c iw ie ń s tw  życ iow ych , 
u ka zu je  zależność losów  lu d z k ic h  
do ich  św iadom ośc i p o lity c z n e j. 
B oh a te r W ygodzk iego  w y la n ia  się 
z k rzy ż o w y c h  ś w ia te ł o s tre j w a lk i 
k la so w e j, k tó ra  w y d o b y w a  z cz ło ­
w ie ka  ist-otną treść i każe  m u  de­
k la ro w a ć  się po  te j lu b  po ta m te j 
s tron ie .

To  u ję c ie  cz łow ieka  w  procesie  
p rze m ia n  h is to ryczn ych  je s t jedną  
z p o d s taw ow ych  w a rto ś c i re a lizm u  
soc ja lisy tcznego, k tó ra  w  książce 
z n a jd u je  pe łne  w c ie le n ie . O kres 

czasu ja k i  o b e jm u ją  opow ia d an ia , 
to  la ta  30-te P o ls k i sanacy jne j, o k u ­
pac ja  h it le ro w s k a  i  współczesność. 
W  o p o w ia d a n iu  „C zy  nap iszę p o ­
w ieść?“  z n a jd u je m y  w y ra z is tą  cha ­
ra k te ry s ty k ę  P o lsk i sanacy jne j. Za 
d rz w ia m i w ie lk ie j fa b ry k i chem icz­
ne j czeka ją  nas podstaw ow e p ro ­
b le m y  o w ych  czasów: in g e re n c ja  
obcego k a p ita łu , postępu jąca  fa szy - 
zacja  k ra ju ,  w z ra s ta ją c y  te r ro r  w  
s tosunku  do dz ia ła czy  rob o tn iczych , 
roz łam  w e w n ą trz  p ro le ta r ia tu , bez­
roboc ie . s t ra jk i .  K o m u n is tyczn a  P a r­
t ia  Polska^ sta ra  się p rze c iw d z ia ła ć  
w s z y s tk im  ty m  procesom , scem en- 
tow ać jedność rob o tn iczą  w  celu 
w a lk i  o w ładzę , o zn ies ien ie  d ro ­
gą re w o lu c ji u c isku  mas p ra c u ją ­
cych.

H it le ro w s k a  o ku p ac ja  p rzyn o s i 
now e n iebezpieczeństw a. O bok r o .  
dz im ego faszysty  s ta je  w ró g  n ie ­
m ie ck i. P rz y b y w a ją  now e m ie jsca  
k a ź n i: gestapo i O św ięc im . D z ia ­
łacze  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  P o ls k i, 
k tó ra  w  1938 ro k u  zeszła w  po d ­
z iem ia . cd począ tków  o k u p a c ji h i ­
t le ro w s k ie j p o d e jm u ją  na now o p ra ­
cę n a rty jn a . T eraz n row adzą  także 
w a lkę  o n iepodległość o jczyzny, k tó ­
re j w ładze  sanac ji n ie  p o z w o liły  im  
b ro n ić . K o m u n is tó w  n ie  p rz y jm o ­
w ano  do w o jska ... ,,W  k ilk a n a ś c ie  
d n i późn ie j gdy m in is tro w ie  ju ż  
z w ia li,  M a r ia n  B uczek po leg ł w  
bo ju , b ro n ią c  naszej s to licy ... Ten. 
k tó re g o  ta m c i m in is tro w ie , czm y­
cha jący  w ła ś n ie  s k a zyw a li w ie lo ­
k ro tn ie  na d łu g o le tn ie  w ię z ie n ie “ . 
(„C zy  napiszę pow ieść?“ !.

P racą  k o m u n is tó w  w  czasie o k u ­
p a c ji zaczyna k ie ro w a ć  Polska  P a r­
tia  R obotn icza, w  k tó re j szeregi 
z g ło s ili s ię  n a ty c h m ia s t dzia łacze 
K P P .

R o z w a rs tw ie n ie  k la so w e  w  czasie 
w o jn y  n ie  ty lk o  n ie  zm ala ło , ale 
p rz y b ra ło  na sile . N ie  w ch o d z i tu  
w  grę  p rzyna leżność na rodow ośc io ­
wa. A genc i faszyzm u ,w  ce lu  zm y ­
le n ia  mas lu d o w y c h  u s iłu ją  w in ę  
za p rzestępstw a  k a p ita liz m u  z rzuc ić  
na Ż ydó w . Tym czasem  k ie ro w n ik  
fa b ry k i,  in ż y n ie r  F. je s t s o ju szn i­
k ie m  k a p ita liz m u  i  chce zd o b y ­
w ać U ra l, a S zm ul W. zosta je  ro z . 
s trze la n y  w  O św ię c im iu  za w a lk ę  
o w o ln o ś c i P o lsk i i  je j  lu d u . Jed ­
nocześnie p rzew odn iczący  M . w  
ghe tc ie , k tó ry  je s t także  Żydem , 
ć ę n u n c ju je  w  gestapo sw o ich  w s p ó ł­
b ra c i, gdyż w ie , że b y l i  k o m u n is ta ­
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m i. P o d z ia ł szedł k lasow o , n ie  n a . 
rodow ośc iow o . N ie m cy  z n a jd o w a li 
„sp rzym ie rze ń có w “ i  w ś ró d  P o la ­
kó w . P rzecież to  w ła śn ie  P o lacy : 
W ło d z im ie rz  C y b u ls k i! Jan  M a ty ­
s iak, M a r ia  S zm u lska  b ro n ią  s to ­
jącego p rzed sądem P o ls k i L u d o w e j 
h it le ro w c a , oskarżonego o liczne  
zb rodn ie .

W ło d z im ie rz  C y b u ls k i p rzed  w o j.  
ną d e n u n c jo w a ł k o m u n is tó w , M a ty ­
s ia k  g ra b ił spalone dom y ż y d o w ­
sk ie , H a r ia  S zm ulska  p racow a ła  w  
„n a ro d o w e j“  o rg a n iza c ji, k tó ra  d z ia ­
ła ła  na rzecz N iem ców ... „Proszę, 
pom óżcie m i — pisze a u to r  — bo 
ja  w id zę  ty lk o  te n  jeden  m o ty w  — 
„ id e o w y “ . A le  je ś l i  s ię  m y lę , w y ­
ja ś n ijc ie  m i, ,w  k tó ry m  p u n kc ie  
jeszcze m ogą się zbiegać d ro g i n ie ­
m ie ck ie go  faszysty  i po lsk iego  z ło ­
czyńcy“ . ( „S p rz y m ie rz e ń c y “ ).

We w spó łczesnych  o p o w iadan iach  
W ygodzkiego  zn a jd z ie m y  szereg n o . 
w ych  p ro b le m ó w . I  w  ty c h  i  w  in ­
nych  o p o w iadan iach  pokazu je  a u to r  
don ios łą  ro lę  p a r t i i ,  ja k o  w odza mas 
rob o tn iczych , m om en tu  o rg a n iz u ją ­
cego i  wnoszącego u św ia d o m ie n ie  
w  szeregi p ro le ta r ia tu . M ożnaby  p o ­
w iedz ieć . że je s t to, u trw a lo n a  w  
ksz ta łc ie  a rty s ty c z n y m  k ro n ik a  P a r . 
t i i  i  je j  p ra cy  w  O drodzone j P o l­
sce. K ro n ik a  n a tu ra ln ie  n ie  pe łna, 
n ie m n ie j zachow u jąca  zasadnicze 
l in ie  p rzekszta łceń  będących dz ie ­
łem  p a r t i i .

R ea lizac ja  u c h w a ły  o b e z p a r ty j­
nych , o w sp ó łp ra cy  ze w s ią , sp ra ­
w a w y c h o w y w a n ia  d la  p a r t i i  n o ­
w ych  lu d z i, oczyszczanie szeregów 
p a r ty jn y c h  z e lem en tów  k lasow o  
obcych, w y k o rz y s ty w a n ie  d o św ia d ­
czeń w a lk i k la so w e j d la  u m acn ian ia  
św iadom ośc i — to  naczelne p ro b le m y  
opow iadań : „O b c y “ , „K a n d y d a tu ry “ , 
„L is to p a d o w e  zeb ran ie “ , „A b y  żyć“ .

T u  na leża łoby  p o s taw ić  a u to ro w i 
pe w ie n  zarzu t. N iedosta teczn ie  ja s ­

no u w id a c z n ia  się w  ty c h  o p o w ia ­
dan iach  d y w e rs y jn a  dz ia ła lność  
w ro ga  k lasow ego, k tó ra  p rz e ja w ia  
się p rzecież może n a jja s k ra w ie j i  
n a jg ro ź n ie j na te re n ie  gospodarczym  
— przez sabotaż, dezorgan izac ję  p ro  
d u k c ji itd . T ych  sp ra w  w  op o w ia ­
dan iach  W ygodzk iego  n ie  ma,.,

Zato  n a jp e łn ie j re a liz m  s o c ja li­
s tyczn y  dochodzi do g łosu w  tych  
p a rtia c h  k s ią ż k i, k tó re  c h a ra k te ry ­
zu je  w yp o w ie d ź  au to ra , podana na 
początku. C z ło w ie k , k tó re g o  obraz 
w s ta je  w  ty m  ś w ie tle  m a  ry s y  
w y ra źne  i szlachetne. C z ło w ie k  ten 
is tn ie j w  c ią g łym  ruchu , ży je , w a lczy  
i  u m ie ra  za sw o ją  p raw dę . B la sk  
pa d a jący  nań , to  ś w ia t ło  now ego, 
socja lis tycznego h u m a n izm u , k tó re ­
m u  p isa rz  da je  częsty i  p ię k n y  w y ­
raz  na  k a rta c h  sw e j ks ią żk i. 
W szystk ie  opow iadan ia  W yg o d zk ie ­
go p rz e n ik a  n ie za ch w ia na  w ia ra  w  
w ie lko ść  i  godność cz ło w ie ka . A u to r  
pokazu je  ja k  n a jp ię kn ie jsze  a try b u ty  
cz łow ieczeństw a  rodzą się, k s z ta łtu ją  
i  um acn ia ,ia  w  c ią g ły m  tru d z ie , w  
c ie rp ie n iu , w  n ie n a d a re m n ych  k lę ­
skach j tru d n y c h  zw yc ię s tw a ch , w  
w a lce  o le p s z y , ś w ia t s p ra w ie d li­
w ośc i i  w o ln o śc i,

„S p o tk a łe m  —  p isze a u to r  —  p ó ź ­
n ie j w  obozach h it le ro w s k ic h  k a ­
p ła n ó w  k a to lic k ic h , k tó rz y  postępo­
w a li ja k  ko m u n iśc i. B y l i  to  d o b rzy  
tow arzysze . R a to w a li cz łow ieczeń ­
stw o, k tó re g o  n :e m a  w  R z y m ie “ .

C z ło w ie k , p ra w d z iw y  cz ło w ie k  
nosi u  W ygodzk iego  jeszcze in n ą  
nazw ę —  ko m u n is ta . K o m u n iś c i 
s k u p ia li w  sobie n a jp ię k n ie js z e  
w a rto ś c i cz łow ieczeństw a . P e łn i 
h a rtu , w y trz y m a ło ś c i, pośw ięcen ia  
d la  sp ra w y  i  d la  to w a rzyszy , o s i l ­
n e j i  tw ó rc z e j w o li,  p e łn i m iło śc i 
d la  tow a rzyszy , w y trw a ło ś c i za ró w ­
no w  b o h a te rsk ie j w a lce  ja k  w  
d ro bnych , u c ią ż liw y c h  tru d a c h  co ­

dz iennośc i —  oto ja c y  są k o m u ­
n iśc i.
. „Z d a ję  sobie sp raw ę  —  pisze 

a u to r  —  że m o ja  re la c ja  je s t skąpa 
i  sucha. A le  k ie d y  m ów ię , że za­
ró w n o  to  dz iecko  —  Róża ja k  f  ża­
den z a resz tow anych , n ie  p o w ie ­
d z ie li a n i słow a, to  p o tra f ic ie  c h y ­
ba sam i ocenić, ile  h a r tu  ducha, 
i le  odw ag i i  d u m y  p o s ia d a li c i lu ­
dzie, je ż e li n ie  u le g li męce i  k a ­
tuszom “  ( „C z y  nap iszę pow ieść“ ). 
T ow arzysz  R y g ie l „n a le ż y  do tych , 
k tó rz y  p rz y jm u ją  w szys tk ie  obo­
w ią z k i, w szys tk ie  zadania , tru d n e  
i  bardzo  c ię żk ie  i n ig d y  się n ie  
w y m a w ia ją  od żadnej ro b o ty “ . P ro ­
w adz i g rupę , k tó ra  zapoczą tkow a ła  
w sp ó łza w o d n ic tw o  p ra cy , je s t se­
k re ta rz e m  k o la  p a rty jn e g o , chodzi 
na w ieczo row e  k u rs y  techn iczne , 
na leży do Z arzą d u  T -w a  P rz y ja ź n i 
P o lsko -R a d z ie ck ie j. N a trz y  godzi­
n y  p rzed  ze b ran iem  m ia ł w yp a d e k  
p rz y  p racy . T eraz s ie d z i z obanda . 
żow aną d łon ią , na k tó re j zaczyna­
ją  w ys tę p o w a ć  p la m y  k r w i.  „N ie  
zan ie d bu jc ie  tego, zw ie w a jc ie , do­
p ó k i je s t jeszcze le k a rz  w  a m b u la ­
to r iu m .

O d w ró c ił się k u  m n ie  i  spog lą ­
d a jąc  na d łoń , p o w ie d z ia ł: —  O j, 
tow arzyszu , d z iw n y  z w as cz ło w ie k . 
P rzecież w id z ic ie , że zeb ran ie  jesz­
cze n ie  skończone, w ię c  poco to 
gadan ie?“  ( „K a n d y d a tu ry “ ).

N o w ych  ludz-i, k s z ta łtu ją c y c h  s ię  
p rzez u d z ia ł w  w ó lce  społecznej 
w  im ię  in te re só w  lu d u , cechu je  
także  życz liw ość d la  słabszych, n ie  
nadąża jących  tow a rzyszy , k tó ry m  
da ją  op iekę  j  pom oc („L is to p a d o w e  
zeb ra n ie “ ). Jest to  także  fo rm a  
św iadom ośc i k la so w e j.

W  n a jb a rd z ie j pod s ta w o w ych  u -  
czuciach odnaleźć m ożna k la so w ą  
treść, np. w  czu łośc i m a tk i „P isze 
o ty m  W yg o d zk i w  opow iadan iach

„W id z e n ie “ : „ Id z ie  o to, ja k ie  treśc i 
m ieszczą się w  o w e j czu łośc i, bo 
n ie  są one a n i w ieczne , a n i n ie ­
zm ienne. Ja zaś m yś lę , że ta troska
0 m a tkę , k tó ra  n ie  p o w s trz y m y w a ła  
m n ie  od  w a lk i  re w o lu c y jn e j m a 
sw o je  w y ra źn e  k lasow e  uzasadn ie ­
n ie. G d y  dziś w id zę , ja k  rob o tn ice  
p row adzą  sw o je  m a leńs tw a  do ż łó b ­
ka, czy do p rzedszko la , to  w iem , 
że św ia d o m y  k o m u n is ta  p o w in ie n  
odczuw ać dum ę, bo w 'c z u ło ś c i tych  
m a te k  są nowe, n ieznane d o ty c h ­
czas k la s ie  rob o tn icze j tre ś c i“ . N a j­
prostsze uczucie m iło śc i m a tk i do 
dziecka je s t także  śc iś le  p o w ią za ­
ne ze św iadom ością  k lasow ą . K a ta ­
rzyn a  („L is to p a d o w e  zebran ie “ ) 
w iąże  z  p a rt ią  losy  swego syna. 
M ó w i: „na leżę  do p a rt ii,  d la tego , że 
faszyśc i za m o rd o w a li o jca  m ojego 
dz iecka “ .

P ods taw ow ą  p ra w d ą , że postaw a 
etyczna  śc iś le  łączy się z postaw ą 
k lasow ą , W yg o d zk i d o k u m e n tu je  lo ­
sam i sw ych  bohate rów . O p o w ia d a ­
n ie  „C z y  napiszę pow ieść?“  kończy  
się śm ie rc ią  p ię c iu  tow a rzyszy . A le  
tra g iz m  ic h  ś m ie rc i m a w  sobie coś 
g łęboko  op tym is tycznego . S iln ie jsza  
od tego a kce n tu  rozpaczy je s t n a ­
sza n ie za ch w ia na  w ia ra , że śm ie rć  
tych  lu d z i n ie  b y ła  darem na, że 
sta je  się s iłą  p rzyśp iesza jącą  z w y ­
c ię s tw o  id e o lo g ii, w  im ię  k tó re j g i­
n ę li. A u to r  każe nam  ró w n ie ż  s p o j­
rzeć w  przyszłość. M ó w ią c  o fa b ry ­
ce, w  k tó re j p ra co w a ł i  w a lc z y ł 
z to w a rzysza m i, p isze: „J e ż e li w  te j 
fa b ry c e  zosta ło  coś z  życ ia  W a­
w rzyń ca , z jego  ducha, z jego  w a l­
k i ,  to  napew no  w a r to  ta m  p o je ­
chać“ . W ygodzk i in te rp re tu ją c  k la ­
sowo, a w ię c  w ła ś c iw ie  rz e c z y w i­
stość, w id z i ją  w  ro z w o ju , dostrze­
ga zatem  ś w ia t ło  nowego, n a w e t 
w  c iem nośc iach  c h w ilo w y c h  k lę s k
1 z w ią tp ie ń .

GŁOS CZYTELNIKA
„W id ze n ie “  S ta n is ła w a  W ygodz­

kiego, n ie w  10.350 egzemplarzach, 
ja k  dopisek ozna jm ia , ale w  setkach  
tys ięcy d rukow ane  być w inno . D o­
tychczas u  nas tego jeszcze n ie  było. 
M am y p isa rzy , k tó rz y  p iszą dobrze, 
k tó ry c h  chce się czytać, ale W y ­
godzki pisze nie o tym , co było wczo­
ra j ,  on w id z i to co je s t dziś i  w  tym , 
że um ie w idzieć, tk w i na jw iększa  
w artość jego „W id z e n ia “ . Tę książkę  
pow in ien  poznać każdy a k ty w is ta  o r­
g a n iz a c ji podstaw ow ej, p ragnący  do­
bra, do k tó rego  go p a r t ia  p row adz i. 
K s ią ż k a  ta  leży na te j l in i i ,  ja k ą  w y ­
ty c z y ł na je d n ym  z o s ta tn ich  P lenów  
P a r t i i  tow . B ie ru t.

W  książce W ygodzk iego  m ów i 
się i  w id z i się ja k  się loalczy, ja k  
trzeba być czu jn ym  i  ja k  trzeba  
um ieć znać się na słowach, słówkach  
i  sposobach tych , k tó rz y  pą w  p a r t i i ,  
a k tó rz y  być tam  n ie -p o w in n i.

N ie  dosyć nam  z łe j czy d ob re j 
o p in ii kandyda ta , trzeba  ze słów sa­
mego ka n dyda ta  na  s tanow iska  w aż­
ne i  odpow iedzia lne w yczuć czym on 
je s t i  cło czego zdąża. A  ja k ie  s ta ­
now isko je s t odpow iedzia lne w  p a r ­
t i i ? Każde je s t ważne i  odpow iedzia l­
ne. P a r t ia  każdemu cz łonkow i chce 
w ie rzyć  i  pow inna  w ie rzyć , ale ty lko  
w tedy, gdy każdy członek p a r t i i  je s t 
je j  oddany, bo p a r t ia  je s t odpouńe- 
dz ia lna  za przebudowę życia  społecz­
nego, za przyszłość szczęśliwej o jczy ­
zny chłopów i  ro b o tn ikó w , za dobro  
w szys tk ich  lu d z i p racy .

„O bcy “  w  zbiorze opow iadań „ W i­
dzenia“  to d la  m nie  c e n tra ln y  p u n k t 
te j ks iążk i. To n ie  suchy p ro to kó ł d la  
fo rm a lnośc i. W  dobie przebudow y  
i  budow y nie ty lk o  m ostów  i  kam ie ­
n ic, n ie  ty lk ó  S pó łd z ie ln i P ro d u k c y j­
nych, ale i  budow y nowego lepszego

S E W E R Y N  S K U L S K I

ducha człow ieka, trzeba  znać p a p la ­
n inę obronną obcego. T ak ich  i  tym  
podobnych a rgum en tów  tacy sam i 
u ż y w a ją  tu  i  tam . Z n a jd u ją  się on i 

.wszędzie, byle żyć. D la  tego „ż y c ia “  
s łu ż y li sa n a c ji i  b y lib y  p iln o w a li ko­
m un is tów  w  sanacy jnych  w ięzieniach, 
i  b y lib y  poszli na  służbę h itle ry z m u , 
gdyby im  pozw o lił „ż y ć “ . Do p a r t i i  
także  ta cy  chc ie li p rz y jś ć  po to, aże­
by „ż y ć “ .

Owszem, p a r t ia  p o w ia d a : K to  w a l­
czy, ten ży je , a p rag n ą c  tego życia  
dla  w szystk ich , do każdego uczciwego 
człow ieka ręce w yc ią g a  i  w c iąga  go 
do w a lk i o lepsze życie, ale życie każ­
dego U czciwego człow ieka. W ygodz­
k i uczy nas ja k  ta k ic h  obcych, id ą ­
cych do p a r t i i  d la  zasłon ien ia  do ra ­
b ian ia  się, a może naw e t w y k o rz y s ty ­
w an ia  p a r t i i  d la  do ra b ia n ia  się, usu ­
wać z je j  łona  ja k o  bakcy la  u m ie ra ­
jącego u s tro ju  a p rzed łuża jącego je ­
go ideologię d la  „zap e w n ie n ia  sobie 
s ta rośc i“ .

W  „W id z e n iu “  W ygodzkiego,. w  
p ie rw szym  opow iadan iu  p rzedsta io io - 
na je s t m iłość w  la tach  p rzedw o jen ­
nych ko m u n is ty  re w o lu c jo n is ty  do 
te j o jczyzny, k tó rą  ukochał. K o m u ­
n is ta  ten ukocha ł p rzysz łą  ojczyznę  
bez k lasow ych mas w s i i  m ias t. U ko ­
chał p rzysz łą  m atkę  chłopa średn io - 
i  m ałoro lnego, h u tn ik a , g ó rn ika , m u ­
ra rz a  i  tkacza. Szedł w  teren, gdzie 
go p a r t ia  posła ła  i  budow ał o rg a n i­
zacje, budoioał p rzysz łą  nową, odro­
dzoną Polskę.

Ten kom un is ta  W ygodzkiego  —  to 
w span ia ła  sy lw e tka  człow ieka. Jego

o fia rn o ść  i  poświęcenie p o w in n i po­
znać wszyscy ci, k tó rz y  p ra cy  i  w a lk i 
pod te rro re m  sa n a cy jn ym  n ie  zna li, 
k tó rz y  ja k k o lw ie k  szczerze i  z o tw a r­
tym  sercem p rz y s z li do p a r t i i  dziś, 
na tak ie  trud n o śc i w  p ra cy  n ie  n a ­
p o ty k a ją .

N ie , W ygodzk i n ie  pok lepu je  nas 
po ram ionach , ja k o b y  ju ż  wszystko  
dobrze u  nas było i  ty lk o  na odzna­
czenia za t ru d y  czekać pow inn iśm y. 
Jego ks iążka  uczy nas jak, d a le j w a l­
czyć, ja k  zwyciężać samych siebie w 
łonie p a r t i i ,  bo przez um ie ję tne  de- 
m eskowanie D udów  i  Leśniew skich, 
sam i siebie, d a le j budu jem y i  wzm ac­
n ia m y  p a rtię .

Ta ks iążka  je s t w ie lk a  nie ty lko  
ja ko  u tw ó r  l ite ra c k i —  ta k ie j jeszcze 
u nas n ie  było. I  w o ła  ona o w ięce j 
podobnych sobie, bowiem w a lka  o no­
we życie i  re a liz a c ja  w ie lk ic h  celów 
p a r t i i  domaga się ta k ich . Książka  
W ygodzkiego uczy ja k  je  pisać.

„W id z e n ie “  chcia łoby się p rzeczy­
tać jed n ym  tchem. A le  gdy p rzeczy­
ta m y  jeden  rozdz ia ł, p rzekonu jem y  
się, że te j k s ią żk i ta k  czytać nie 
można, bo tu  w y la n ia  się zasadniczy 
problem , w okó ł k tó rego  obraca się 
całe nasze życie. P ra w d a , że tu  n ib y  
m ów i się o je d n ym , ale to  jedno  bu­
d u je  dziś wszystko. M ó w i się o p rze ­
s trzegan iu  czystości w  p a r t i i ,  p a r t i i  
k tó ra  je s t m otorem , kołem  rozpędo­
w ym  m aszyny naszego państw a  lu ­
dowego. 1 tu  n ie  można ty lk o  „o b ie k ­
ty w n ie “ , ale trzeba  zdecydowanie, po 
bolszew icku stać na  s tra ż y  te j czy­

stości. To w szystko co W ygodzk i n a ­
p isa ł, n ie  je s t zmyślone. On to w szy­
stko s łysza ł i  w id z ia ł i  u m ia ł po ro -  
bociarsku, po chłopsku, podać nam  
do rę k i, ja k o  oręż d la  każde j naszej 
kom órk i.

Ta ks iążka  pomoże nam  w ie le. M y  
ży ją c  i  p ra c u ją c  w  b liskości naszych 
tow arzyszy, często n ie  dostrzegam y  
w ie lu  rzeczy, to le ru je m y  i  zda je  nam  
się, że tu  n ie  m a n ic  zdrożnego. „ O b­
cy “  j  „A b y  Żyć“  w  zbiorze „ W idze­
n ia "  liczą nas i  p o kazu ją  coś podob­
nego, tuż pod naszym i nosam i. N ie  
możemy się ju ż  zadawalać, że m am y  
rad io  w  domach daw nych  fo rn a li 
i  daw nych  bezro lnych, m a ło ro lnych  
i  ś redn iaków , że syn dawnego fo rn a ­
la  je s t o ficerem , że m łodzież daw ne j 
biedoty może się uczyć i  uczy się, że 
każdy z nas chę tny może awansować, 
że m am y k in a  na w siach, b ib lio te ­
k i, że .m am y ośrodk i m aszyn, spó ł­
dzie ln ie , oś rodk i zd row ia , opiekę nad  
s ta rca m i i  ka lekam i. N ie  m am y je ­
szcze soc ja lizm u . D op ie ro  m am y w ła ­
dzę ludow ą i  drogę, po k tó re j do so­
c ja liz m u  idz iem y. D ro ga  ta  je s t je ­
szcze zasłana trud n o śc ia m i, gdyż nie  
każdy z rozu m ia ł w ie lk i cel dobra  
powszechnego, ja k ie  p rzy jd z ie  po 
zbudow aniu  soc ja lizm u . To dobro  
powszechne zwalcza każdy samolub, 
każdy p rzycza jo n y  w róg , k tó ry  róż ­
n y m i d ro g a m i przyszed ł łub  p rz y b li­
ży ł się do p a r t i i ,  bo aby coś psuć 
i  k ie row ać na inne  to ry , w s trz y m y ­
wać, u tru d n ia ć , przed łużać i  szko­
dzić.

W ró g , je s t p rzeb ieg ły  ale są ró w ­
nież wszędzie ta cy  ja k  Roman, ja k  
B ardow sk i. Od dziś W ygodzk i będzie 
wszędzie z n a m i i  u  nas.

S. S K U L S K I  
W ieś K a rn ko w o

W e w s z y s tk ic h  opow ia d an ia ch  
W ygodzk iego  w ys tę p u je  n a rra to r , 
k tó ry  spe łn ia  p o d w ó jn ą  ro lę . Jest 
je d n y m  z bohate rów , k tó re g o  od­
czucie I  lo sy  łączą się n ie ro z e r­
w a ln ie  z losam i in n y c h  postac i, 
a p rz y  ty m  w y w o łu ję  lu d z i i  zda­
rzen ia , k tó ry m  da je  rów ne  p ra w a  
cbok sw o ich  przeżyć. A u to r  n ie  je s t 
b ie rn y m  obse rw a to rem  rz e c z y w i­
stości a le  czynnym  u c ze s tn ik ie m  
o p isyw a n ych  zdarzeń i jednocześn ie  
da je  ich  ocenę m ora lną , o b ie k ty w ­
ny, s u ro w y  sąd p isarza  p a rty jn e g o . 
T a  d w u to ro w o ść  k o m p o z y jc y jn a  
szczególnie zw iększa  sugestyw ność 
i  d ram atyczność oPówieśę'- P o tęgu­
je  ją  jeszcze in n y  c h w y t a r ty ­
styczny. W yg o d zk i angażu je  czy­
te ln ik a  w  op isyw ane  dz ie je , p y ta  
go o zdan ie , każe m u  w yra żać  sw ó j 
sąd.. S tąd n ie z w y k ła  bezpośred­
n iość tych  opow ieści. M a ją  one 
c h a ra k te r  sp raw ozdaw czy, o g ra n i­
cza ją  się do p ro s te j oszczędnej w  
ś rodkach  re z o lu c ji.  Jest to  po­
w ś c ią g liw o ść , k tó ra  b ro n i p rzed  
fa łs z y w y m  patosem , a zarazem  po­
zw a la  n ic  n ie  u ro n ić  z rz e c z y w i­
ste j d ra m a tycznośc i w yda rzeń . 
Ś ro d k i p isa rsk ie  W ygodzk iego  ce­
chu je  n ie z w y k ła  p rosto ta , la p id a r ­
ność, p rzy  o g ro m n e j u m ie ję tn o śc i 
w y d o b y w a n ia  z te j p ro s to ty  m a k s i­
m um  w yra zu .

Ś w ie tn y m  p rz y k ła d e m  ta k ie j 
zw ięz łośc i je s t opo w ia d an ie  p t. 
„O b c y “ , gdzie w  c ie k a w e j fo rm ie  
m ono logu  a u to r  z a w a rł m is trz o w ­
ską c h a ra k te ry s ty k ę  . d robnom iesz- 
czańskiego ka n c ia rza , k tó ry  u s iło w a ł 
z rob ić  in te re s  na p rzyna leżnośc i do 
p a r t i i,  c h a ra k te ry s ty k ę  ty le  prostą , 
ile  d rap ieżną  i ja s k ra w ą .

A u to r  p o tra f i tu  w  ram ach  m o ­
no logu  n ie  p o s łgu jąc  s ię  a n i na 
c h w ilę  ko m e n ta rzem  o d a u to rs k im  
pokazać re a k c ję  sa li ( „ A  te ra z  po­
w ie m  w am , tow arzysze , osta tn ie ,; bo 
w idzę , że się n ie c ie rp liw ic ie  i  śm ie ­
jec ie  ze m n ie ...“ ) ta k  ja k  w  yyielu 
p a rtia c h  in n y c h  op o w ia d ań  o p e ru je  
z w ie lk ą  zręcznością  s k ró ta m i , sy­
tu a c y jn y m i i  n ie m a l n ie w id o czn ie  
n a b rz m ie w a ją c y m  d ra m a tyczn ym  
nap ięc iem . W yg o d zk i c h a ra k te ry z u je  
p rze w a żn ie  sw ych  b o h a te ró w  przez 
o p is y w a n ie  ich  czynów , rz a d k o  bez­
p o średn io ; czasam j s tosu ję  m etodę 
ch a ra k te ry z o y  m iia  przez w y p o w ie ­
dz i w łasne  b o h a te ró w  i w  ty c h  w y ­
padkach  (np. „A b y  żyć“ ) sposób 
te n  n ie  w ych o d z i o p o w ia d a n iu  na 
dobre. N ie m n ie j je d n a k  żaden 
z lu d z i u ka zanych  w  książce n ie  
s ta je  się z w y k ły m  rezonerem , po ­
stac ią  schem atyczną , p a p ie ro w ą . 
W yg o d zk i u k a z u ją c  w ie lo ra k ie  
asp e k ty  zaangażow an ia  cz łow ieka  
w  życie, w  w a lk ę  k la so w ą  p o tra f i 
dać obraz lu d z i p e łnych , lu d z i ży­
w ych . T ypow ość  p rocesów  społecz­
n ych  ł  p o lity c z n y c h  pokazana jest 
na losach je d p o s tko w ych , w  in d y ­
w id u a ln y m  lu d z k im  życiu . K ażdy  
z boha te rów , n ie  p rzes ta jąc  być 
cz ło w ie k ie m  o c a ły m  b ogac tw ie  r y ­
sów  in d y w id u a ln y c h  jes t zarazem  
p rze d s ta w ic ie le m  o k re ś lo n e j k la s y  
i w ła ś c iw e j je j  p o s taw y  id e o ­
log iczne j.

W  opow iadan iach  w spó łczesnych 
p isa rz  s ta w ia  i  ro z w ią z u ję  now e, 
so c ja lis tyczn e  k o n f l ik ty ,  pokazu jąc  
proces fo rm o w a n ia  się i  u m a cn ia ­
n ia  n o w e j św iadom ośc i w  masach 
lu d o w y c h . O pow iadan ia  te  tk w ią ,  
k o rz e n ia m i w  naszej współczesności 
i  są odp ow ie dz ią  na je i n a jis to tn ie j­
sze zagadnien ia . W ygodzk i jest 
p isa rzem  p a r ty jn y m , w ie , ko m u  
m usi s łużyć lite ra tu rą ,  w ie . że w in ­
na ona n ie  ty lk o  p o kazyw ać św ia t, 
a le i uczyć, ja k  go w y ja ś n ia ć  i ja k  
zm ien iać . S tąd każde z tych  opo­
w ia d a ń  je s t le k c ją  u św ia d o m ie n ia  
k lasow ego. Jest to  rze te ln a  pozycja  
w  naszym  b ila n s ie  n cw e j prozy- re a . 
l iz m u  soc ja lis tycznego.

Hanna Kirchner

* )  S ta n is ła w  W ygodzk i „W id z e ­
n ie “  —  O pow iadan ia . P IW , 1950.

T u  nie k a lin y  —  kom iny,
D y m  idzie w  niebo siny.
Łodzi, po ciężkich klęskach  
Radosna i zwycięska!
Oto tw ó j św it wesoły:
Dzieci idą do szkoły,
Do pracy idą w łókn iarze .
Cała w  zieleni P iotrkow ska,
A  ja  nad ka łam arzem  
S ław ię cię, Łodzi prosta!
Jak d aw niej o sm utku, piszę 
D zisia j w iersze o radości,
Spoza b iu rka  jam  wyszedł 
W  słońce roboczej przyszłości! 
Ciem ne m nie w ody niosły,
Tonąłem  podobny do w idm a,
Dziś, Łodzi, dzień tw ó j w zniosły  
Topielca ze m nie w ygnał!
N ie  żadną lu tn ią  n i h arfą  —  
H arm o n ią jest pieśń ma dojrza ła  —  
C hw ała łódzkim  w łó kn iarko m ! 
Łód zkim  w łókn iarzom  chwała)

Ręce, ręce i krosna  
Ręce —  siostry roboty!
Pieśni, pieśni radosna
0  dniu roboczym, o złotym !

Lodzi piątego roku,
N ad tobą w ybuchał sztandar!
B a ł się tw ojego kroku  
F ab ryk an t, szpicel i  żandarm ,
O, w ysoka nadziejo,
W ie rn a  łódzkim  O krzejom !
K o n ie  żandarm skie zarżą —
1 ojca zabito  szarżą.
Ż an darm i p iją  w szynkach,
N urza jąc wąsy w  beczce,
A  m atka kołysze synka
W  d rew n iane j kolebeczcer 
„L u la j m i, synku —  sokole,
Tato  tw ó j w  walce poległ...
Płacz m i piosenkę plącze...
Sztandar zak w itn ie  w  tw ej rączce!..“

W Ł O D Z IM IE R Z  S Ł O B O D N IK

PIEŚŃ O ŁODZI FABRYCZNEJ
CZYLI POEMAT GMINNY

O SIOSTRACH I BRACIACH WŁÓKNIARSKICH
Ręce, ręce —  sztandary!.
Ręce —  siostry walczących! 
Runie, ru n ie  św iat stary! 
Socjalizm  w  jedno nas łączył 
N i granatow a policja,
N i gestapowcy nie m ogli 
Odrzeć cię, Łodzi, z życia, 
Ukorzyć, zdeptać i spodlić. 
Sanacja i  okupacja  
ciążyła tw o im  tkaczom...
G dy cierpią w łókn iarscy bracia, 
D ym y ja k  k ru k i kraczą!
P a trzy li opraw cy na ciebie 
Spode łba i n ieufn ie,
Bo byłaś ja k  prochownia,
K tó ra  za chw ilę wybuchnie)’

Ręce, ręce —  sztandary!
Ręce —  siostry walczących) 
Runie, run ie  św iat stary! 
Socjalizm  w  jedno nas złączy) 
K tó ra  św iat przeistacza,
Ś w ia t oślepły od w ojen, 
Czerwona A rm ia  się w tacza  
N a czołgach w  u lice tw oje!
Z  nią P ierw sza A rm ia  Polska. 
K w ia t roboczego w ojska.
W racają  tw oi synowie 
Z  h itlerow skich  obozów, 
Oświęcimscy w ięźniow ie,
Bledsi od śniegu i  mrozu.

A rm io , A rm io  Czerwona!
A rm io  —  siło robocza!
Wolności przywrócona!
G wiazdo i orle w  oczach!

Podżegacze w ojenni,
Straszni, n ieludzcy i  ciemni 
Chcą zaćmić św iat atomem,
Chcą, żeby dom nie b y ł domem, 
Podczas gdy Łódź robotniczą  
Serca na św iatło  przelicza!
Łódź się ciemnych nie boi,
Bo przy n ie j i p rzy Polsce 
L u d  leninow ski stoi,
C a ły  w  roboczej trosce
0  w ieczny pokój dla św iata  
Z  pracy, ze strun i  św iatła.
Z  nam i jest Z w iązek  Radziecki,
Z  nam i B u łgaria  i Chiny,
Z  rum uńskim , w ęgierskim , czeskim  
Ludem  bok o bok stoimy!

Ręce, ręce i  krosna!
Ręce —  siostry roboty!
Spóinoto ludów radosna!
W spólne wysokie w zlo ty!
Z ie leń  w  Łodzi aż śpiewa 
Po skończonej robocie —
D rzew a, k w ia ty  i drzew a  
V ' słońcu, w  obłoku, czy w  słocie! 
Siedzisz w  cichej św ietlicy,
W  św ietlicy od książek światło, 
C zytają  robotn icy —
Czytać —  to iść ku  kw iatom ! 
Czytać —  to z M ickiew iczem  
W ierzyć w  ludów  braterstw o
1 poprzez dym ów  gorycze 
Iść ku człowieczym sercom* 1 
Nad wodą w ie lk ą  i czystą 
Stanąć, pochylić głowę

" wchodzić w  m owę ojczystą,
Jak w  wiosenną dąbrowtj.

Ręce, ręce i księgi!
Ręce —  siostry roboty!
Po jasną wiedzę sięgnij!
Skroś słów w ęźliste sploty!
Tu  n ie ka lin y  —  kom iny!
T y m  idzie w  niebo siny
I  ja k  ze zw ro tką  zw ro tka  
Obłok się z dym em  spotkał.
W łó kn iarz  przy krosnach stoi,
P racuje ja k  się śpiewa,
Że ptak sfrunął nagle z dw ew a,
Że zło się dobra boi.

Ręce, ręce i  krosna!
Ręce —  siostry roboty!
Pi< śni, pieśni radosna!
O dniu roboczym, o złotym !

Polska łudzi roboczych 
M a m łode usta i oczy,
Nad przodownicą pracy —
Ś w ia tło  ludowej krasy,
G dy ona pracuje, je j synek 

W  żłóbku w ygodnie leży,
Jak w  kolędzie prastarej,
W  k tó re j pachnie barw inek,
Ruta i łub in  świeży,
A  dąb wznosi mocne konary.
O błoki płyną, obłoki,
Pełne m u zyk i w ysokiej,
Lecz dzień roboczy —  wyższy, 
Piękniejszą m uzyką błyszczy 
Gdy mówisz „plan w ykon am y“, 
O twierasz w ie lk ;e bram y.
P tak i, p taki nad głową 
Lecą w  dal lazurow ą!

Ręce, ręce i krosna!
Ręce —  siostry roboty!
Pieśni, pieśni radosna 
O dniu roboczym, o złotym !

W ło d zim ierz  Słobodnik
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Czyn lipcowy (epilog *)

K ie d y  po  uc ieczce  N ie m c ó w  K l i ­
m a  z ja w i ł  się na  te re n ie  fa b ry k i,  
z a s ta ł ju ż  ta m  g a rs tkę  ro b o tn ik ó w , 
k rz ą ta ją c y c h  się bez ce lu  po ró ż ­
n y c h  ką ta ch . P o d w ó rze  b y ło  za w a ­
lo n e  ja k im iś  ro z b ity m i p a k a m i, z 
k tó ry c h  w y z ie ra ły  k ła k i  i  w ió r y  
n a w ia n e  s c z e rn ia ły m  śn ie g ie m . F a ­
b ry k a  p rz e d s ta w ia ła  o b raz  zn isz ­
czen ia  i  chaosu. Ś c iana  je d n e j z ha l, 
t r a f io n a  p o c is k ie m  a r ty le r y js k im  
le ż a ła  w  g ruza ch . F ra m u g i w ię k ­
szości o k ie n  b y ły  w y rw a n e . T u  i  
ó w d z ie  ra m y  o k ie n  o w y b ity c h  szy­
bach  c h y b o ta ły  się na w ie trz e , a 
s k rz y d ła  ich , u d e rz a ją c  o s ieb ie  
w y d a w a ły  ra z  po  raz  p rz e ra ź liw y  
trz a s k .

D usząca w o ń  fo s fo ru  i  b e n z y n y  
d ra ż n iła  k r ta ń .  N a  z ie m i p lą ta ły  się 
ze rw a n e  d ru ty  te le fo n ic z n e .

B y ło  to  30 s ty c z n ia  1945 r . w  
trz e c im  d n iu  w y z w o le n ia  K a to w ic . 
O to  po  la ta c h  n ie w o li h it le ro w s k ie j 
A r m ia  R a d z ie cka  p rz y n io s ła  u p ra ­
g n io n ą  w o ln o ść . Z d e m o n to w a n a  
p rzez  N ie m c ó w  fa b ry k a  cze ka ła  na 
u w o ln io n e  z- k a jd a n  ręce.

Id ą c  do f a b r y k i  w id z ia ł K lim a  
m k n ą c e  po  je z d n i czo łg i ra d z ie c k ie . 
N a  ic h  o lb rz y m ic h , s ta lo w y c h  c ie l­
ska ch  w id n ia ły  d u m n e  i  z w y c ię ­
sk ie  p ię c io ra m ie n n e  g w ia z d y  oraz 
b o jo w e  h a s ła : „N a p rz ó d  na B e r ­
l i n ! “  „Z a  S ta lin a ! “  „P ro le ta r iu s z e  
w s z y s tk ic h  k r a jó w  łą czc ie  s ię !“  —  
i  zd a w a ł sob ie  sp raw ę , że w o ln o ść  
ta , p ro m ie n iu ją c a  z tw a rz y  p rz e ­
c h o d n ió w  to  coś w ię c e j n iż  w y z w o ­
le n ie  z po d  ja rz m a  fa s z y z m u  n ie ­
m ie c k ie g o  —  to  w y z w o le n ie  k la s y  
ro b o tn ic z e j i  p o czą te k  s o c ja lizm u .

K l im a  m in ą ł p o r t ie rn ię  i z n a la z ł 
s ię  w  h a li p ie rw s z e j, t.z w . b a lo n o ­
w e j.  Ju ż  z d a la  ro z le g ły  się ra d o ­
sne w o ła n ia .

—  S p ó jrz c ie , K l im a !  Jest K lim a !  
A  n iechże  c ię !... —  B y c z e k  p ie rw ­
szy w y c ią g n ą ł k u  n ie m u  ręce. In n i 
o to c z y li go k o łe m . Ś c iska n o  sob ie  
d ło n ie  i  w in s z o w a n o  oca len ie .

P rzez  u c h y lo n e  d rz w i p o w ia ł z 
p o d w ó rz a  fa b ry c z n e g o  o s try  w ia t r ,  
p o d ry w a ją c  z z ie m i tu m a n  szaro- 
b ru d n e g o  p y łu .  L u d z ie  w z d ry g a li 
s ię  od c h ło d u , tu p ią c  no g am i.

—  P ie ro ń s k ie  z im no...
G edeon K o s tk a  z a k lą ł ze z łością, 

p o  czym  o d c ią g n ą ł K l im ę  na b o k  .i 
zaczą ł ro z m a w ia ć  z n im  o czym ś 
p rz y c is z o n y m  głosem . M im o  to  do ­
c h o d z iły  s ta m tą d  ja k ie ś  p o je d y n c z e  
u ry w a n e  s ło w a : „K o m p re s o ry .. .  r u ­
r y  gazow e... p o m p y ...“  z czego m oż­
n a  b y ło  w y w n io s k o w a ć , że ro z m o ­
w a  d o ty c z y  a k tu a ln e j s p ra w y  u ru ­
c h o m ie n ia  fa b r y k i.

O b s e rw u ją c  K l im ę  i  K o s tk ę , r o ­
b o tn ic y  te g o  zn iszczonego za k ła d u  
p ra c y  c z u li, że ja k a ś  n o w a  nadz ie -, 
ja  zaczyna  o ż y w ia ć  ic h  serca. W  
n a jw y ż s z y m  n a p ię c iu  ś le d z il i k a ż ­
d y  gest ro z m a w ia ją c y c h , c h w y ta li  
ka żd e  s łow o , zda jąc  sob ie  sp raw ę , 
że od ty c h  tu  d w ó c h  n a jb a rd z ie j 
d o ś w ia d c z o n y c h  to w a rz y s z y  p ra c y  
za leżeć będz ie , czy   ̂ic h  fa b ry k a  
o ż y je  szyb ko , czy  też n a d a l s tra ­
szyć będz ie  ż a ło sn ym  w id o k ie m  
o ka le c z o n y c h  m aszyn , u b e z w ła d - 
n io n y c h  m ś c iw ą  rę k ą  w ro g a . B y ła  
to  c h w ila  p e łn a  o c z e k iw a n ia  i  em o­
c ji .  Z  ca łego  te g o  h is to ry c z n e g o  
o k re s u  ta  w ła ś n ie  c h w ila  n a js i ln ie j 
u t r w a l i ła  się w  p a m ię c i r o b o tn i­
k ó w . B y l i  tu  b o w ie m  ta c y , k tó ry c h  
z fa b ry k ą  łą c z y ły  g łę b o k ie  w s p o m ­
n ie n ia  p rz e ż y ty c h  tu  c ie rp ie ń , w a lk  
i  t ru d ó w . C zyż m o g lib y  rozs ta ć  się 
z n ią  i  ode jść  —  w ła ś n ie  te raz , 
k ie d y  p o w ró c iła  do n ic h  ja k o  w ła ­
sność lu d u , w y rw a n a ^  z rą k  c h c i­
w y c h , k a p ita lis ty c z n y c h  w y z y s k i-  
w a czy?

G d y  po p a ru  m in u ta c h  K o s tk a  
i  K l im a  w y s z li z k ą ta  h a li,  te n  
o s ta tn i, o p a rłs z y  ręce o b la t  ja k ie ­
goś w a rs z ta tu , z w ró c ił s ię  g łosem  
s p o k o jn y m  lecz p e w n y m  do ze b ra ­
n y c h : , , . .

__ T o w a rzysze ! O d trz e c h  d n i je ­
s teśm y w o ln i.  B o h a te rs k a  A rm ia  
C z e rw o n a  w y z w o li ła  m ia s to  nasze 
z o k ru tn e j n ie w o li h i t le ro w s k ie j.  
W  c h w il i  gd y  m ó w ię  do w as, w o j­
ska  ra d z ie c k ie  pędzą w ro g a  coraz 
d a le j i  d a le j na  zachód, do  B e r l i ­
na...

Z a g łu s z y ły  go o k rz y k i na czesc 
A r m i i  R a d z ie c k ie j. P o c h w i l i  K l i ­
m a  p o d ją ł na  n o w o :

—  ...R odz i się u  nas P a ń s tw o  L u ­
d o w e , c z y li ro b o tn ic z o -c h ło p s k ie . 
O b o w ią z k ie m  każd e go  ro b o tn ik a  
i  w  ogó le  c z ło w ie k a  p ra c y  je s t p o ­
m óc  naszym  m ło d y m  w ła d z o m  lu ­
d o w y m  w  d ź w ig n ię c iu  k r a ju  ze 
zn iszczeń, k tó re  w ró g  p o z o s ta w ił. 
Z a b ie rz m y  się w ię c  do  p ra c y . K a ż ­
d a  c h w ila  je s t d roga . K r a j  m u s i 
m ie ć  ś w ia t ło !  Nasze h u ty ,  nasze 
k o p a ln ie ,  nasze fa b r y k i  i  k o le je ,  
p o cz ta  i  s z k o ły  m uszą  m ie ć  ś w ia ­
t ło .  A le  czyż m oże b y ć  ja sn o  w  
k r a ju  bez naszych  la m p  e le k t ry c z ­
n ych ?  O d nas, od naszej z a ło g i za­
leżeć bedz ie  czy g ó rn ik  z je d z ie  pod  
z ie m ię , b y  dać k r a jo w i p o trz e b n y  
m u  w ę g ie l. O d naszego w y s i łk u  za­
leżeć będzie , czy  w  h u c ie  za ja ś n ie ­
ją  ś w ia t ła  naszych  p ię c io s e te k ; czy 
m a s z y n is ta  u jr z y  w  n o c y  ś w ia t ło  
se m a fo ró w . W szędzie , to w a rzysze , 
gdz ie  c z ło w ie k  s łu ż y  k r a jo w i sw o ­
ją  p ra cą , p o trz e b n e  je s t  ś w ia tło . 
M u s im y  w ię c  ja k  n a jp rę d z e j p rz y ­
s tą p ić  do  p ro d u k c j i  la m p . Jes t to  
n a s z y m  o b o w ią z k ie m  i  d la tego ... ^

K l im a  p rz e rw a ł s w o je  p rz e m ó ­
w ie n ie  i  p rzez  c h w ilę  o b ją ł w z ro ­
k ie m  tw a rz e  s łu ch a czy . W  h a l i  p a ­
n o w a ła  u ro c z y s ta  cisza. S łysza ło  się 
je d y n ie  p o ś w is t w ia t r u  o raz t r z a ­
ska n ie  z w is a ją c y c h  ra m  o k ie n n y c h . 
L u d z ie  s ta li s k u p ie n i i  p o w a żn i.

__ ...i d la te g o  —  c ią g n ą ł K l im a
d a le j —  a p e lu ję  do  w as, abyście  
w ra z  ze m n ą  od  ra z u  p rz y s tą p il i  do  
ro b o ty .

T e m p e ra tu ra  n a s tro jó w  p o d n io s ła  
się. L u d z ie  się o ż y w il i .  Zaczę to  ga­
dać, p rz e ry w a ją c  sob ie  w za je m n ie . 
K to ś  k rz y k n ą ł,  że K l im a  d ob rze  
gada, że trz e b a  zakasać rę k a w y  i 
ju ż  p rz y s tą p ić  do  ro b o ty . In n i  zno ­
w u  w y ra ż a l i się sce p tyczn ie  o m o ­
ż liw o ś c ia c h  s zyb k ie g o  puszczen ia  
fa b r y k i  w  ru c h . K o t iu w a ło  się.

D w o r n ik  w y s u n ą ł się n a p rzó d  i 
r z e k ł:

—  D o b rze  m ó w ił  K lim a ,  n ie  
p rzeczę. W szyscy  je s te ś m y  za u ru ­
c h o m ie n ie m  fa b ry k i,  no n ie?  A le  
czy  m y  p o d o ła m y?  K l im a  n ie  w i ­
d z ia ł jeszcze, ja k  w y g lą d a ją  ha le . 
P rze c ie ż  on n ie  o b e jrz a ł jeszcze fa ­
b ry k i .  N a jle p sze  m as z y n y  N ie m c y  
w y w ie ź l i  a te, k tó re  są, n ie  n a d a ją  
się do  ro b o ty . B ra k  n a m  s u ro w ­
ców . A  i  z lu d ź m i będz ie  k ło p o t. 
P rzec ież  co n a jle p s z y c h  fa c h o w c ó w  
u p ro w a d z il i  N ie m c y  w  g łą b  R ze­
szy. J a k  tu  w ię c  zaczynać i  od cze­
go? G ru z y , ru m o w is k o , zepsute  
m a szyn y , h a la  k o m p re s o ró w  za to ­
p io n a . K o m p re s o ry  uszkodzone...

K l im a  p rz e rw a ł m u.
—  T o  co, że uszkodzone? N a p ra ­

w im y .  I  w  ogó le  m u s im y , to w a rz y ­
sze, l ic z y ć  te ra z  t y lk o  na s ieb ie  sa­
m ych , na  w ła sn e  s iły .  Części do 
m aszyn  n ie  m a m y  i  ch yb a  ta k  
p rę d k o  n ie  s p ro w a d z im y  ic h  z za­
g ra n ic y . W ie m , że tru d n o , m u s im y  
je d n a k  w y tę ż y ć  w s z y s tk ie  s iły . 
G ru n t  żebyśm y r o b i l i  z g ło w ą . T a k , 
to w a rzysze , z g łow ą .

O ta r ł c h u s tk ą  p o t z czoła, odsap­
ną ł, po czym  in n y m  ju ż  g łosem  m ó ­
w i ł  d a le j:

—  L u d z i n ie  w ie le , to  p ra w d a . 
A le  na p o czą te k  w y s ta rc z y . —  
S p o jrz a ł na  g ru p k i k o b ie t. —  W i­
dzę, że m a m y  tu  sp o ro  n o w y c h  i 
c h ę tn y c h  p ra c o w n ic . U ś m ie c h n ą ł 
się. —  T o  dobrze . P o d u c z y m y  je . 
A  te ra z  ro z e jr z y jm y  się, ko g o  m a ­
m y  ze s ta ry c h  ro b o tn ik ó w .

I  zaczą ł p rze g lą d .
K l im a  p o le c ił B y c z k o w i spo rzą ­

dz ić  l is tę  obecnych .
—  T y  p rze c ie  jes teś  k s ię g o w y m  

' i  p ra c o w n ik ie m  a d m in is tra c ji.  A
w ię c  z a jm ij się s p is y w a n ie m  za ło ­
g i. P ó źn ie j z rob isz  in w e n ta rz  fa ­
b r y k i .

P ie rw s z y  za p isa ł się K l im a  i  B y ­
czek w y k a l ig ra fo w a ł p o d  ru b ry k ą  
n u m e r  je d e n : „ K l im a  A n to n i,  m e ­
c h a n ik “ .

K a ż d y  z k o le i p o d c h o d z ił do 
B y c z k a  d la  w c ią g n ię c ia  się na l i ­
stę p ra c u ją c y c h  w  W y tw ó rn i L a m p  
E le k try c z n y c h  „H e lio s “ . W  te j 
c z y n n o ś c i a s y s to w a li m u  W o jn a r  i 
K lim a . P rz y  k a ż d y m  no w o za p isa - 
n y m  n a z w is k u  K l im a  r o b i ł  w  spe­
c ja ln e j ru b ry c e  n o ta tk ę , do tyczącą  
p rz y d z ia łu  p ra c y .

P rz e s z li do  h a li,  gdz ie  s ta ły  rz ą ­
d y  „h a c z y k a re k “  o o k rą g ły c h  k o r ­
pusach. W z ro k  K l im y  s k ie ro w a ł 
się w  s tro n ę  le w e j śc ia n y , gdzie  w i ­
doczna b y ła  p u s ta  p rze s trze ń . W  
m ie js c u  ty m , na b e to n o w e j p o ­
sadzce s te rc z a ły  tu  i  ó w d z ie  p o w y ­
g in a n e  ś ru b y  —  ś la d y  po  u s u n ię ­
ty c h  m aszynach . K l im a  za k lą ł.

—  N a jle p s z e  z a b ra li,  d ra n ie ! —  
T w a rz  je g o  s p o c h m u rn ia ła . —- Bez 
a g re g a tu  te m p o  p ro d u k c j i  podobne  
będz ie  do  p o s u w a n ia  się ś lim a k a . 
Cóż? B y le  ru s z y ć  z m ie jsca .

O p ła k iw a n y  p rze z  K lim ę  o b ie k t 
s ta n o w ił zespó ł p re c y z y jn y c h  a u ­
to m a tó w  k tó re  w y k o n u ją  ró w n o ­
cześnie szereg  czyn n o ś c i ta k  z w a ­
ne  „ fa z y “  co w  su m ie  sk ra ca  czas 
p ro d u k c j i  ż a ró w e k  do m in im u m . 
B y ła  to  d o sko n a ła  m aszyna  k o n ­
s t r u k c j i  in ż y n ie ra  h o le n d e rs k ie g o . 
P ra c o w a ła  bez z a rz u tu . K a ż d y  je j  
ru c h  b y ł c e lo w y , p re c y z y jn y  i  w y ­
k o n a n y  z ja k ą ś  z a d z iw ia ją c ą  m ą ­
d rośc ią . W id o k  te j m a s z y n y  i  je j  
p ra c y  s p ra w ia ł K l im ie  p ra w d z iw ą  
radość. C z u ł się z n ią  z w ią z a n y  ja k  
z c z ło w ie k ie m . R o z u m ia ł ją  i  u m ia ł 
dbać o je j  p o trz e b y . A  co  n a jw a ż ­
n ie jsze  —  z n a ł ta kże  je j  u k ry te  i  
n ie w y k o rz y s ta n e  m o ż liw o śc i...

K l im a  s ta ł w  m ie js c u  z g ło w ą  
opuszczoną. C z u b k ie m  b u ta  d o ty ­
k a ją c  w y s ta ją c y c h  u c h w y tó w  i 
ś ru b  po ag regac ie , m ó w ił  ja k b y  do 
s ieb ie .

—  Co za s tra ta ! T a k  l ic z y łe m  na 
te n  m ó j a u tom a t... —  G łos  je g o  ła ­
m a ł się i  d rg a ła  w  n im  bo lesna  
n u ta  osob is tego  zaw odu .

—  S p o ro  la t  p rz y  n ie j spędziłeś, 
ża l s ta re j z n a jo m e j —  p rz e m ó w ił 
K o s tk a .

K l im a  p o d n ió s ł na  n ie g o  w z ro k .
—  T y  b ra c ie , n ie  w iesz  ja k a  to  

w ie lk a  szkoda d la  nas, że n ie  m a 
te g o  a g re g a tu . A le  m n ie  osob iśc ie  
ta  s tra ta  szczegó ln ie  d o tk n ę ła . N ie  
o b ra ża j się, K o s tk a . T y  jes teś  te c h ­
n ik ,  m asz w y k s z ta łc e n ie . A  ja , 
choć je s te m  ty lk o  m e c h a n ik  i  n ie  
m a m  za sobą n a u k i te o re ty c z n e j, 
ja k  t y  —  w y k o m b in o w a łe m  m im o  
to  coś, co w y d a jn o ś ć  te j m as z y n y  
z w ię k s z y ła b y  o ca łe  s to  p ro ce n t. 
R ozum iesz, co to  znaczy? O ca łe  sto 
p ro c e n t!

K o s tk a  o d rz u c ił n ie d o p a łe k  p a ­
p ie ro sa . W y z n a n ie  K l im y  b a rdzo ' 
go za in te re so w a ło . W o jn a r  i  D w o r ­
n ik  S D o jrze li na  s ieb ie  ta k , ja k b y  
c h c ie li n a w z a je m  w y b a d a ć  się, co 
k a ż d y  z n ic h  sądzi o s ło w a ch  K l i ­
m y .

—  O s to  p ro ce n t?  T o  n a d z w y ­
cza jne , n ie s ły c h a n e ! —  z a w o ła ł 
K o s tk a . —  C z y ż b y  to  b y ło  m o ż l i­
w e? M ó w  d a le j.

—  T y  o czyw iśc ie  n ie  w ie rz y s z  
m i. Sądzisz, że k le p ię  t r z y  po  trz y . 
A  ja  c i m ó w ię , że to  p ra w d a . Jes t 
to  fa k t ,  ta k  ja k  je s te m  K lim a .  Ju ż  
od d w ó ch  la t  m y ś l tę  noszę w e  
łb ie . N ie ra z  g d y  N ie m c y  w ś c ie k a li 
s ię z p o w o d u  n is k ie j p ro d u k c j i  n a ­
szego z a k ła d u , k ie d y  w id z ia łe m ,

ja k  w y ła ż ą  ze s k ó ry  ażeby u s p ra w ­
n ić  ro b o tę  i  w y c ią g n ą ć  choćby  je sz ­
cze je d n ą  tys ią czkę  d z ie n n ie  d la  
z w y c ię s tw a  „R e ic h u “  —  s łu ch a łe m  
ic h  gadan ia  i u d a w a łe m  g łupca . Już 
w te d y  b y łe m  g o tó w  z m o im  p o m y ­
s łem . W ie d z ia łe m  dobrze , co n a le ­
ży  u c z y n ić  aby te n  a u to m a t za­
m ia s t t r z y  i  p ó ł ty s ią ca  m ó g ł w y k o ­
nać s iedem  ty s ię c y  ża ró w e k . T o  
b y ła  m o ja  zem sta. C ze ka łe m  na ic h  
k lę s k ę  —  i  d o cze ka łem  się. R o zu ­
m ie c ie  chyba , to w a rzysze  ja k  b o li 
m n ie  ta  sp ra w a  a g rega tu . W szys t­
k o  d ia b li w z ię li.  N a  ty c h  g ru ch o - 
ta c h  trz a  będz ie  te ra z  ro b ić  —  d o ­
k o ń c z y ł, o d w ra c a ją c  fełowę w  s tro ­
nę „h a c z y k a re k “ .

T e c h n ik  G adeon K o s tk a  b y ł  p rz e ­
de  w s z y s tk im  fa c h o w c e m  w  d z ie ­
d z in ie  k o n s t ru k c ji m aszyn , k tó re  go 
p a s jo n o w a ły . N ie  z n a la z ł s ło w a  
serdecznego w sp ó łczu c ia , na  k tó re  
cze ka ł m oże K lim a . In te re s o w a ło  
go sam o za g a dn ie n ie  p rz e b u d o w y  
w y w ie z io n e j m aszyn y . N ic  w ię c  
d z iw n e g o , że za m ias t poc ieszyć K l i ­
m ę, zada ł m u  p y ta n ie  na czym  p o ­
legać m ia ło  je g o  u s p ra w n ie n ie .

—  N a czym ? Po p ro s tu . N a za ­
s to s o w a n iu  p a ln ik ó w  o s p e c ja ln y m  
n a s ile n iu . Z au w a ż y łe ś  chyba , że 
na tęże n ie  te rm ic z n e  gazu je s t s ła ­
be? A  ja  c h c ia łe m  zastosow ać 
tlen ...

—  T le n , m ów isz ... za raz  —  K o s t­
k a  p rz e ta r ł czo ło  d ło n ią  —  a w iesz, 
to  je s t ś w ie tn a  m y ś l!  T o  n a d z w y ­
cza jne !

—  C o z tego, k ie d y  a g re g a tu  n ie  
m a.

—  A  m n ie  się w y d a je  —  w t r ą c i ł  
B y c z e k  —  że n ie  w s z y s tk o  jeszcze 
s tracone . —  C h o d źm y do b iu ra .

S p o jrz e li na  n iego  ze z d z iw ie ­
n ie m .

—  A  co m a  z ty m  w s p ó ln e g o  b iu ­
ro?  N ie m c y  w y w ie ź l i  nasz a g re ­
gat, a t y  n am  tu  o b iu rz e  —  rz e k ł 
K l im a  z goryczą .

—  S p o k o jn ie , s p o k o jn ie . T o  n ie  
ta k ie  g łu p ie . W a g o n y  z _ n a s z y m i 
m a s z y n a m i z ca łą  p e w n o śc ią  d a le ­
k o  n ie  za je c h a ły . N ie m c y  n ie  zdą­
ż y li.  W a g o n y  te  m uszą b yć  gdzieś 
n ie d a le k o  stąd. W  b iu rz e  w id z ia łe m , 
a k ta  z z a n o to w a n y m i n u m e ra m i 
w a g o n ó w  m oże i  ty c h  w łaśn ie?  
T rze b a  zna leźć te  n u m e ry  i z w ró ­
c ić  się do d y re k c j i  k o le i.  B ę d z ie ­
m y  szukać a g re g a tu  p ó k i czas. O to  
co trz e b a  z rob ić .

P ro je k t  te n  uzn a no  za d o b ry . K to  
w ie , czy  d ro g ą  p o s z u k iw a ń  n ie  da 
się odzyskać z p o w ro te m  ta k  cen­
n e j m aszyn y . K l im a  u c z e p ił się te j 
m y ś li,  w id zą c  w  n ie j je d y n ą  n a ­
d z ie ję  na re a liz a c ję  sw o ich  a m b it­
n y c h  m arzeń . N a g l i ł  do  pośp iechu .

—  Z n a jd ź , B ycze k , te  ak ta . M y  
tym czase m  o b e jrz y m y  fa b ry k ę .

S z k la n y  dach  h a li,  w  k tó re j m ie ­
ś c iły  się z a ta p ia rk i b y ł  k o m p le tn ie  
s trza ska n y . P op rzez  o lb rz y m ie  że­
lazne  k r a ty  d a ch u  p rze św ie ca ło  
szare, m ro ź n e  n iebo . P od  s te p am i 
b rzę cza ło  p o tłu c z o n e  szk ło . T a k  sa­
m o  m as z y n y  p o k ry te  b y ły  gęsto 
o d ła m k a m i szk ła , k tó re  s k u tk ie m  
m ro z u  p rz y m a rz ły  d o  poszczegó l­
n y c h  części a p a ra tó w , tw o rz ą c  na 
n ic h  ja k ą ś  dz iw a czn ą , ch ro p a w ą  
m oza ikę . K u p y  s tw a rd n ia łe g o  ś n ie ­
gu, nag ro m a dzo n e g o  w  c iągu  o s ta t­
n ic h  op a dó w  n a d a w a ły  h a l i  fa n ta ­
s ty c z n y  w y g lą d .

P rz y g lą d a ją c . się d o k ła d n ie  
w s z y s tk ie m u , K l im a  o c e n ia ł w  m y ­
ś li  ro z m ia ry  zn iszczeń. O d czasu do 
czasu rz u c a ł ja k ie ś  s łow o . N a c h y ­
la ł  się na d  w y s ta ją c y m i i  b ie g n ą ­
c y m i w z d łu ż  śc ian  r u ra m i,  b a d a ­
ją c , czy n ie  m a  w  n ic h  pękn ię ć .

—  C zy  g a zo w n ia  ju ż  p ra c u je ?  —  
p y ta ł,  o b s tu k u ją c  k lu c z e m  f ra n c u ­
s k im  ja k iś  g ru b y , że la zn y  p rz e ­
w ó d . —  N a le ż a ło b y  n a  g w a łt  
ogrzać, bo m oże pęknąć.

—  G azu  jeszcze n ie  m a —  o d p a r ł 
K o s tk a . —  A  zresztą , g d y b y  n a w e t 
b y ł,  to  i  ta k  n ic  z tego. K o m p re ­
s o ry  n ie  d z ia ła ją ...

—  N o  ta k . C hodźm y.
C h o d z ili od  h a l i  do  h a li,  s tw ie r ­

d za ją c  w szędz ie  zn iszczen ie , s t ra ­
s z liw y  n ie ła d  i  opuszczen ie . P rz e ­
d z ie ra ją c  się p rzez  te n  ża ło sn y  b a ­
ła g a n  K l im a  s ły s z a ł ja k  to w a rz y ­
sze je g o  k lę l i  i  „ p ie ro n o w a li“ . Lecz 
w śc ie k ło ść  ich , w y w o ła n a  w id o ­
k ie m  z ru jn o w a n e j fa b r y k i  b y n a j­
m n ie j K l im y  n ie  zraża ła . W rę cz  
p rz e c iw n ie  —  n a s tra ja ła  go n a w e t 
o p ty m is ty c z n ie . W  o d ru c h u  z łośc i 
i  b u n tu  to w a rz y s z y  w id z ia ł n a ra s ta ­
n ia  s iły ,  p o trz e b n e j im  do tw ó rc z e j 
o d b u d o w y . B a ł się je d y n ie  a p a ti i i 
o b o ję tn o śc i, k tó re  to  u czu c ia  m o ­
g ły b y  s p a ra liż o w a ć  k a ż d y  p o d ję ty  
w y s iłe k .  D la te g o  p o d syca ł ic h  
w ś c ie k ło ś ć  coraz to  n o w y m i, u w a ­
g a m i na te m a t z b ro d n i d o k o n a n y c h  
p rze z  o k u p a n ta  h it le ro w s k ie g o .

—  A le  to  n ic . M y  to  w s z y s tk o  
o d b u d u je m y . T o  te ra z  ty lk o  w y g lą ­
da ta k  p o n u ro . G d y  za czn ie m y , od 
ra z u  z ro b i się ra ź n ie j.

M ó w ią c  to  K l im a  w y c ią g n ą ł z 
k ie s z e n i o łó w e k  i k a w a łe k  p a p ie ru  
i  zaczą ł coś n o tow ać . Z a p is a ł: 
„U p rz ą tn ą ć  g ru z  i śm iec ie . Z d o b yć  
szyby. P rz y s tą p ić  do  ro b ó t m u r a r ­
s k ic h . N a p ra w ić  k o m p re s o ry . N a ­
w ią z a ć  k o n ta k t  z h u tą  w  S ie m ia n o ­
w ic a c h . S tra ż  fa b ry c z n a ...“

D o  h a l i  w p a d ł zd ysza n y  B ycze k . 
W  rę k u  t r z y m a ł ja k iś  p a p ie r !  D o ­
p a d ł K l im y ,  w o ła ją c :

—  O to  je s t n u m e r  w a g o n u !
__ T rz e b a  od ra z u  p o ro z u m ie ć

się  z d y re k c ją  k o le i i, kazać  im  szu­
k a ć  —  r z e k ł K lim a .  —  T y  się ty m  
za jm iesz , B ycze k . aJ n ie  m ogę. 
P rz y s tę p u je m y  do  z o rg a n iz o w a n ia  
ro b o ty .

—  C h c ia łe m  w a m  jeszcze  coś p o ­
w ie d z ie ć ...

—  C o tak iego? ...
—  W  b iu rz e  czeka na nas P e łn o ­

m o c n ik  R ządu. Chce z n a m i m ó ­
w ić .

—  C o m u  p o w ie m y , K lim a ?  —  
z a p y ta ł D w o rn ik ,  gd y  ru s z y li.

—  Cóż, n ic  n a d zw y c z a jn e g o  —  
rz u c i ł K l im a  pośp ieszn ie . —  P o in ­
fo rm u je m y  go o naszym  p rz y s tą ­
p ie n iu  do u ru c h o m ie n ia  za k ła d ó w .

—  D o b re  sobie. A  te  tru d n o ś c i, 
k tó re  się p ię trzą? ...

K l im a  ro z e ś m ia ł się.
—  C zy sądzisz, że o,n i,ch sam  n ie  

zobaczy?
G d y  s ta n ę li na  p ro g u  b iu ra  z 

g łę b i p o k o ju  p o d n io s ła  się z k rz e ­
sła postać d ro b n a  s ta rszego m ęż­
czyzn y  w  sza rym  p łaszczu . M ia ł s i­
w e  w ło s y  i ła g o d n ą  tw a rz . P r z y w i­
ta ł się z w s z y s tk im i z osobna, śc i­
ska ją c  m ocno  i  se rd e czn ie  ic h  d ło ­
n ie . W reszc ie  o d e zw a ł się do  ze­
b ra n y c h :

—  O b y w a te le , R ząd P o ls k i L u d o ­
w e j p o le c ił m i w ezw ać w as do n a j­
szybszego u ru c h o m ie n ia  p ro d u k c ji.  
P rz e m y s ł na Ś lą s k u ,. a w  p ie rw ­
szym  rzęd z ie  p rz e m y s ł w ę g lo w y  
s p a ra liż o w a n y  je s t w  d u żym  s to p ­
n iu  z p o w o d u  b ra k u  la m p  e le k ­
try c z n y c h . A  czym  je s t d la  nas w ę ­
g ie l, sa m i ch yb a  d ob rze  w ie c ie . W ę ­
g ie l to  k o le j,  to  tra n s p o r t...  d la te ­
go R ząd nasz o cze ku je  od was, 
o b y w a te le  n a jd a le j id ą c y c h  o f ia r ,  
bez k tó ry c h  n ie m o ż liw a  będzie  
szyb ka  o d b u d o w a  w asze j ta k  w a ż ­
n e j d la  k r a ju  p la c ó w k i.  W id z ia łe m  
ju ż  ro z m ia ry  zn iszczeń. Z d a ję  so­
b ie  sp ra w ę  z t ru d u ,  z ja k im  z w ią ­
zane będzie  u ru c h o m ie n ie  fa b ry k i.  
Lecz w ie rz ę , że w asz p a tr io ty z m  i 
o d d an ie  d la  naszego P a ń s tw a  t r u d ­
nośc i te  p rze zw yc ię żą .

—  C zy m o g lib y ś m y  lic z y ć  na p o ­
m oc w  u z y s k a n iu  szk ła?  —  z w ró c ił 
się n a g le  K l im a  do P e łn o m o c n ik a  
R ządu, gdy te n  p rz e rw a ł n a  c h w ilę  
sw e p rz e m ó w ie n ie .

—  S zk ło?  —  O b y w a te l P e łn o ­
m o c n ik  z d a w a ł się b yć  ty m  p y ta ­
n ie m  n ie co  zaskoczony. S p o d z ie w a ł 
się b o w ie m  w y s tą p ie n ia  b a rd z ie j 
e fe k to w n e g o  ja k  na ta k ą  bądź co 
bądź n ie z w y k łą  c h w ilę .

—  T a k , o b y w a te lu  P e łn o m o c n i­
k u . C h o d z i n am  o szk ło . M u s im y  
p rze d e  w s z y s tk im  o s z k lić  d achy  
h a li i  w s ta w ić  szyb y  do o k ie n . Od 
tego  chcem y zacząć naszą rob o tę . 
P rz y  o tw a r ty c h  o k n a ch  n ie  b ę d z ie ­
m y  m o g li p ra co w a ć . A  po tem ...

—  S łu szn ie , s łuszn ie  —  zg o d z ił
się P e łn o m o c n ik  —  s p o jrz a ł na ze­
g a rek . —  Z a  d w ie  g o d z in y  bę d z ie ­
c ie  m ie l i  szyby. D a m  z lece n ie  do 
p e w n e j bazy, gdzie  za b e zp ie czy liś ­
m y  szk ło . _ . ; .

—  C h c ia łb y m  w ie d z ie ć , i le  czasu 
p o trze b a  w a m  o b yw a te le , na o d b u ­
d ow ę  fa b ry k i?  —  p a d ło  p y ta n ie  
P e łn o m o c n ik a . —  R o zu m iec ie  c h y -, 
ba, ja k  ba rd zo  p o trz e b n e  są nam  
w asze la m p y ...

N a s tą p iło  k r ó tk ie  m ilc z e n ie . W  
m ilc z e n iu  ty m  je d n a k  P e łn o m o c n ik  
R ządu  o d n a jd y w a ł w a ż k ą  tre ść  m y ­
śli, obecnych . W id z ia ł ic h  tw a rz e  
p e łn e  s k u p ie n ia  i  p o o ra n e  tro s k ą . 
W  n a p ię c iu  cze ka ł na  o dpow iedź . 
G edeom  K o s tk a  o d e zw a ł się p ie rw ­
szy.

—  Ja m yś lę , że... —  p rz e rw a ł 
n a w p ó ł rozpoczę te  zdan ie  , i  n a g le  
■zwrócił się do k o le g ó w .

—  A  co t y  sądzisz o ty m , D w o r ­
n ik  i  ty ,  K lim a ?  Bo to  trze b a  z 
o d p o w ie d z ia ln o śc ią . N ie  ta k  na 
w ia tr . . .

—  N a  u ru c h o m ie n ie  p o trze b a  b ę ­
d z ie  z dz ies ięć  ty g o d n i —  ode zw a ł 
s ię  n ie ś m ia ło  D w o rn ik .  Z e rk n ą ł na 
K lim ę , k tó r y  z e rw a ł się z m ie jsca .

—  D z ies ięć  ty g o d n i?  N ie , m o i 
d ro d z y . T o  w ie k  ca ły . C zy w ie c ie , 
co to  je s t dz ies ięć  ty g o d n i?  T o  je s t 
s ie d e m d z ie s ią t d n i, lic zą c  z n ie d z ie ­
la m i... C zy  ro z m a w ia liś c ie  z ż o ł­
n ie rz a m i ra d z ie c k im i?  Szkoda. O n i 
p o w id z ie lib y  w a m , co to  znaczy 
j e d e n  dz ień  w  czasie w o jn y .  A  
te ra z  je s t w o jn a . K a ż d y  d z ie ń  z b l i­
ża nas do osta tecznego  zw y c ię s tw a . 
C zy  w o ln o  nam  opóźn ić  to  z w y c ię ­
stw o? N ie , p rz y ja c ie le , n ie  w o ln o ! 
D la te g o  na p y ta n ie  o b y w a te la  P e ł­
n o m o c n ik a  o d p o w ia d a m  —  p ie r w ­
sze ż a ró w k i będą... 18 lu te g o !

W  je g o  g łos ie  b rz m ia ła  s u g e s ty w ­
n a  m oc i w o la , rozp ra sza ją ca  w s z e l­
k ie  w ą tp liw o ś c i.

P e łn o m o c n ik  R ządu  u ś m ie c h n ą ł 
s ię  z za d o w o le n ie m  i  w y c ią g n ą ł k u  
K l im ie  rękę .

—  C ieszę się b a rd zo  i  d z ię k u ję —  
rz e k ł.  I  s p o jrz a w s z y  na  D w o rn ik a ,  
d o d a ł:

—  W ie rzę , że i in n i  obecn i tu  
o b y w a te le  zgodzą się na  te n  te r ­
m in .

K l im a  z w ró c ił się do D w o rn ik a .
—  N o, gadaj,, bo isz się?
P rzez  m o m e n t za p a n o w a ło  m i l ­

czenie. C hoć s ło w a  K l im y  s k ie ro ­
w a n e  b y ły  do D w o rn ik a ,  resz ta  to ­
w a rz y s z y  zd a w a ła  sobie_ do b rze  
sp ra w ę , że d o ty c z ą  one ró w n o c z e ­
śn ie  każdego  z n ic h  z osobna. Z a ­
s ta n a w ia li się na d  o d p o w ie d z ią . 
Z n a l i  K l im ę  i  je g o  u p a r ty  c h a ra k ­
te r .  Im p o n o w a ł im  h a r t  je g o  w o li.  
P a m ię ta li d o b rze  m a n ife s ta c je  
p ie rw s z o m a jo w e  p rz e d  w o jn ą , w  
k tó ry c h  K l im a  b ra ł u d z ia ł na p rz e ­
k ó r  g ro źb o m  d y re k c ji .  P rze c ie ż  on 
b y ł  je d n y m  z ty c h , k tó rz y  p ro w a ­
d z i l i  z w y c ię s k ą  a k c ję  m a ją c ą  na 
ce lu  -u n ie m o ż liw ie n ie  p rz e jś c ia  fa ­
b ry k i,  w  ręce  z a g ra n ic z n y c h  k a r ­
te li.  D z ię k i te j a k c j i  ów czesna za­
ło g a  ie  s tra c iła  p ra c y , co n ie w ą t­
p l iw ie  g ro z iło  ro b o tn ik o m  w  w y ­
p a d k u . g d y b y  k a r te l p rz e ją ł fa b r y ­
kę . K l im a  p o s ia d a ł a u to ry te t  i  
m ożna  b y ło  m u  zau fać. W ie d z ie li,

W ieczorem, w  w ig il ię  św ię ta , od­
byw a ła  się w  Dom u G órn ika  
u roczysta  akadem ia. Spóźn i­

łem  się na n ią . K ie d y  dostałem  się 
do w ie lk ie j, zatłoczonej sa li te a t ra l­
n e j, kończy ł w łaśn ie  p rzem aw iać de­
lega t C entra lnego K o m ite tu  P a r t i i.  
P rz y  w ie lk im  stole p rezyd ia lnym  
spostrzegłem  zn a jo m ych : d y re k to ra  
Z jednoczenia, przewodniczącego Zw. 
G ó rn ikó w  i innych . Mowę delegata 
K . C. co chw ilę  p rz e ry w a ł zg rom a­
dzony na sa li pa ro tys ięczny tłu m . 
Skandow a ł p o w o li: S ta - lin , B ie - ru t.  
Co ch w ila  z ry w a ły  się b u rz liw e  o k la ­
sk i. W  c iągu  p a ru  m in u t byłem  ju ż  
ca łkow ic ie  w c ią g n ię ty  w  atm osferę 
m a n ife s ta c ji.  W  rzędach krzese ł i  
fo te li s iedz ia ły  robo tn ice  i żony g ó r­
n ików . W iększość z n ich  trz y m a ła  na 
rękach  m ałe dzieci. G dy salą w s trz ą ­
sała b u rza  oklasków , lub  w y w o ły w a ­
no nazw iska  w ie lk ic h  wodzów św ia ­
towego p ro le ta r ia tu  —  dzieci m acha­
ły  rą czka m i i  w z n o s iły  w yso ko  cze r. 
wene, pap ierow e cho rąg iew k i. I  znów 
przem aw iano. P lan  6 - le tn i. S ocja­
lizm . P okó j. O s ta tn i w yszedł m a ły , 
s iw y  mężczyzna, de legat g ó rn ikó w  
Czeskich. M ó w ił w span ia le . Potęż­
nym  głosem w ieśc ił b ra te rs tw o  w szy­
s tk ich  lu d z i dobre j w o li. Czasem głos 
mu się ła m a ł od n a d m ia ru  wzrusze­
n ia . I  nas o g a rn ia ło  wzruszenie, choć 
nie w szystk ie  rozu m ie liśm y  słowa 
czeskiego g ó rn ika . A le  w ys ta rczy ło , 
że w y m a w ia ł znajom e nazw iska. S ta ­
lin . I  ca ły  t łu m  w o ła ł pe łną p ie rs ią : 
S ta - lin !  W zb ie ra ła  bu rza  oklasków. 
W ysta rczy ło , że w o ła ł: K im  Ir -S e n  
—  i  następow ała  nowa m a n ife s ta c ja  
na rzecz K o re i.

W  p rze rw ie , razem  z częścią obec­
nych na sa li, wyszedłem do poczekal­
n i. N a  je d n e j ze sto jących  tam  ła ­
wek zobaczyłem g rupę  dzieci. M łody 
chłopiec o żyw ych, czarnych  oczach 
ustąp i! m i m ie jsca. U śm iechną ł się i 
rezo lu tn ie  pow iedz ia ł:

„M ło d z i muszą ustępować m ie jsca 
s ta rszym . Proszę.“

B y łem  zmęczony. U siad łem . P rz y ­
glądałem  się w  m ilczen iu  dzieciom. 
Jedna z dziewczynek s iedzia ła  na 
w ie lk ie j, żó łte j p iłce . B y ła  podobna 
do m a łe j ko reank i, m ia ła  skośne, 
w ie lk ie  ciemne oczy i  żó łtaw ą  cerę. 
U śm iecha ła  się nerw ow o do swych 
koleżanek.

P a trzy łe m  na dzieci d ługo i  uw aż­
nie. W  pew nej c h w ili podszedł do n ich 
s ta rszy mężczyzna i coś zaczął im  
szybki, opowiadać. O toczyły  go 
szczelnie, co c h w ila  z g ru p k i d o la ty ­
w a ł o s try , m e ta liczny  dziecięcy 
śmiech.

A le  oczy chłopca i dziewczynek nie 
m og ły  m nie  zm ylić . Oczy, k tó re  nagle 
n ie ru ch o m ia ły , k ry ją c  w  sobie czu jny  
n iepokó j. S pyta łem  starszego męż­
czyznę skąd są dzieci.

„Ż yd o w sk i Dom S ie ro t“  pow iedzia ł 
k ró tko .

*

W  a rtys tyczn e j części p rog ra m u  
przew aża ły  zbiorowe re cy ta c je  i me- 
lo reeytac je . B ra li  w  n ich  u d z ia ł m ło ­
dzi Z. M . P .-ow cy. Potem n a s tą p iły  
tańce ludowe. W id z ie liśm y  ro s y j­
skich  chłopców w rubaszkach, piękne 
ta n ce rk i V ie tnam u  i po lskich K ra k o ­
w iaków , K u rp i,  G ó ra li.

że ro z n ie c o n y  p rze z  n ie g o  og ień  n ie  
zgaśn ie  za la d a  d m u ch n ię c ie m . 
D w o rn ik  w s ta ł i r z e k ł:

—  Ja  ty lk o  p rze z  ostrożność, 
p rzez  p o czuc ie  o d p o w ie d z ia ln o ś c i 
w y m ie n iłe m  te rm in  m oże n ie co  za 
o d le g ły . J e ś li je d n a k  K l im a  u w a ­
ża, że m ożna  w cze śn ie j, to  ja  oczy ­
w iś c ie  z ca łą  go tow ośc ią , p ra w d a , 
p rz y rz e k a m  p ra c o w a ć  ażeby zobo ­
w ią z a n ie  nasze w y p e łn ić  z h o n o ­
rem .,.

W  pewnej c h w ili zapow iada jący  
og łos ił tan iec  na jm łodszych . „T a n ie c  
z p iłk ą “  —  ta k  go nazw a ł.

U n ies iono  k u rty n ę . Po scenie po­
toczyła  się w ie lka , żó łta  p iłk a . 1 n a ­
gle w yb ie g ł zespół m a łych  sześcio i 
s iedm io le tn ich  tance rek  w  b ia łych , 
k ró tk ic h  sukienkach. Poznałem  je  
przede w szys tk im  po te j p iłce. M oje  
sąs iadk i z poczekalni.

N a  sa li zapanow ało w ie lk ie  m i l ­
czenie. Cicho, ry tm ic z n ie  p ły n ą ł 
akom pan iam ent fo r te p ia n u . A  dz iew ­
czynk i lekko, zw in n ie  podaw a ły  so­
bie p iłk ę  i  c ichu tko , ja k  m ałe b ia łe  
m yszki, w y k o n y w a ły  sw ój tan iec. 
Z da w a ły  się n ie  w idz ieć  sa li, n ie 
spostrzegać m ilczącego, urzeczonego 
t łu m u . iB a w iły  się z ło tą  p iłk ą ,  ta k  
spoko jn ie  i radośn ie , ja k  by n ie  by ła  
to  scena, lecz ogród i t r a w n ik  i  za­
bawa. Sw aw olna  dziecięca zabawa. 
Z ro zu m ia łe m  to, oo z rozu m ia ła  pew no  
w  te j c h w ili ca ła sala. Zapobiec, 
m ordercze j w o jn ie , k tó ra b y  p rz e rw a ­
ła  ten tan iec b ia łych  gołębi —  dzieci, 
ocalonych z pogrom u.

N a  sa li panow ała  u rzeka jąca  c i­
sza. Ludzk ie  w zruszen ie  potężnia ło 
z każdą sekundą.

I  nag le  na  scenę wyszedł s ta ry  
g ó rn ik  w  sza ro -b łę k itn ym  m undurze 
p rzodow n ika . U m ilk ł fo rte p ia n . 
U s ta ł tan iec.

C hropaw ym , kanc ia s tym  głosem 
g ó rn ik  odczy tu je :

„N adszed ł w  te j c h w ili te le g ra m  
od za łog i ko p a ln i „B o le s ła w “ . —  J a ­
ko nasz czyn lip co w y  w yko n a liśm y  
dziś o godzin ie  dz iew ię tnas te j p ię t­
naście 125 p rocen t p lanu .

Sala w ybucha żyw io łow ą  m a n ife ­
s tac ją . Ludz ie  z ry w a ją  się z m ie jsc, 
i  krzyczą, klaszczą... P o zd ra w ia ją  
tańczące dzieci i  g ó rn ikó w  z „B o le ­
s ław a“

*

K ie d y  w ra z  z tłum em  w yp łyn ą łe m  
z te a tru , nag le  zobaczyłem, sto jącego 
w  g rupce  ludz i, K a lin ę . Podszedłem 
do niego. Ściska jąc m u mocno rękę 
m ó w iłe m :

„S ta n ę ło  na waszym . 125 p rocen t.“
—  W iecie  ja k  to  by ło  z ty m i p ro ­

centam i? Pam ię tac ie  W aw rzonka , 
tego z b ryg a d y  m łodzieżow ej.

S k iną łem  g łow ą.
— Ja k  u S iw ka  m o to r się s p a lił, 

Wraw rzonek i  jego  chłopcy, choć b y li 
po swej szychcie, rz u c il i się pomagać 
technicznym . S iw ek m yś la ł, że mu 
zejdzie czasu a czasu... A  m ia ł now y 
m oto r w  parę  godzin. Rozum iecie. 
Z g łu p ia ł chłop. D z iękow a ł ta m tym , 
m óg ł c iągnąć swoje re ko rd y . I  w tedy  
ei m łodz i pow iedz ie li m u swoje, co 
i ja k . J a k  się p ra cu je  po bolszew icku. 
M y  s ta rs i m ó w iliśm y  m u ty le  ra zy  
i u p ie ra ł się p rz y  swoim . In d y w id u ­
a ln ie . A  te ra z  ta k  go t r a f i ło .  B y ł u 
m nie  i w idz ic ie , przez te os ta tn ie  
na jgo rę tsze  dn i S iw ek p racow a ł ju ż  
na czele b ryg a d y . T rzeba  było w i­
dzieć ja k  p ra c o w a li! Te pięć p rocen t 
to przede w szys tk im  robo ta  jego  lu ­
dzi. —  N a  chw ilę  z a m ilk ł. U śm iech­
ną ł się.

—  I  ch łopaków  W aw rzo nka  —  do­
rz u c ił cicho.

S ta n is ła w  K ow a lew sk i. I

*) p a trz : „W ie ś “  N r  29 — Czyn 
lip c o w y .

—  M y  też ! —  R ó w n ocześn ie  za ­
d e k la ro w a li in n i.

K l im a  pod szed ł do  D w o rn ik a  i  
o b e jm u ją c ; go k le p a ł po p lecach . 
K o s tk a  i  B y c z e k  o to c z y li ic h  w o ­
ła ją c  g łośno :

—  H u r ra !  N ie c h  ż y je  18 lu te g o !
I  ta k  o to  rozp o czę ła  się c ię żka

i  p e łn a  o f ia r  w a lk a  o o d b u d o w ę  
i  u ru c h o m ie n ie  fa b r y k i  la m p  e le k ­
t ry c z n y c h  „H e lio s “  w  K a to w ic a c h , 

M arian  Kozłowski ,
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KAZIMIERZ WYKA

S K Ą D  I D O
(O „Weselu" Si. Wyspiańskiego*)Pom iędzy da tam i 1895 a 1903, b l i ­

że j d ru g ie j z n ich , na f a l i  rosnącej 
św iadom ości p o lity czn e j ch łopstw a  
g a lic y jsk ie g o , fa l i  chętn ie  podejm o­
w ane j przez określonych  ideologów  
in te lig e n cko -lu d o w ych  pow sta je  „W e ­
sele“ . Od s tro n y  w ydarzeń  p o lity c z ­
nych  jeszcze b a rd z ie j można te da­
t y  zb liżyć  i uśc iś lić . N ap isan ie  i w y ­
s taw ien ie  „W ese la “  w ypada pom ię­
dzy w yb o ra m i do C e n tra ln e j Rady 
P aństw a z g ru d n ia  1900 ro ku  a w y ­
b o ra m i do Sejm u K ra jo w e g o  z 
w rześn ia  1901 r. W  p ie rw szych  w y ­
borach S tro n n ic tw o  Ludow e zdo ła ło  
p rzep row adz ić  ty lk o  trzech  ka n d y ­
datów , s to ja łow szczycy  —  dwóch. W 
d ru g ich  ludow cy też ty lk o  trzech , 
s to ja łow szczycy  trzech , n a tom ia s t 
k ie ro w a n y  przez stańczyków  Zw iązek 
C h łopsk i uzyska ł cz te ry  m anda ty . 
W  po rów nan iu  ze stanem  z la t  1895 
i  1897 by ło  to  chw ilow e  co fn ięcie  się, 
świadczące o ty m , że p rze c iw n icy  lu ­
dowców i  so c ja lis tó w  ju ż  w yczu li 
p rze c iw n ika  i m o b ilizo w a li p rze c iw ­
ko n iem u s iły .

M ob ilizow ano  w sze lką  dostępną 
b roń , a dla sp ra w y  „W ese la “  je s t 
rzeczą, doniosłą, że także  broń te ­
a tra ln ą . W ys ta w ie n ie  bow iem  dzie ła  
W ysp iańsk iego  pop rzedz iły  w  K r a ­
kow ie  dw ie  „ łk ie m  zapom niane i m i­
zerne a rty s ty c z n ie  sz tu k i, ważne 
jednakow oż przez szeroki oddźwięk. 
O ddźw ięk ten bowiem  w ie le  tłum aczy 
rów n ież  z fa k tu  legendy i zgody n a ­
rodow e j w  p rz y ję c iu  „W e se la “ .

P ie rw szą  z n ich , za ty tu ow a n ą  „ K u ­
sic ie le L u d u “ , w y s ta w ił w  czerwcu 
1897 r. te a tr  le tn i w  p a rku  k ra k o w ­
sk im . U k ry ty m  pod pseudonim em  
Teodor S m olarz au to rem  b y ł nad- 
p ro k u ra to r  K a lito w s k i. S ztuka  ro z ­
g ry w a ła  się na w s i g a lic y js k ie j w  
okresie  ep idem ii cho le ry  ; zarządzeń 
zapobiegaw czych w ydanych  przez 
w ładze , k tó ry m  p rze c iw s ta w ia ła  się 
w ieś, podburzona przez „k u s ic ie li lu ­
du “ . P ie rw szym  z n ich  b y ł agent 
e m ig ra c y jn y  n a m a w ia ją cy  sku tecz­
n ie  ch łopów , b y  sp rzedaw a li ziem ię 
i  w y ru s z a li za ocean, d ru g im  ■— a g i­
ta to r  s o c ja lis tyczn y  n a k ła n ia ją c y  
ch łopów  do podpa lan ia  i rabunku , by 
ty m  sposobem zas ilić  kasę p a r ty jn ą . 
Ów a g ita to r  u ch a ra k te ryzo w a n y  b y ł 
na Ignacego D aszyńskiego.

Od tego m om entu  rozpoczęła się 
a w a n tu ra . Bo na d ru g im  p rzeds ta ­
w ie n iu  z ja w iła  się na sa li liczna  g ru ­
pa ro b o tn ikó w , u rzą d z iła  kocią  m u ­
zykę  i  ze rw a ła  p rzedstaw ien ie . P ró ­
bowano po k i lk u  dniach sztukę 
w znow ić, ale postaw a zebranego t łu ­
m u b y ła  ta k  groźna , że przerażona 
d y re kc ja  te a tru  i p o lic ja  z rezygno­
w a ła  z te j p róby . (P o r. P a m ię tn ik i. 
I ,  D aszyńsk iego ).

Co don iośle jsze, p rasa  postępowa 
i  p rasa re a kcy jn a  p o tra k to w a ły  Ca­
łą  tę  h is to r ię  ja ko  p o lityczn ą  próbę 
s i ł  zakończoną zw yc ięstw em  socja­
lis tó w . W  ca łym  c y k lu  a r ty k u łó w  
(n r. 136 —  D aszyńsk i —  d y k ta to r , 
n r  139 —  D y k ta tu ra  p rze w ro tu , n r  
140 —  K us ic ie le  ludu , n r  141 —  N ie ­
dokończony d ra m a t, n r  144 —  U rz ę ­
dowe prze inaczen ie ) p ie n ił się o to  
„G łos  N a rod u “ , w tó ro w a ł mu „C zas“ , 
ch ło p sk i poseł W ó jc ik  w y s tą p ił w  
Sejm ie K ra jo w y m  przec iw ko  u żyw a ­
n iu  sceny do podobnej a g ita c ji,  a do­

s to jn y  stańczykow sk i „P rzeg lą d  
P o lsk i“  ta k  ok re ś la ł sy tuac ję : „T e n  
d robny fa k t  w skazu je , że jesteśm y 
ju ż  na ty m  punkcie , na k tó ry m  
anarch ia  um ys łów  przechodzi w  te r ­
ro ry z m  fa k ty c z n y  i czynny... soc ja ­
liś c i p o s ta w ili na sw oim , z ro b ili, co 
chc ie li, n a b ra li zau fan ia  do w łasnego 
te rro ry z m u , p rze ko n a li się, że on 
sku tku je  i że g roźbą można za s tra ­
szyć, odw rócić, co się nie podoba, a 
w ym óc, co się podoba. T aka  próba, 
raz pom yśln ie  odbyta , zechce się po­
w ta rza ć “ .

S trona  p rzeciw na rów n ie  nie s k ry ­
w a ła , o co chodzi. Redagow any przez 
W ilh e lm a  Feldm ana „D z ie n n ik  K ra ­
ko w s k i“  p is a ł: „K u s ic ie le  L u d u “ , 
sztuka  przez d y g n ita rz a  rządowego 
p isana, reżyserow ana przez bandę z 
„G łosu  N a ro d u “ , a m a jąca  być g raną  
pod ochroną Bagnetów —  to ważny 
sym p to m a t c h w ili,  to  coś w ięce j n iż 
p rzypadkow a napaść pod osłoną 
pseudonim u, pow ag i urzędow ej i  p ro ­
te k c ji rew olw erow ego p isem ka na 
se tk i tys iące  ludz i, k tó rz y  za swoje 
p rzekonan ia  po lityczne  i  re l ig ijn e
dość ju ż  u nas c ie rp ią ..........K us ic ie le
lu d u “  to  jeden  z licznych  ob jaw ów  
system u d enunc ja to rs tw a , poctszczu- 
w an ia  i  ło w ie n ia  ry b  w  m ętne j w o­
dzie, k tó ry  u nas w  os ta tn ich  cza­
sach s ta ł się m etodą w a lk i ze s fe ra ­
m i panu jącym  żyw io łe m  n ie p rzy ­
c h y ln y m i“ .

W  dwa la ta  po „K u s ic ie la ch  ludu “  
p o w tó rzy ła  się na m n ie jszą  skalę 
podobna h is to ria , k iedy  w  tea trze  
m ie js k im  w  lu ty m  1899 r. w y s ta w io ­
no zaleconą do g ra n ia  przez W y ­
d z ia ł K ra jo w y  sztukę „C h łopska  Po­
l i ty k a “ . A u to re m  je j b y l Sydon 
F rie d b e rg , a treść p rzyp o m in a ła  
mocno „K u s ic ie li L u d u “ . Bo zmów 
nieszczęście na w ieś w  postac i za­
m ordow an ia  przez ro z ją trz o n y  t łu m  
statecznego i  pozytyw nego  w ó jta  
C za ji s p ro w a d z ili dw a j a g ita to rz y . 
Jeden z n ich , soc ja lis ta , ko ncyp ien t 
adw okack i, d r Rosig, a g ito w a ł na 
w s i za „w o ln ą  m iłośc ią  i  podzia łem  
k a p ita łu “ . „ D ru g i okaz —- pisze re ­
cenzent „G łosu  N a ro d u “  —  to  w ę­
d ro w n y  k ra m a rz , k o lp o rtu ją c y  p i­
semka przez w ładze skon fiskow ane. 
C ichy, u k ła d n y , zag ląda on do cha t 
pod b łahym  pozorem, a p rz y  sposob­
ności tem u i owemu szepnie słów pa ­
rę  za swoim  „p ry n c y p a łe m “ . K r a ­
m arz  ten w  „C h ło psk ie j po lityce ,, 
uosabia a g ita to ra  ks. S to ja łow sk iego  
z czasów, k iedy  ksiądz-poseł szedł rę ­
ka  w  rękę z so c ja lis ta m i“ .

N a  d ru g im  p rzeds taw ien iu  sz tuk i 
s tudenci —  soc ja liśc i u rz ą d z ili aw an­
tu rę , po czym  „C h łopska  p o lity k a “  
nie ukaza ła  się w ięce j na a fiszu . Być 
może d la tego, że d y re k c ja  te a tru  
m ie jsk iego  k tó ra  przed dwoma la ty  
m im o  w yw ie ra n ych  nacisków  p o li­
tycznych  od rzu c iła  „K u s ic ie li lu d u “ , 
w o la ła  nie ryzykow ać, nauczona do­
św iadczeniem  z n im i. „C h łopska  p o li­
ty k a “  nie w y w o ła ła  podobnego sporu 
ja k  rzecz Sm olarza, p o w tó rzyć  je d ­
nak w a rto , do ja k ic h  w n iosków  ogó l­
nych  p ro w a d z iła  recenzentów. W . 
P rokesch p isa ł w  „N o w e j R e fo rm ie “ . 
„N ie  dawne to  jeszcze &*asy, k iedy

sztuka ludow a w  skrom nym  sw oim  
zakresie  n ie  w yk ra cza ła  poza ra m y  
obrazu obyczajowego... D ziś  ju ż  
sztuka  ludow a bez p rzym ie szk i p o li­
tyczne j, bez t ła  społecznego by ła b y  
anachron izm em , w yd a w a ła b y  się 
obrazkiem  bez barw , ś w ia tła  i  c ie ­
n ió w “ .

D la tego  p o w tó rzyć  w a rto , że dz ięk i 
ty m  dwom  zapom ianym  sztukom  
dopełn ia  się zarys  te a tra ln o -p o lity c z -  
nego t ła , na ja k im  w y s tą p i „W ese­
le“ . P ie rw szy  d ra m a t rom an tyczny , 
d ra m a t o fa k tu rz e  m odern is tyczne j, 
a obok n ie j a k tu a lna  i  tendencyjna  
kom edia p o lityczn a , z k tó re j to  sum y 
rod z i się w o łan ie  o now y, pełen 
a k tu a lnych  tre śc i ideo log icznych  d ra ­
m at.

Do ja k ie g o  zespołu tych  treśc i 
W ysp ia ń sk i n a w iązu je  —  te ks t „W e ­
sela“  pozw ala odpow iedzieć bez tru d ­
ności. Po p rzedstaw ionym  w  „b a ­
jeczn ie  ko lo ro w e j“  Sewera „m a łże ń ­
s tw ie  b ro n o w isk im  W ło d z im ie rza  
T e tm a je ra  rozg ryw a ją ce  się w  d ra ­
m acie m ałżeństw o L u c ja n a  R yd la  to  
d rug ie  dob itne w  ś w ia tku  k ra k o w ­
sk im  ogn isko ch łopom an ii. Jednym  
z a fo ryzm ó w  „W ese la “ , k tó ry  s ta ł 
się n ie ledw ie  p rzys łow ie m , je s t: 
„C h ło p  i  ma coś z P ia s ta “ . To pow ie­
dzenie s tanow i fra g m e n t d łuższe j t y ­
ra d y  Gospodarza:

A  bo ch łop i m a coś z P ias ta ,
Coś z ty c h  k ró ló w  P ias tów  —  w ie le ! 
—  Już la t  dziesięć pośród siedzę, 
S ąsiadu jem y o miedzę.
K ie d y  sie je , orze, m iele,
T aka  godność, ta k ie  w zięc ie ; —
Co czyn i to  czyn i św ięcie; 
godność, rozw aga , pojęcie —  
a ja k  m od li się w  kościele, 
ta ka  godność to  p rze jęc ie ; 
bardzo w ie le , w ie le  z P ia s ta ; 
ch łop potęga je s t i  b as ta l 

(a k t. I ,  sc. 25)

T ak  p rzem aw ia jąc  Gospodarz t łu ­
m aczy na w iersze po g lą dy  swoje, 
k tó re  ja ko  W ło d z im ie rz  T e tm a je r 
g ło s ił p rozą, ukazu jąc, ja k  to  szlach­
ta  odeszła od pn ia  p ie rw o tn e j i  
w spó lne j k u ltu ry  narodu, a zachował 
ją  ty lk o  ch łop : „G d y  szlachta  a póź­
n ie j m ieszczaństwo poszio inną  d ro ­
gą reszta  narodu, ca ły  jego rdzeń i  
podstaw a, pozosta ła się sama ze swą 
k u ltu rą  p ias tow sk ich  ks ią żą t i 
w s trzym a n a  w  pochodzie i rozw o ju , 
do dziś dn ia  pozosta ła  z n ią  i docho­
w a ła  ją  czystą . T ak  je s t, ch łop  nie 
je s t d z ik i, n i e  j e s t  n i e c y w i l i ­
z o w a n y ,  n ie  je s t g ru b y  i pozba­
w io n y  .szlachetnych popędów. N ie , on 
je s t cyw ilizo w a n y , a le c y w iliz a ­
c ją  inną , i  to  naszą p raw dz iw ą , k tó ­
ra  n ie s te ty  dziś ju ż  dla p o ls k ie j in ­
te lig e n c ji z rozu m ia łą  nie je s t. K to  
do chłopa się zb liża  bez uprzedzeń, 
bez z le j w o li, k to  ma na w ie le  rze ­
czy pob łażan ie  i w yrozum ia łość , k to  
choćby ty lk o  zastanow i się nad 
w łasnym  sw oim  po lsk im  tem pe ra ­
m entem  i n a tu rą , to  n ie raz i sam 
w  p ie rs i się uderzy, po lsk ie  swoje 
w ady rozp a m ię tu ją c , ten z ła tw ośc ią  
sw o ją  cyw iliza c ję  odnajdzie, ten z 
ła tw o śc ią  odnajdzie  w  ch łop ie  p ie r ­

w ow zó r siebie samego, p ie rw ow zó r 
p raw dziw ego  Polaka , ale czystszy, 
zd row szy, n ieskażony w p ły w a m i n ie ­
w ła śc iw ym i, - -  k rz y w ią  i paczą p o l­
ską na tu rę . C zyżby tedy n ie  by ło  

ro zu m n ym  dopuszczenie ch łopa  ta ­
k iego  ja k im  je s t d z is ia j, do udz ia łu  
w  życ iu  pub licznym  ? Taik je s t —  i 
naw e t n ie  może być inacze j“ . (C hłop 
p o lsk i na u roczystości m ick ie w iczo w ­
sk ie j „Ż yc ie “ , 1898, n r  26).

Z na jąc ź ród ła  ch łopom an ii może­
m y  okreś lić  je j  fu n k c ję  w  la tach  
pow stan ia  „W ese la “ . T w ó rca m i je j 
b y li przede w szys tk im  in te lig e n c i, a 
ich  po m ys ły  ideologiczne p rz y jm o w a ­
ło  n a jch ę tn ie j ch łopstw o zamożne. 
W śród  zaostrza jącego się k o n f lik tu  
pom iędzy p ro le ta r ia te m  a in n y m i 
w a rs tw a m i, b o g a ty  ch łop, bo ty lk o  
on d la  ch łopom anów  m ia ł coś z 
P ias ta , a n ie  np. kom orn iczy chłop 
O rkana, w y ra s ta ł do r o l i  g w a ran ta , 
że w ieś n ie  pó jdz ie  w spó ln ie  z klasą 
robo tn iczą , że sojusz tych  dwóch 
klas społecznych nie zm iecie z po­
w ie rzch n i g ru p  dotąd rządzących, 
że poprzez uznanie  p ias to w sk ie j ro l i 
ch łopa i  dopuszczenie do ud z ia łu  w  
spadku p o lity c z n y m  nowa klasa 
społeczna, n a jliczn ie jsza  w  k ra ju  bez 
w a lk i i  oporu za s ili w a rs tw y  dotąd 
rządzące. O czyw iście w  rachub ie  te j 
p o m in ię ty  b y ł fa k t ,  że w łaśc ic ie l 
w ie lkokm iecego gospodarstw a s ta ­
n o w ił ty lk o  drobną część w s i g a li­
c y js k ie j, podkopyw aną przez n ieu ­
chronn ie  postępu jący proces zuboże­
n ia  i  rozd robn ien ia  re sz ty  w si.

„K ie d y  ru ch  ludow y— pisze w sp ó ł­
czesny pu b licys ta  —  odw o ła ł się do 
dzie jów  P ias ta  i daw nej k u ltu ry  lu ­
dowej poto, aby ją  w skrzesić , ozna­
czać to m og ło  ty lk o  jedno : z a t r z y ­
m a n i e  w s i  w  r o z w o j u ,  po­
zbaw ienie je j  szans na osiągnięcie 
w ła d zy  p o lity czn e j. D la  sz lach ty  m it  
P ias ta  m n ie j b y ł g roźny  n iż  np. so­
jusz ch łopsko -robo tn iczy . Bo w  
p ie rw szym  w ypadku  bezradność w si 
zachowała by się nadal. N a  te j d ro ­
dze an i z c iem no ty , an i ź  nędzy 
w y jść  n ie  m ożna, a naw e t nie ma po ­
w odu. W  d ru g im  w yp adku  w a lka  z 
z iem iaństw em  m ia ła b y  ch a ra k te r 
postępowy. Chłop podnosząc się cy­
w iliz a c y jn ie  u m acn ia łby  swoje s iły  
m a te ria ln e  do zw ycięstw a p o lity c z ­
nego oraz swoje am bic je  do uczest­
n ic tw a  w  narodzie  w  ro lach  w a żn ie j­
szych i  tru d n ie js z y c h “ . (J . A . K ró l 
„D ro g o w ska zy  na m anowcach k u ltu ­
r y  lu d o w e j“ ).

Stosunek W ysp iańsk iego  do ehło- 
pom aństw a n ie  je s t je d n o lity . P ada ją  
w praw dzie  s łowa o ch łop ie , co po tę ­
gą je s t i  basta, ale są też w, „W ese­
lu “  inne m om enty. W  im ię  te j po tę ­
g i Czepiec go rzk ie  słowa p ra w i p rz y ­
byszom z m iasta . Gospodarz w  p rz y ­
stępie rozgoryczen ia  w o ła :

O r ły , kosy, szable, god ła , 
pany, ch łopy, ch łopy, pany; 
c a ły  św ia t zaczarow any, 
w szystko by ło  m aska podła 

(ak t. I I ,  sc. 29)

K a ry k a tu ra ln ie  p o tra k to w a n y  je s t 
w  swoich ch łopom ańskich  zachw y­

K Ą D ?
tach  Pan M ło dy , R ydel, ca łk iem  ja k  
w  m im ow o lne j k a ry k a tu rz e  z „B a ­
jeczn ie  ko lo ro w e j“ :
oq m iesiąca cftodzę boso, 
od razu  się czuję zdrowo, 
chadzam boso, z go łą  g łow ą, 
pod spód w ięcej n ic nie odz iew am , 
od razu  się lem e i m iew am .

(a k t. I ,  sc. 19)

W  w ie lu  m ie jscach budzi się więc 
w  W ysp ia ń sk im  re a lis ty c z n y  sa ty ­
ry k .  A le  s a ty ry k  w ys tę p u je  ty lk o  
p rz e c iw k o  ła tw y m  do ośmiesze­
n ia  cechom zew nętrznym  ch łopo- 
m aństw a , o ileż  ła g o d n ie j to  czy­
n ią c  an iże li na  p rz y k ła d  W acław  
N a łko w sk i, w  odpow iedn ich ustę ­
pach głośnego a r ty k u łu  „N a tu ra  
i  s iła “  ( „P ra w d a “  1893). N a to ­
m ia s t is to ta  ch łopom aństw a nie 
zosta je  zaa takow ana przez W ysp ia ń ­
skiego —  ideologa, a ideolog ten do­
p u śc ił s a ty ry k a  do głosu ty lk o  w 
w ypadkach  drugorzędnych . D la tego  
w  ca łośc i dz ie ła  s taw ka ideologiczna 
poe ty  nie u lega w ą tp liw o śc i. Jest n ią  
s taw ka  na bogatego km iec ia  ja ko  no­
w ą s iłę  so lida ryzm u  narodow ego i 
lęk , że ta  s iła  może być zm arnow a­
na, że w ym kn ie  się z in te lig e n ck ich  
rą k  „poko len ia  fraze su “ .

Tego rodza ju  s taw ka  na bogatego 
chłopa nie d ra żn iła  specja ln ie  żad­
nego z g a lic y js k ic h  k ie run kó w  p o li­
tycznych . N ie  p row okow a ła  soc ja lis ­
tów , ponieważ obchodził ich  chłop 
in n y , a „ch ło p  w  ogóle“ , „ch łop  ja ko  
ta k i“  p o tra k to w a n y  zosta ł w  „W ese­
lu “  z ca łą powagą. N ie  podniecała 
ludowców, ponieważ ro z ła m y  i  p rze ­
d z ia ły  k lasowe w  ty m  ruchu  jeszcze 
go nie nauczy ły  czu jności, a chłop 
p rzedstaw iony zosta ł w  „W ese lu “  ja ­
ko p rzysz ła  s iła  po lityczna . N ie 
ją t rz y ła  naw e t ko nse rw a tys tów , bo 
c i u s iło w a li ch łopa w ciągnąć pod 
swoje sk rzyd ła , a ta k ie m u  proceso­
w i u tw ó r W ysp iańsk iego  n ie  s ta w a ł 
w y ra źn ie  w  poprzek. In te lig e n c ji 
zaś, rozproszonej m iędzy te w szys t­
k ie  k ie ru n k i, daw a ł on do rę k i m ate ­
r ia ł  ideo log iczny, z jedne j s trony  
w ie loznaczny i nada jący się do ro z ­
m a itych  in te rp re ta c ji,  bo zamazany 
przez sym boliczną fo rm ę  „W ese la “ , 
z d ru g ie j —  w m a w ia ją cy  te j in te l i ­
genc ji, że ona, gdz ieko lw iek  się z n a j­
dzie p o lityczn ie , odpow iada za losy 
narodu.

M ożem y obecnie uśc iś lić  i  us ta lić  
fo rm ę  ideo log iczną „W ese la “  na tle  
czasu pow staw an ia  tego dzie ła. Jako 
g łów ne zagadnienie społeczne okresu 
w ysu n ą ł W ysp ia ń sk i stosunek in te ­
lig e n ta , do chłopa, gdy. tym czasem  
zagadnien iem  ty m  b y ła  siprawa p ro ­
le ta r ia tu  i jego  k o n f l ik tu  z pozosta­
ły m i k lasam i spo łecznym i, z ourżua- 
z ją  na czele. N ie  będzie n ik t  podej­
rze w a ł poe ty  o sub ie k tyw n ie  złe in ­
tencje , ale ob iek tyw n ie  pa trząc, jego 
ciasne społeczne dośw iadczenie g a li­
cy jsk ie , sko ja rzone z n ik ły m  osobi­
s tym  w yrob ien iem  p o lity czn ym , sp ra ­
w iło , że na sku tek tego rze czyw i­
stość społeczną po lską w  je j w y g lą ­
dzie do tyczącym  w szys tk ich  dzie ln ic 
za fa łszo w a ł on w  sposób s ięga jący 
je j o b ie k tyw nych  podstaw . K o n f l ik t

in te lig e n ta  pochodzenia szlacheckie­
go i  chłopa podał W ysp ia ń sk i w śród 
u razow ych  rem in iscenc ji s ięga jących 
Szeli, gdy tym czasem  stan ruchu  lu ­
dowego pod koniec s tu lec ia  w G a li­
c ji,  odzw ie rc ied lony w  jego  d ra m a ­
cie za pośredn ictw em  ch łopom an- 
stw a, k ła d ł w yraźne  m osty  pom iędzy 
in te lig e n te m  a chłopem  zam rżnym . 
M osty  te  w  „W ese lu “  są s iln ie jsze  
od zaw ieszonych nad n im i gróźb.

Lecz do jak iego  in te lig e n ta  p ro ­
wadzą te m osty?  P am ię tam y, że 
około ro ku  1900 in te lig e n c ja  g a lic y j­
ska rozp ro szy ła  się pom iędzy różne 
k ie ru n k i po lityczne . Ł a tw o  dostrzec, 
do k tó rego  z tych  k ie run kó w  m osty  
„W ese la “  na pewno nie prowadzą. 
N ie  p row adzą do . in te lig e n ta , k tó ry  
by się zw ią za ł z ruchem  so c ja lis tycz ­
nym  i  jego  w p ły w y  p rzenos ił na 
w ieś. Również n ie  p row adzą do in te ­
lig e n ta , k tó ry  by  ca łkow ic ie  i  bez 
m arzen ia  o sw o je j hegem onii wszedł 
w  ruch  ludow y. N ie  w iodą  także  do 
in te lig e n ta  w  służb ie  rządzących 
s tańczyków  —  o to rozróżn ien ie  W y ­
sp iański dba p ieczo łow icie . N ie  w ra ­
ca ją  w reszcie do stanow iska  m iesz­
czańskich dem okra tów  g a lic y js k ic h .

Z a tem ? Jedyną ideo log ią , w  k tó re j 
ram ach in te lig e n t m ó g ł m arzyć o za­
chow aniu  sam odzielności, rzekom o 
ponadklasow ej i  k ie ru ją c e j ludem  
p o z y c ji by ła  w  ty m  czasie ideo log ia  
narodow ej dem okrac ji. Oczyw iście, 
n ie będziem y tw ie rd z ić , że „W esele “  
pow sta ło  na zam ów ienie po lityczne  
tego obozu, ale że g łów ne ślady 
i  m osty  ideologiczne tego u tw o ru  
p row adzą ku drodze budow anej w ła ­
śnie w  G a lic ji przez „P rze g lą d  
W szechpo lsk i“ , rzecz to godna dowo­
du.

Świadczą o ty m  n a jp ie rw  dalsze 
dzie je s tanow isk  p o lityczn ych , u s ta ­
w ionych  w  dram acie . Czy Czepiec 
je s t sto ja łow szczyK iem , z p rzypadku  
z b ra ku  innego ka n d yda ta  ch łop­
skiego p rz y  wyDorach, czy z p rzeko ­
nan ia , rozróżn ien ie  dla tych  dz ie jów  
dosyć obojętne. Jako s to ja łow szczyk  
z p rzekonan ia  może zaw ędrow ać w  
ro xu  1908 do wspólnego Bloku p o li­
tycznego z narodow ą dem okracją , 
nazwanego Z w iązk iem  L u d o w o -N a ­
rodow ym . Jako  s to ja łow szczyk  z 
p rzyp a d ku  dokona tego d rogą  d łu ż ­
szą i ba rdz ie j okrężną, ale za to 
w spó ln ie  z W łod z im ie rze m  T e tm a je ­
rem . Bo ten w  ro ku  1911 w brew  
w ładzom  s tron n ic tw a , w yzysku ją c  
sw o ją  popularność, w y s ta w i w śród  
podobnie postępu jących  p rzysz łych  
ro zb ija czy  ruchu  ludow ego na w ła s ­
ną rękę sw oją  kandyda tu rę . K ie d y  
w r .  1913 do jdzie  do p rzyrządzone­
go przez narodow ą dem okrację  ro z ­
łam u, T e tm a je r pó jdz ie  za W itosem  
i dalszą k a r ie rą  P ias ta . N ie  darm o 
żona u m ia ła  chować z ło te  podkow y. 
Pó jdz ie  aż do C h jeno-P iasta , aż do 
b loku  p ra w ic y  ze s tron n ic tw e m  W i­
tosa w  Polsce m iędzyw o jenne j. D ro ­
ga d łuższa, ale iden tyczna  —  a p rze ­
cież m iędzy ty m i dwom a p a rtn e ra ­
m i, Czepcem a T e tm a je rem , wybucha 
w  „W ese lu “  w ie lk i spór.

Kazimierz Wyka

* )  F ra g m e n t w iększe j p racy, k tó ra  
ja k o  w stęp  do nowego w y d a n ia  „W e ­
sela“  ukaże się nakładem  P IW -u .

A. WASILEW

D YM ITR O W
D y m it ro w  p rzez całe życie  ż y w ił 

n a m ię tn e  u ko c h a n ie  te a tru , s z tu k i 
i  l i t e r a tu r y .  „W s p o m in a m  z p rz y ­
je m n o ś c ią  te  czasy —  m ó w ił  p o d ­
czas u roczystośc i ju b ile u s z u  a r ty s t­
k i  lu d o w e j B u d e w s k ie j w  1949 r .
—  gdy ja k o  16 —  17-le tn i m ło d z ie ­
n ie c  w y d z ie la łe m  ze swego s k ro m ­
nego za ro b ku  po k i lk a  le w ó w , a b y  
m óc po c ię ż k ie j f iz y c z n e j p racy  
stać godz inam i na g a le r ii i  za ch w y­
cać się g rą  B u d e w s k ie j, W asylego 
K irk o w a , W ie ry  Ig n a tie w e j i  in n y c h  
a k to ró w . Z ja k im  en tuz jazm em  i za­
ch w y te m , z ja k im  m o ra ln y m  zado­
w o le n ie m  w ra c a łe m  do dom u, a p ó ­
ź n ie j n ie  m og łem  zasnąć przez ca łą  
noc! I le ż  w zruszeń  zaw dzięczam  
tym . p ię k n y m  obrazom , ja k im  im ­
pu lsem  b y ły  m i w  p racy , nauce 
i  d ą że n iu  n a p rzó d !“

Z  ty m i pe łnego  p rz e ję c ia  i  
g łę b o k ie g o  u k o c h a n ia  s z tu k i s ło ­
w a m i łączą  się w s p o m n ie n ia  
D y m it ro w a  o le k tu rz e , p o w ie ­
śc i C ze rnysze w sk ieg o  p t. „C o  
ro b ić ? “ : „P o w ie ś ć  „C o  ro b ić ? “  w y ­
w a r ła  na m n ie  p rzed  35 la ty , gdy 
ja k o  m o ld y  ro b o tn ik  s ta w ia łe m  
p ie rw sze  k ro k i w  b u łg a rs k im  r u ­
chu  re w o lu c y jn y m , g łę b o k i, n ie o d ­
p a r ty  w p ły w . I  muszę w yznać, że 
an i w cześn ie j, an i pó źn ie j żaden 
u tw ó r  ta k  s iln ie  n ie  w p ły n ą ł na m o ­
je  w y k s z ta łc e n ie  re w o lu c y jn e . P rzez 

m ies iąc  d os łow n ie  żyłem- bohate ­
ra m i C zernyszew skiego . U lu b ie ń ­
cem m o im  b y ł R achm ie tow . P os ta ­
n o w iłe m  sobie, że będę tw a rd y m , 
opanow anym , w y trz y m a ły m ; za h a r­
tu ję  w  w a lce , z tru d n o ś c ia m i i n ie ­
d o s ta tk ie m  w o lę  i c h a ra k te r , pod­
p o rz ą d k u ję  sw o je  osobiste życie  
w ie lk ie j  s p ra w ie  k la s y  ro b o tn ic z e j
—  je d n y m  s łow em  będę ta k im , ja ­
k im  w y d a w a ł m i się n ie s k a z ite ln y  
b o h a te r C zernyszew sk iego “ .

W e sw p o m n ie n ia ch  ty c h  w y ra ź n ie  
r y s u je  s ię  ź ró d ło  m iło ś c i D y m it ro ­
w a  do te a tru  i  l i te r a tu r y :  e n tu ­
z jazm  d la  w a rto ś c i a rtys tyczn ych  
je s t tu  n ie o d łą czn ie  zw ią za n y  z w a r ­
tośc ią  społeczną, z w ych o w a w czą  
ro lą  s z tu k i. P row adząc  pracę o rg a ­
n iz a c y jn ą  i  p ro p a g a n d ow ą  w śró d

O
ro b o tn ik ó w  B u łg a r ii,  D y m itro w  z ro ­
z u m ia ł znaczen ie  s z tu k i w  w a lce  
ideo log iczne j. T w ie rd z e n ie  tw ó rc ó w  
i  k la s y k ó w  m a rk s iz m u  o społecznej 
r o l i  s z tu k i p rz y ją ł n ie  ty lk o  ja k o  
zasady teore tyczne , a.le też ja k o  
p ra k ty c z n y  w n io se k  z dośw iadczeń 
w łasnego  życ ia  i  w a lk i  ,o raz w  ż y ­
c ia  i  w a lk i  b u łg a rs k ie j k la s y  ro b o t­
n ic z e j. Ja ko  w ie rn y  uczeń L e n in a  
i  S ta lin a  D y m itro w  b ra ł zawsze 
w  sądach sw o ich  o sztuce zą p u n k t 
w y jś c ia  in te re s y  p a r t i i  p ro le ta r ia c ­
k ie j.  i  re w o lu c y jn e  zasady m a rk s iz -  
m u-le m n iz iin u . D la tego  też w y p o ­
w ie d z i D y m itro w a  o sztuce m a ją  
w ie lk ie  znaczenie p ra k tyczn e  i  teo re ­
tyczne  za ró w n o  d la  tw o rz e n ia  w  
B u łg a r i i  i  k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu ­
dow e j no w e j, so c ja lis tyczn e j k u ltu ry ,  
ja ik  i  d la  ro z w o ju  m a rks is to w sko - 
le n in o w s k ie j n a u k i o sztuce.

J u ż  w  czasach sw e j re w o lu c y jn e j 
m łodośc i D y m itro w  b ra ł żyw y  
u d z ia ł w  dz ia ła ln o śc i k u ltu ra ln o -  
o ś w ia to w e j „w ła ś c iw y c h  s o c ja li­
s tó w “  (s ta n o w il i  o n i rd ze ń  p rz y s z ­
łe j B u łg a rs k ie j P a r t i i  K o m u n is ty c z ­
n e j)  w ś ró d  b u łg a rs k ic h  ro b o tn ik ó w . 
K lu b y  w ła ś c iw y c h  s o c ja lis tó w  b y ły  
w te d y  c e n tra m i a m a to rs k ie j d z ia ła l­
ności a r ty s ty c z n e j; u rzą d za ły  k o n ­
ce rty , w ie czo ry  a rtys tyczn e , p rzed ­
s ta w ie n ia  te a tra ln e . D z ia ła lność  tę 
w y k o rz y s ty w a li d la  rozpow szechn ia ­
n ia  ide i so c ja lis tyczn ych  w śró d  ro ­
b o tn ik ó w  b u łg a rs k ic h . P e n ie w  w  
b u łg a rs k im  czasop iśm ie  „S z tu k a “  
w y k a z a ł, że o g ro m n ą  ro lę  w  te j 
a k c ji,  na  ró w n i z tw ó rc ą  B u łg a rs k ie j 
P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j Jerzym . K i r -  
ko w , o d e g ra ł m ło d y  jeszcze re w o ­
lu c jo n is ta  —  Je rzy  D y m itro w .

P óźn ie j, będąc w  c iągu  15 la t  
sekre ta rzem  Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  
B u łg a r i i ,  D y m it ro w  u s iło w a ł w c ią g ­
nąć czo łow ych  p ra c o w n ik ó w  sz tu k i 
do p ra cy  re w o lu c y jn e j,  s ta ra ł się 
po łączyć ich  w y s i łk i  z w a lk ą  lu d u  
pracu jącego. D y m itro w  w a lc z y ł bez 
p rz e rw y  o ro zw ó j e le m e n tó w  dem o­
k ra ty c z n y c h  w  k u ltu rz e  b u łg a rs k ie j, 
o zb liże n ie  a rty s tó w  z ludem . W  
1919 ro k u  D y m itro w  z a in ic jo w a ł 
zrzeszenie Z w ią z k u  Zaw odow ego
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b u łg a rs k ic h  p ra c o w n ik ó w  sz tu k i. Na 
zeb ra n iu , ro zs trzyg a ją cym  zagadn ie ­
n ie  s tw o rzen ia  now ego zw ią zku  za­
w odow ego, z w ró c ił się do p ra co w ­
n ik ó w  s z tu k i z p rz e m ó w ie n ie m , k tó ­
re  w y w a r ło  g łę b o k i w p ły w  na p ro ­
g ram  j  k ie ru n e k  p ra cy  z w ią zko w e j. 
D y m itro w  w  w y s tą p ie n iu  ty m  
p rz e d s ta w ił tra g iczn e  po łożenie  a r­
ty s ty  w  spo łeczeństw ie  k a p ita l i ­
s ty c z n y m  t łu m ią c y m  sztukę , 
s p ro w a d z a ją c y m  je j m is trz ó w  do 
poz iom u n a je m n ik ó w ; w e zw a ł p ra ­
c o w n ik ó w  s z tu k i do ob ro n y  p ra w  
i  w a tk i p rz e c iw k o  eksp loa ta to rom . 
Te s łow a D y m itro w a  o po łożen iu  
s z tu k i w  spo łeczeństw ie  k a p ita l i­
s tycznym  i o zadaniach  p ra c o w n i­
k ó w  s z tu k i b y ły  m yś lą  p rze w o d n ią  
w e zw a n ia , z ja k im  z w ró c iła  się do 
w szys tk ich  p ra cu ją cych  B u łg a r i i  
tym czaso w a  k o m is ja  o rg a n iz a c y jn a  
z w ią z k u  zaw odow ego. „W  c h w il i  
obecnej i  sz tuka  zosta ła  s k a p ita l i­
zow ana —  s tw ie rdza  odezwa. Spe­
c ja ln ie  d o tyczy  to te a tru . T e a tr  
przeszed ł da w n o  z r ą k  a k to ró w  
i  a m a to ró w  w  tw a rd e  ręce k a p ita ­
lis tó w . S ztuka  ju ż  i  u  nais s ta ła  się 
tow a re m . A r ty s ta  zosta ł zdegrado­
w a n y  do p o z io m u  z w y k łe g o  n a je m ­
n ik a “ .

W yzw o leńcza  w a lk a  lu d u  b u łg a r­
skiego. .po lityczna  p raca  D y m itro w a  
i  in n y c h  p rzyw ó d có w  p ro le ta r ia tu  
b u łg a rsk ie g o  w śród  in te lig e n c ja  a r ­
tys tyczn e j m ia ły  o g rom ny w p ły w  
na ro z w ó j sz tu k i. W p ły w  ten  u w i­
daczn ia  się choc iażby w  ty m  fa k c ie , 
że l ic z n i dz ia łacze  b u łg a rs k ie g o  te ­
a t ru  w  n a jm ro c z n ie js z y c h  la ta c h  
re a k c ji w y s tę p o w a li zawsze po s tro ­
n ie  lu d u . T o też D y m itro w  m ia ł p e ł­
ne p ra w o  p ow iedz ieć  podczas ju ­
b ile u szu  B u d e w s k ie j: ,,W je j osobie 
p ra g n ie m y  uczcić  w szys tk ich , k tó ­
rz y  się o d d a li s łużb ie  sztuce, przede 
w s z y s tk im  sztuce te a tra ln e j, k tó rz y  
w y k a z a li m iłość  o jczyzny , o p a r li się 
w ie lu  pokusom , w y c ie rp ie li w ie le  
od p rzem ocy. W ysoko  i  n ie u s tę p li­
w ie  n ie ś li sz tanda r p ra w d z iw e j 
s z tu k i lu d o w e j w  okres ie  czarne j 
fa szys to w sk ie j n ie w o li —  n ie  sz tu k i 
d la  sz tu k i, lecz sz tu k i, n a s ta w io n e j

na s łużbę lu d o w i, s z tu k i k tó ra  m a 
podn ieść jego  k u ltu rę ,  jego  w y ­
ksz ta łce n ie , k tó ra  zd o ln a  je s t 
w zm ó c  ro z w ó j naszego k r a ju “ .

G d y  B u łg a r ia , oswobodzona przez 
zw yc ięską  A rm ię  C zerw oną i re w o ­
lu c y jn y  lu d , weszła na now ą  drogę, 
na drogę soc ja lizm u , D y m itro w  ostro 
u w y d a tn ia ł znaczenia s z tu k i d la  
k ra ju .  Po le n in o w s k u  w e zw a ł m ło ­
dzież do n a u k i, do k ry tyczn e g o  opa­
n o w a n ia  k u ltu ra ln e g o  dziedz ic tw a , 
ukaza ł p rzyczyn y  d um y n a rodow e j 
z postępowego d o ro b k u  k u ltu ra ln e g o  
B u łg a r ii.

D y m itro w  pom aga ł a rty s to m  B u ł­
g a r i i  w  w e jś c iu  na now ą, drogę so­
c ja lis ty c z n e j sz tuk i. O p ie ra ją c  się 
na  w y ty c z n y c h  m a rk s iz m u - le n in iz -  
m u, na dośw iadczen iach  j  p ra k ty c e  
k u ltu ry  ra d z ie c k ie j, w e zw a ł p isa rzy , 
a k to ró w , m a la rz y , m u z y k ó w , by  
śm ia ło  p o m a g a li w  b u d o w ie  socja­
liz m u  i  p ro w a d z e n iu  w a lk i  ide o w e j. 
W  1945 r. zw ra ca jąc  się do Z w ią z k u  
P isa rzy  B u łg a rs k ic h  p isa ł: „N asze ­
m u  n a ro d o w i, ta k  ja k  ch leba  i  po­
w ie trz a , po trzeba  lu d o w e j, l i te ra ­
tu ry  p ię k n e j, k tó ra  d z ię k i sw ej 
p ra w d z ie  i w a rto ś c io m  e m o c jo n a l­
n y m  p o d n ies ie  jego  poz io m  k u l t u ­
ra ln y  i id e o w y , ro z w in ie  m iło ść  d la  
o jczyzny, w zm o cn i n ie n a w iść  do fa ­
szyzm u j w ro g ó w  lu d u , b iczow ać 
będzie w szys tko , co g n ije  i  ro zk ład a  
zd ro w y  o rg a n izm  na ro d u  (pasożyt- 
n ic tw o , k a rie ro w ic z o s tw o , egoizm), 
oczyści nasze p o w ie trze  z m ik ro ­
bów  szo w in iz m u  j  różnego rod za ju  
w s teczn ic tw a , rozpow szechn i m iłość  
k u  p ra w d z iw e j nauce, n a tch n ie  do 
b o h a te rsk ich  czynów , do w a lk i  w  
o b ro n ie  p ra w  lu d u  i w o ln o śc i, u m o c ­
n i poczucie  s ło w ia ń s k ie j jednośc i 
i  m ię d zyn a ro w e j so lid a rn o śc i o raz 
w ie czn e j p rz y ja ź n i dila naszego w y ­
z w o lic ie la  —  w ie lk ie g o  na rodu  ra ­
dz ieck iego “ .

W e w szys tk ich  sw ych  w skaza­
n ia ch  d la  p ra c o w n ik ó w  s z tu k i D y ­
m itro w  n ie u s tan n ie  p o d k re ś la ł s.pra-. 
w ę w ie lk ie j  odpow ie dz ia ln o śc i a r ­
ty s ty  w  w a ru n k a c h  b u d o w y  now e j 
B u łg a r ii,  B u łg a r ii lu d u  p ra c u ją ­
cego, B u łg a r i i  soc ja lizm u . Sztuka  
lu d o w e j i  d e m o kra tyczne j B u łg a r ii,  
s tw ie rdza  D y m itro w , może z pow o­
dzeniem  w y p e łn ić  don ios łą  ro lę , 
sp łac ić  sw ó j d łu g  w obec na rodu , 
je ś li zastosuje się do k i lk u  w y ty c z ­
n ych : „G łó w n e  w a ru n k i są bez 
w ą tp ie n ia  następu jące ; zgodna p ra ­

ca a r ty s tó w ; podpo rządkow an ie  
w ą sk ich , in d y w id u a ln y c h  dążeń 
d g ó ln ym  sp ra w o m  s z tu k i lu d o w e j; 
swoboda, w o lność tw órczość a r ty ­
s tyczn e j z d ro w a  i  a k ty w n a  k r y ty k a  
i  s a m o k ry ty k a ; ja k  najszersze w c ią ­
ganie do p ra cy  u ta le n to w a n ych  p ra ­
c o w n ik ó w  s z tu k i i  bezw zględnie , 
n ie  na o s ta tn im  m ie jscu  — w ie rność 
bezgran iczna w ie rn ość  naszej o j­
czyźn ie “ .

D y m itro w  u cz y ł p ra c o w n ik ó w  
s z tu k i śm ia łego w n ik a n ia  w  życie, 
pe łn ie jszego  i  głębszego- odzw ie r- 
c ia d la n ia  tego, czym  ży je  lu d  b u ł­
g a rs k i; w z y w a ł a rty s tó w , aby uczyb  
się od życ ia , z b liż a li do w sp ó łcze ­
sności. W ska zyw a ł te m a ty  g łęboko 
ideow e j tw ó rczośc i; „B a rd z o  duże 
znaczenie p rz y w ią z u ję  do tego, aby 
w  sztuce z n a la z ł o d b ic ie  m ło d y  
c z ło w ie k  z b ry g a d  bu d ow la nych , 
n o w y  ty p  ro b o tn ik a  - sz tu rm ow ca, 
w ogóle te n  e n tuz jazm  p racy, ja k i 
pa n u je  w  ca łym  k ra ju .  P rz y w ią z u ­
je m y  ba rdzo  dużą wagę do u ka zan ia  
w  sztuce czynów  w o je n n y c h  lu ­
dow ych  p a rty z a n tó w “ .

K ie ru ją c  ro zw o je m  s z tu k i b u ł­
g a rsk ie j, D y m itro w  w ie le  u w a g i po­
ś w ię c ił sp ra w ie  u zu p e łn ia n ia  k a d r 
a rtys ty c z n y c h  u ta le n to w a n ą  m ło ­
dzieżą rob o tn iczo -ch łop ską  „Nasza 
m łodz ież  —  p is a ł — jes t o g rom nym  
reze rw u a re m , z k tó re g o  k u ltu ra  
lu d o w a  może czerpać now e ta le n ty  
d la  s z tu k  p la s tyczn ych , te a tru , 
opery, m u z y k i“ . D y m itro w  zw ra ca ł 
szczególną uw agę n.a konieczność 
k s z ta łce n ia  m ło d y c h  k a d r  a rty s ty c z  
nych . M ó w ił do m ło dz ieży : „N ie  
w o ln o  zaw racać sobie g ło w y  su k ­
cesam i, m yśleć, że każdy  z Was 
je s t ju ż  poetą lu b  p isarzem , u ta le n ­
to w a n ym  s k rz y p k ie m  lu b  ko m p o zy ­
to re m , operow ym , śp ie w a k ie m , lu b  
m a la rzem . T rzeba w iedz ieć , że k o ­
n ieczna je s t w y trw a ła  praca, aby 
każdy  ta le n t ro z w ija ł się i  s taw a ł 
się p e łn o w a rto śc io w y . T a le n t n ie  
spada ja k  m an n a  z n ieba . L u d z ie  
n a jb a rd z ie j u ta len tow aną  n ic  z sie­
b ie  n ie  p o tra f ią  dać, je ś li n ie  p ra ­
c u ją  u s ta w ic z n ie  na d  sobą, nad  
sw o im  u d o skon a le n ie m “ .

„P o z w ó lc ie  —  m ó w ił dQ p ra co w ­
n ik ó w  s z tu k i te a tra ln e j —  że po ­
w ie m  w a m  ja k o  czo łw ie k , k tó ry  
je s t od w as starszy, że są u  nas 
m ło dz i ludz ie , a r ty s tk i i  a rty ś c i, p i­
sarze, m a la rze  i  in n i,  k tó rz y  n ic  
sobie z n iczego n ie  ro b ią  i  uw aża ją ,

że je ś li m a ją  ta le n t —  to  ju ż  w y ­
starczy. In te re s u je  ich  n a jb a rd z ie j 
to, ja k i  e ta t o trz y m a ją , ja k ą  ro lę  
będą grać, a n ie  to, że p o w in n i udo­
skona lać ta le n t, aby p rzyn ieść k o ­
rzyść n a ro d o w i. W ta k im  w y p a d k u  
n ie  może m ieć m ie jsca  za ro zu m ia ­
łość. Z a ro z u m ia ls tw o  je s t zgubne 
i  d la  cz ło w ie ka  j  d la  sz tu k i. P y - 
s z a ik iw a to ś ć  — to straszne nieszczę­
ście. N a leży co dzień p racow ać nad 
sobą, m ieć k ry ty c z n y  stosunek do 
siebie, p o p ra w ia ć  sw o je  b łę d y  
i  tw ó rc z o  ro z w ija ć  s w o je  z d o l­
n i ś c i“ .

We w szys tk ich  w yp o w ie d z ia ch  
D y m itro w a  o d n a jdz iem y  p o s tu la t 
uczen ia  s ię  od w ie lk ie j o jczyzny  
s o c ja lizm u . W ra a z ie cK im  postępo­
w y m  tea trze  D y m itro w  i  w y k o n u ­
ją c y  jego tes tam en t dz ia łacze s z tu k i 
b u łg a rs k ie j w id z ie li i  w id zą  w spa­
n ia ły  p rz y k ła d  służen ia  n a ro d o w i; 
b u łg a rs c y  to w a rzysze  uczą się u  r a ­
dz ieck ich  p isa rzy  i  m a la rzy , u  m i­
s trzów  radz ieck iego  te a tru , ja k  opa­
now ać m etodę re a liz m u  so c ja lis tycz ­
nego, uczą się tw o rzyć  pe łne  p ra w ­
dy, g łęboko  ideow e u tw o ry . W zbo­
gaca jące d u ch ow ą  k u ltu rę  n a ro d u , 
pom agające m u  iść nap rzód  po d ro ­
dze soc ja lizm u .

D y m itro w  ro z w ią z y w a ł zagad­
n ie n ia , ja k ie  s to ją  p rzed  sztuką  
n o w e j B u łg a r ii,  ja k o  m ą d ry  nauczy­
c ie l i  ja k o  m ąż stanu. O kaza ł w ie l­
ką  pom oc w  ro z w o ju  postępow e j 
s z tu k i b u łg a rs k ie j.

Id ą c  d rogą  w skazaną  przez D y ­
m itro w a , śladem  dośw iadczeń ra ­
dz ieck ich , n a ród  b u łg a rs k i ro z w ija  
now ą  k u ltu rę  w  tem p ie  n ie  w id z ia ­
n y m  w  h is to r i i  tego k ra ju .  W  te j 
w ie lk ie j  p ra c y  B u łg a rs k a  P a r t ia  
K o m u n is ty c z n a  i  n a ró d  b u łg a rs k i 
k ie ru ją  się p ro g ra m e m  ro z w o ju  
k u l t u r y  i  s z tu k i n a k re ś lo n y m  p rzez  
D y m itro w a .

„W y ją tk o w e  znaczenie —  pisze 
Penczo P enew  w  czasopiśm ie „S z tu ­
k a “  —  m a ją  w y p o w ie d z i D y m itro ­
w a  o k u ltu rz e  i  sztuce, jego  m y ś li 
i  tro s k i, zw iązane z zaga dn ie n ia m i 
te a tru , ze s p ra w a m i ca łe j k s z ta łtu ­
ją ce j s ię  obecnie  k u ltu ry  s o c ja li­
s tyczne j. W skazan ia  te  są d la  na ­
rod u  w y ty c z n ą  i  ź ród łem  n a tc h n ie ­
n ia  na d z ie s ią tk i la t w  dz ie le  
ksz ta łto w a n ia  i u m a cn ia n ia  lu d o w e j 
k u ltu ry ,  n a ro d o w e j w  fo rm ie  i  so. 
c j-a lis tyczne j w  tre ś c i“ .

tłum. Z. Z.
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W spółczesna“  po św ię c iło  ca ły 
swó.i n u m e r d ru g i z 1950 r. 
zagadn ien iu  w sp ó łza w o d n ic ­

tw a  p racy. Na przeszło 350 s tro ­
nach za w a rte  są rozw ażan ia  róż ­
nych  a u to ró w , dotyczące tego te ­
m atu . M a ją  one a!bo c h a ra k te r  teo­
re tyczn y , ogó ln ie jszy, a lbo też do­
tyczą  ro z w o ju  i s tanu  w spó łzaw od ­
n ic tw a  w  k i lk u  dz ia łach  naszej go­
spodark i.

Na czoło zam ieszczonych w  „ M y ­
ś li W spó łczesne j“  a r ty k u łó w  w y s u ­
w a  się p ra c a 'I .  E pszte jna  „W s p ó ł­
za w o d n ic tw o  d źw ig n ią  ro zw o ju  
te c h n ik i“  Podaje  on szereg liczb  
i fa k tó w , dow odzących, że ruch  ra ­
c jo n a liz a c ji p racy  i n o w a to rs tw a , 
s ta je  się pow ażnym  c z yn n ik ie m  po­
stępu technicznego.

W . r. 1948 zgłoszono o d p o w ie d ­
n im  in s ta n c jm  3.376 w n io skó w  u- 
s p ra w n ie ń ; 2.171 tych  w n io skó w  
p rz y ję ły  one i z le c iły  stosować w  
p ra k tyce , w  p ie rw sze j po ło w ie  ro ­
k u  1949 zgłoszono tych  w n io skó w  
ju ż  3.579, p o zy tyw n ie  oceniono —  
2.489.

T e m a tyka  pom ys łó w  ra c jo n a liz a ­
to rs k ic h  do tyczy w szys tk ich  e le ­
m en tó w  procesu p ra c y : Ulepszeń 
ś rod kó w  p ra cy  (narzędzia , p rzy rzą ­
dy, u rządzen ia  techniczne i m aszy­
ny), ulepszeń o rg a n iza c ji p ra cy  (u- 
sp ra w n ie n ie  m etod p racy, czynno­
ści p rzygo tow aw czych  i t. d.) maz 
p rz e d m io tu  p racy  (sposoby oszczę­
d z a n i  m a te r ia łó w , w y k o rz y s ty w a ­
nia. odpadków , lepszego zużycia  e- 
n e rg ii i  su row ców ).

N ie  w szys tk ie  je d n a k  e lem en ty  
procesu p racy  s ta n o w iły  w  ró w n e j 
m p rz e  p rze d m io t za in te resow ań ra ­
c jo n a liz a to ró w . P rzew aża ło  za in te ­
resow an ie  ś rod ka m i p racy. P rze­
szło po łow a p o m ys łó w  ra c jo n a liz a ­
to rs k ic h  za jm ow a ła  się zagadnie­
n iem  ..ulepszenia p rzy rzą d ó w , na rzę ­
dzi, u rządzeń techn icznych . Pozo­
sta łe  e lem en ty  b y ły  p rze d m io te m  
dociekań  w  sk ro m n ie jszym  stopn iu .

A u to r  w id z i uzasadnien ie  tak ie - 
g a  p rzeb iegu  w yda rze ń  w  kon iecz- 
nościach techn icznych  p o w o je n ne ­
go okresu  „p rz y m u s o w e j im p ro w i­
z a c ji“ , s tw ie rdza  je d n a k , iż  w  n a ­
stępnym , obecnym  etapie ro z w o ju  
s y tu a c ji na fro n c ie  p ro d u k c ji n ie  
chodzi „ ty lk o  o u ru ch o m ie n ie  lu b  
p rzys tosow an ie  narzędzi, p rzy rządu  
lu b  m aszyny do procesu techno lo ­
gicznego, lecz o ta k ie  polepsze­
n ie  obecnej te c h n ik i, aby osiągnąć 
w iększą  i lepszą w yda jność , p rzy  
u ła tw ie n iu  p ra cy  i zapew nen iu  le p ­
szych w a ru n k ó w  je j  w yk o n a n a “ .

R ea lizac ja  tego zadania  będzie u- 
ła tw io n a , je ś li w szys tk ie  owe po ­
m ys ły  i w y n a la z k i będą zgłasza­
ne do k o m is ji u sp ra w n ie ń  i up o ­
w szechniane (dotychczas często p ra ­
co w n ik  w p row ad za  je  w  p ra k ty c e  
n ie  poda jąc do w iadom ośc i p u ­
b lic zn e j) , oraz gdy stosunek 1 '  d r

W  początkach b .r. ukaza ł się p ie r ­
wszy tom  tłum aczen ia  radz iec­

k iego podręczn ika  d la  szkół w yż ­
szych p t. „P e d a go g ika “ , wydanego 
przed dwom a la ty  w  M oskw ie pod 
re d a kc ją  p ro f. I .  K a iro w a * ) .

U kazan ie  się tego p rzek ładu  je s t 
w ydarzen iem  w ie lk ie j w ag i, uzupe ł­
n ia  bow iem  częściowo w ie lk i b ra k  
m a rks is to w sk ie j l i te ra tu r y  pedago­
g iczne j, ja k i od daw na odczuw ają 
n ie  ty lk o  studenci i  nauczyciele, ale 
także działacze społeczni i  wszyscy 
c i, k tó ry c h  in te re s u ją  w ie lk ie  p rze ­
m iany  społeczne i k u ltu ra ln e , doko­
nu jące  się w  naszym  k ra ju .  W yg ląda  
to na paradoks, ale m łodzież, k s z ta ł­
cąca się w  Polsce Ludow e j do zawo­
du nauczycie lskiego, n ie  m ów iąc ju ż  
o s ta re j kadrze nauczyc ie lsk ie j, czer­
pała. dotychczas swą wiedzę o w y ­
chow aniu  z tzw . „p rze d w o je n nych " 
podręczn ików  pedagog ik i bU rżuazyj- 
ne j... K ry ty c z n y  czy te ln ik , zapozna­
ją c  się z p łodam i b u rżu a zy jn ych  pe­
dagogów często n ie  może w y jść  ze 
zdum ien ia , ja k  ludzie , z a jm u ją cy  
un iw e rsy te ck ie  stanow iska , mogą g ło ­
sić ta k  niedorzeczne tw ie rdzen ia , ja k  
np.: „P okonać  przeszłość p rzez w d ro ­
żenie do wieczności, s tanow iące j je j 
p ra w d z iw y  sens —  oto w łaściw e za­
danie w ychow an ia “  (H essen), 
„ ...p rą d y  pedagogiczne p o w s ta ją  w  
zw iązku  z zapa laniem  się lud z i do 
now ych celów w ychow an ia “  (N a w io -  
c zyń sk i) , itp . D op ie ro  gdy się p o j­
m ie, że pedagogika je s t nauką  k laso­
wą, że podobne w ypow iedzi m a ją  za 
zadanie u k ry ć  k lasow y c h a ra k te r 
w ychow an ia , jasnym  się s ta je , iż  po­
de jrzew an ie  ich au to rów  o b ra k  lo g i­
k i może być bardzo nielogiczne... 
W ychow an ie  zawsze je s t określone 
p o lity k ą  państw a, a p o lity k a  ta , w  
społeczeństwie k lasow ym , to  ty le , co 
p o lity k a  k lasy  p a nu jące j. Zgodnie 
z tą  p o lity k ą , w  u s tro ju  k a p ita l i­
stycznym  zadaniem  w ychow an ia  je s t 
u trw a le n ie  is tn ie ją cych  stosunków 
społecznych, zaszczepianie masom 
w ia ry  w  b u rżuazy jne  św iętości, na ­
w yków  i p rzekonań, k tó re  każą im  
bez sprzeciw u znosić w yzysk i  szu­
kać p o p ra w y  swego losu wszędzie, 
ty lk o  nie tam , gdzie ją  można zna­
leźć napraw dę . Jednak w ychow anie  
ta k ie  leży w  in te res ie  nieznacznej 
m -re jszości społeczeństwa, i d la tego 
trzeba  u k ry w a ć  jego  p raw dz iw e  o b li­
cze. Tę ro ię  — spełn ia  w łaśn ie  b u r- 
żuazy jna  pedagogika. M ien iąc  się tę ­
czą n a jro z m a its z y c h ’ odm ian, op iera  
się cna na idea lis tycznym  po jm ow a­
n iu  cz ie jów , na przeróżnych , re a k ­
cy jn ych  k ie run ka ch  filo zo fic zn ych , 
w yw odzi cele w ychow an ia  z potrzeb 
jedne s tk i lub  „ponadk lasow ych“  in ­
teresów  na rodu , państw a  czy spole-

* )  Nasza K s ię g a rn ia , 1950, s tr . 
235, cena 200 zł.

techn icznych  do ra c jo n a liz a c ji i  
w yna lazczości ro b o tn icze j s tan ie  się 
jeszcze b a rd z ie j p o zy tyw n y , gdy 
będzie m ożna m ó w ić  o z ja w isku , 
k tó re  m ożnaby o k re ś lić  m ianem  
„w yna lazczośc i k ie ro w a n e j“ .

Jeże li s tosunek k a d r  te ch n icz ­
nych  do ra c jo n a liz a c ji rob o tn icze j 
n ie  zawsze je s t w ła ś c iw y , to  w y ­
n ika  on a lbo z n iezrozum ien ia , że 
ra c jo n a liz a c ja  i w yna lazczość są 
n ieod łączn ie  zw iązane z ruchem  
w sp ó łza w o d n ic tw a , a lbo z pozosta­
łości z ja w is k a  obserw ow anego w  
państw ach  k a p ita lis ty c z n y c h : o d ry ­
w a n ia  się w ie d zy  (także i te ch n icz ­
ne j) od p racy.

„K a d ry  techniczne  przez dz ies ią t­
k i la t  ka p ita lis tyczn e g o  panow an ia  
sp e łn ia ły  n ie  ty lk o  fu n k c je  tech ­
n iczne w  procesie p ro d u k c ji,  ale 
sp e łn ia ły  ró w n ie ż  sw o iste  fu n k c je

społeczne“ . W  re zu lta c ie  fu n k c je  
zarządzania i k ie ro w a n ia  w y o d rę b ­
n iły  się bardzo i od siebie i od 
fu n k c ji ro b o tn ik a : s ta ły  się m e to ­
dam i w yzysku  ro b o tn ik a , a n ie  
w łaśc iw ego  o rg a n izow an ia  procesu 
pracy.

R obo tn icy  n ie  b y li  za in te resow a­
n i w  w y k o n y w a n iu  rozkazów  i za­
leceń owego k ie ro w n ik a , n ie  w sp ó ł­
d z ia ła li w ówczas w  ro z w o ju  po ­
stępu technicznego -— zepchnięci 
b y li do ro l i  d o d a tkó w  do m aszy­
ny, ro z w ó j te c h n ik i p ro w a d z ił do 
coraz pe łn ie jszego w yzysku  p racy, 
„w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  tw ó r ­
cza m yś l techn iczna  ro b o tn ik a  
zw raca  się p rze c iw ko  n iem u  sam e­
m u, p rze c iw ko  ca łe j k la s ie  ro b o t­
n ic z e j“ .

W  u s tro ju  soc ja lis tycznym  po­
w s ta ły  dla te c h n ik i n ieograniczone 
m ożliw ości rozw o ju , gdyż usunięte 
zos ta ły  sprzeczności m iędzy rozw o ­
jem  i  cha rak te rem  s ił w y tw ó rczych
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czeństwa, po jm ow anych  ja k o  jedno ­
lite , h a rm o n ijn e  całości. M a tenden­
cję do m ów ien ia  o w ychow an iu  „w  
ogóle“ , w  oderw an iu  od konkre tnych  
w a run kó w  m ie jsca  i czasu. S ta ra  się 
m ów ić o w szystk ich  m ożliw ych  czyn­
n ikach , w yznacza jących cele i  k ie ru ­
nek w ychow an ia , u n ik a ją c  s ta ra n n ie  
w skazania  jednego, decydującego 
p ra w a : zależności w ychow an ia  od
in te resów  klasy, pa n u jące j. Te w szy­
s tk ie  cechy pedagogik i b u rżu a zy jn e j 
s p ra w ia ją , że n ie  można je j  uznać 
za naukę.

Pedagogika, ja k o  dyscyp lina  spo­
łeczna, może mieć c h a ra k te r nauko­
w y ty lk o  w  oparc iu  o p ra w d z iw ą  
teorię  z ja w is k  społecznych i p ra w ­
dziwą f ilo z o fię , a w ięc —  o m a rk s i­
stow ski m a te r ia liz m  d ia le k tyczn y  i 
h is to ryczny . T a ką  pedagogikę re p re ­
zen tu je  podręczn ik K a iro w a .

Tern p ie rw szy  pośw ięcony je s t 
ogóinym  podstawom  pedagog ik i i  d y ­
daktyce. Tom  d ru g i będzie om aw ia ł 
teorię  w ychow an ia .

K s iążka  rozpoczyna się od d e f in i­
c j i"  „P edagog ika  radziecka  je s t na u ­
ką  o kom un is tycznym  w ychow an iu  
do ras ta jących  pokoleń w  w a runkach  
rozw o ju  społeczeństwa soc ja lis tycz­
nego“ . To zwięzłe określenie w skazu­
je  w y ra źn ie , że pedagogika radz iec­
ka  sto i na je d yn ie  naukow ym  stano­
w isku  h is torycznego i  klasowego 
tra k to w a n ia  w ychow an ia . N ie  m oż­
na m ów ić o w ychow an iu  „w  ogóle“ , 
fo rm u ło w a ć  p ra w  i zadań w ychow a­
n ia  w  oderw an iu  od szczegółowej a- 
n a liz y  konk re tn ych  w a ru n kó w  spo­
łeczno-ekonom icznych, k tó re  je  de­
te rm in u ją .

W  k ró tk im  szkicu h is to rycznym , 
na  p rzyk ład z ie  u s tro ju  n iewolniczego 
feuda lnego i kap ita lis tyczn eg o  au to ­
rz y  w skazu ją , że w ychow an ie  je s t 
procesem h is to ryczn ym  i społecz­
nym , ściśle zw iązanym  z p o lity k ą , że 
jego  cele i c h a ra k te r wyznaczane są 
n ie  przez teo re tyków , ale przez po­
trzeb y  klas panujących .

Po zw ycięstw ie  R ew o lu c ji Paź­
d z ie rn iko w e j, w ychow anie , z na rzę ­
dzia panow an ia  klasowego b u rżu a z ji 
p rzekszta łcone zostało w  Z w iązku  
R adzieckim  w  «narzędzie w a lk i z 
p rze ży tka m i u s tro ju  w yzysku  i b u ­
dowy nowego, kom unistycznego spo­
łeczeństwa.

System szko ln ic tw a  radzieckiego 
zo rgan izow any zosta ł na n a s tę p u ją ­
cych zasadach: szkoła je s t państw o­
w a, św iecka, je d n o lita , bezp ła tna.

a stosunkam i p ro d u kc ji, gdyż socja­
lis tyczn a  o rgan izac ja  opiera się na 
stosowaniu now ej te ch n ik i, doskona­
len iu  m etod w y tw a rza n ia  i fo rm  za­
rządzania . Pow sta jące w  ram ach 
u s tro ju  socja lis tycznego w spó łza­
w odn ictw o je s t d źw ign ią  s o c ja li­
s tyczne j o rg a n iza c ji w y tw ó rczośc i i 
źród łem  postępu technicznego; p rze ­
zwycięża ona skutecznie w szystk ie  
b ra k i, ja k ie  w y n ik a ły  z oderwania 
nauk i od p ra k ty k i,  k ie ro w n ic tw a  od 
w ykonaw stw a.

P rob lem am i o rg a n iza c ji ruchu  
w spó łzaw odnictw a za jm u je  się J. 
K o fm a n  w  a rty k u le  „W spó łzaw od ­
n ic tw o  a Z w ią zk i Zawodowe“ . Cha­
ra k te ry z u ją c  re z u lta ty  ruchu  au ­
to r  pisze: „s tw o rz y ł on nowe f o r ­
m y o rg a n iza c ji p ro d u k c ji; w y k ry ł 
o lb rzym ie  reze rw y  w yda jnośc i p ra ­
cy ; w yd a ł bó j m a rn o tra w s tw u ; po­

s ta w ił sprawę w a lk i o oszczędność 
i obniżenie kosztów  w łasnych  p ro ­
d u k c ji; z ro d z ił m is trzó w  oszczędno­
ści i  p rzodow n ików  jakośc i, w skaza ł 
nam d ro g i podniesienia poziomu 
k w a lif ik a c ji  k la sy  ro b o tn icze j; oży­
w ił,  um asow ił ruch  rac jo n a liza to ­
rów  ; w yna lazców ; p o s taw ił p roblem  
w yższych, soc ja lis tycznych  fo rm  o r­
gan iza c ji p ro d u k c ji ca łych oddzia łów  
i  zak ładów  p racy  w  naszym  g ó r­
n ic tw ie , p rzem yśle , tran sp o rc ie : zre­
w o luc jon izow a ł nasze budow nic tw o“ .

D a lszy  rozw ó j w spó łzaw odnictw a 
zależny je s t jednak od sprawnego 
dz ia łan ia  czynn ika  o rgan izacy jnego : 
system atyczna p raca Z w iązków  Za­
wodowych w inna  przychodzić z po­
mocą współzaw odniczącym . L iczba 
zw iązkow ców , p racu jących  w  k o m i­
sjach w inna  być ja k  na jw iększa , 
a k ty w iś c i c i w in n i przezwyciężać 
w sze lk ie  trudnośc i b iu ro k ra ty z m u  i 
fo rm a liz m u ; masowe n a rady  w y ­
tw órcze, k u rs y , k lu b y  te ch n ik i i  r a ­

N auczanie  odbywa się w  języku  o j­
czystym  uczniów. Is tn ie je  powszech­
n y  obowiązek nauczan ia  w  zakresie 
s iedm iu k las szkoły podstaw ow ej.

W ychow anie , k tó re  re a lizu je  się 
g łów n ie  przez kszta łcenie, odg ryw a  
w ed ług  pedagog ik i radz ieck ie j k ie ­
row niczą  ro lę  w  ksz ta łow an iu  osobo­
wości człow ieka. Is tn ie ją  w praw dzie  
wrodzone za d a tk i rozw o ju  psychicz­
nego, ale są one bardzo wieloznaczne, 
p lastyczne, i  n ie  d e te rm in u ją  tego, 
ja k im  będzie człow iek. Ten, o p a rty  
na w iedzy naukow ej i  po tw ie rdzany  
przez codzienną p ra k ty k ę  bud ow n i­
c tw a  socja lis tycznego op tym izm  pe­
dagogiczny pozw ala s taw iać przed 
wychow aniem  bardzo am bitne  zada­
n ia , k tó re  p łyn ą  z potrzeb g ig a n ty ­
cznego budow n ic tw a  kom unizm u.

Celem w ychow an ia , ja k i  s to i przed  
szkolą radziecką, je s t p rzygo tow an ie  
wszechstronnie rozw in ię tych , a k ty w ­
nych  i  ideowych budow niczych społe­
czeństwa kom unistycznego, u m ie ję t­
nych  i  śm ia łych  obrońców radz ieck ie ­
go państw a.

W  je d n o lity m ' procesie w ychow a­
n ia  kom unistycznego pedagogika r a ­
dziecka w yró żn ia  następu jące dz ia ­
ły :

1 ) W ychow anie  um ysłow e. Jego 
celem je s t danie m łodzieży syste­
m atyczne j znajom ości podstaw  n a j­
w ażn ie jszych  nauk i ksz ta łtow an ie , 
ja k o  n a tu ra ln e j konsekw encji opano­
w yw a n ia  w iedzy —• naukowego, ko ­
m unistycznego pog lądu na św ia t. 
Poprzez w y tw a rz a n ie  naukowego 
św ia topoglądu , w chow anie  um ysłowe 
bardzo s iln ie  w iąże się z w ychow a­
n iem  m ora lnym . U d e rza ją cy  je s t 
w ie lk i nacisk, ja k i pedagogika r a ­
dziecka k ładz ie  na to , by w iadom o­
ści zdobywane przez uczn iów  tw o rz y ­
ły  z w a rty , je d n o lity  system  w iedzy 
naukow e j. Jest to  zw iązane z w ie l­
k im  znaczeniem, ja k ie  k lasycy  m a r ­
ks izm u p rz y p is u ją  opanow aniu  na u ­
k i i  naukowego sposobu m yś len ia  d la  
budow n ic tw a  u s tro ju  kom un is tycz­
nego.

2) W ychow anie  po litechniczne. 
W y p ły w a  ono z dążności do wszech­
stronnego rozw o ju  osobowości ucznia. 
Celem jego  je s t, ja k  to  fo rm u łu je  
p ro g ra m  p a r t i i  kom un is tyczne j, „z a ­
zn a ja m ia n ie  w  te o r ii i p ra k tyce  ze 
w szys tk im i g łó w n ym i ga łęz iam i w y ­
tw órczośc i“ . O byw ate l społeczeństwa 
socja listycznego n ie  może być og ra ­
n iczonym  spec ja lis tą , n ie  zna jącym  
naukow ych i  technicznych podstaw

c jo n a liza c ji, w y k ła d y , g aze tk i ścien­
ne —  oto fo rm y  w ym ia n y  dośw iad­
czeń i pomocy wynalazcom  i w spó ł­
zawodniczącym . Szczególnie w ie lk ie  
znaczenie m a tu ta j popu la ryzac ja  
doświadczeń i  osiągnięć stachanow ­
ców radz ieck ich  —  pozw o li ona roz ­
w ija ć  i podnosić w spó łzaw odnictw o 
na w yższy poziom.

„R o la  o rg a n iza to ra  w spó łzaw od­
n ic tw a  w ym a ga  od Z w iązków  Zaw o­
dowych ze rw an ia  z p ra k ty k ą  n ie ­
doceniania p racy  w śród in te lig e n c ji, 
p rzezw yciężen ia  słabości ruchu  za­
wodowego na ty m  po lu  i zasilen ia 
szeregów społecznego a k tyw u  zw iąz­
kowego p raco w n ika m i u m ys ło w y ­
m i“  —  s tw ie rdza  au to r. I  da le j; 
„ ro z w ija ją c y  się ruch  w spółzaw od­
n ic tw a  w ym aga  coraz b a rd z ie j a k ­
ty w n e j p racy Z w iązków  Zawodo­
w ych  z te ch n ikam i i  m a js tra m i, p ra ­
cow n ikam i k o n tro li techn iczne j i  la ­
bo ran tam i, in ż yn ie ra m i i  f in a n s i­
s ta m i —  z ogółem  pracow n ików  
um ysłow ych“ .

Zw iązek Zaw odow y w in ie n  otaczać 
opieką każdego z p racow n ików  b io ­
rących  u d z ia ł we w spó łzaw odnic­
twu e; ty lk o  ta ka  dbałość doprow adzi 
do jego upowszechnienia, gdyż „m a ­
sowość tego ruchu  os iągam y przez 
ja k  na jw iększe  u a k tyw n ie n ie  je d ­
no s tk i, przez rozw ó j je j tw órczości, 
podniesienie je j  poziom u fachow ego
1 k u ltu ra ln e g o , je j  p o lity czn e j św ia ­
domości“ .

O s ta tn ią  z s e rii p rac o ch a ra k te ­
rze ogó lnym  zamieszczonych w  n r.
2 M y ś li W spółczesnej je s t „k ry ty k a
b u rżu azy jnych  te o r ii w yda jnośc i 
p ra cy “  B. B iegeleisen —  Żelazow­
skiego. O m aw ia on pokró tce  stano­
w isko  nauk ka p ita lis ty c z n y c h  wobec 
zagadnien ia  w yda jnośc i p racy, z a j­
m ując się te o ria m i fiz jo lo g ic z n y m i, 
psycho log icznym i, ekonom icznym i i 
techno log icznym i. „N aukow ość“  tych  
te o r ii pozostaw ia bardzo w ie le  do 
życzenia; ich  podatność dla celów 
zarządzania  pracą w  u s tro ju  k a p i­
ta lis tyczn ym  b y ła  pełnia: m ia ły
w yw o ływ ać p rzekonanie , że uk ład  
stosunków  w  państw ie  k a p ita lis ty c z ­
nym  je s t w ła śc iw y , że uciem iężenie 
rob o tn ika  je s t rezu lta te m  sp lo tu
ob iek tyw nych  okoliczności, m ia ły
maskować p rzy  pomocy pseudonau­
kow ych a rgum en tów  is to tn e  oblicze 
u s tro ju .

T a y lo r, jeden z tw ó rcó w  techno­
log iczne j te o r ii p ra cy  dąży ł do 
wzm ożenia p racy  ro b o tn ik a ; chcia ł 
to  uczyn ić bez jego  w spó łudz ia łu , 
sk łan ia jąc  go ty lk o  do b iernego w y ­
konyw an ia  poleceń b iu ra  techn iczno- 
organ izacyjnego. „Z a m ia s t ta rg ó w
m iędzy k ie row n ic tw em  w zględn ie  
m a js tre m  a ro b o tn ik a m i co do ilośc i 
dz iennej p racy  m n ie j lub  w ięcej 
dow olnych oszacowań akordów , k tó ­
re się późn ie j obcina w  m ia rę  w z ro ­
stu p ro d u kc ji, T a y lo r  p ra g n ą ł ok re ­
ślić ilość dz iennej p racy , w zg lędn ie  
wysokość s ta w k i ako rdow e j, za po­

n a jw ażn ie jszych  dziedzin p ro d u k c ji, 
n ie zna jącym  in n ych  zawodów, prócz 
swego własnego. W ychow anie  p o li­
techniczne w ym aga  „po łączen ia  z 
p racą  p ro d u kcy jn ą , podporządkow a­
ną naukow ym  i  w ychow aw czym  ce­
lom  szko ły.“

3 ) W ychow anie  m ora lne. K ażde­
go, k to  zna fo rm a lis ty c z n y , m g lis ty  
i  n ie ko n k re tn y  (z bardzo z rozu m ia ­
łych  w zg lędów ) sposób, w  ja k i pe­
dagog ika  b u rżu a zy jn a  m ów i o celach 
w ychow an ia  m oralnego, bardzo s i l­
n ie uderza jasne, dokładne precyzo­
w an ie  przez pedagogikę radziecką 
cech m ora lnych , ja k im i pow in ien  się 
oznaczać członek społeczeństwa so­
c ja lis tycznego. Szkoła radziecka  ma 
za zadanie w ychow yw ać ta k ich  ludz i, 
k tó rz y  by b y li ca łkow ic ie  oddani 
sp raw ie  socja lizm u, odczuw ali ją  j a ­
ko w łasną  i u m ie li o n ią  walczyć. 
W ychow an ie  m ora lne  obe jm u je :

a) K sz ta łto w a n ie  p a tr io ty z m u  r a ­
dzieckiego, k tó ry  ściśle łączy się z 
so lidarnością  z m asam i p ra cu ją cym i 
innych  k ra jó w  i n ienaw iśc ią  do w ro ­
gów soc ja lizm u ; b) W ychow an ie  w  
hum an izm ie  soc ja lis tycznym , ozna­
cza jącym  na jw yższe poszanowanie o- 
sobowości każdego p racow n ika , w ia ­
rę  w  s iły  tw órcze  i znaczenie mas 
p ra cu ją cych ; c) W y ra b ia n ie  poczu­
c ia  łączności z ko lek tyw em , u m ie ję t­
ności p rzy jaznego  i  so lidarnego 
w spó łdz ia łan ia  z in n y m i; d) W y ra ­
b ian ie  socja listycznego stosunku do 
p ra cy  i  w łasności społecznej; e) W y ­
chowanie w  św iadom ej dyscyp lin ie ; 
f )  K sz ta łto w a n ie  ta k ic h  cech w o li i  
ch a ra k te ru , ja k  energ ia , odwaga, 
n ieu g ię ta  w y trw a ło ść  i  h a r t  w  pracy, 
i  walce.

U) W ychow anie fizyczne. Jego ce­
lem  je s t w ychow anie  zdrow ych, za­
h a rto w a n ych  p racow n ików  i obroń­
ców k ra ju .  P rzyczyn ia  się ono do 
w y tw a rz a n ia  um ie ję tnośc i w spó ł­
d z ia ła n ia  i  poczucia zw iązku  z ko lek­
tyw em .

5) W ychow anie  estetyczne. Polega 
ono na w y ra b ia n iu  sm aku a rty s ty c z ­
nego, um ie ję tnośc i rozum ien ia  dzieł 
sz tuk i. M a  ono rów n ież za zadanie 
ro z w ija ć  uzdo ln ien ia  a rtys tyczne  
dzieci.

W szystk ie  w ym ien ione  d z ia ły  w y ­
chow ania  są ze sobą ja k  n a jśc iś le j 
pow iązane. Przez w szystk ie  p rze w ija  
się dążenie do zespolenia m łodzieży 
z życiem radzieckiego społeczeństwa, 
ksz ta łto w a n ia  je j  n ie  ty lk o  na s i l­
ne, pełne w iedzy indyw idua lnośc i, ale

mocą rzekom o bezstronnych nauko­
w ych  pom iarów . N a u k i techniczne 
m ia ły  odegrać ro lę  pośredn ika  w 
walce k lasow e j k a p ita łu  i p racy, 
stąd nazwa „na u ko w e j o rg a n iza c ji 
p ra cy “ .

W  system ie gospodark i uspołecz­
n ione j dokonała się zasadnicza zm ia ­
na ch a ra k te ru  tych  nauk; gospoda­
rzem  zak ładu  p racy  je s t dziś ro b o t­
n ik , „ k tó r y  w  p ra k tyce  p rzem ysło ­
w e j ka p ita liz m u  b y ł ob iektem  w y z y ­
sku, a w  naukow ych zagadnieniach 
p racy  b ie rnym  p rzedm io tem  ekspe­
ry m e n tu “ ; ro b o tn ik  je s t n ie  ty lk o  go­
spodarzem zakładu ale także  tw ó r ­
cą now ych m etod p racy. D la  speł­
n ien ia  swych zadań po trzebu je  po­
m ocy ze s tro n y  nauk i. F iz jo lo g ia , 
psycho logia, ekonom ia, n auk i tech­
niczne —  o trz y m u ją  nowe te m a ty  
dociekań. „P ie rw o tn y  podz ia ł na 
pracę f iz yczn ą  i  um ys łow ą  coraz 
ba rd z ie j t ra c i swe uzasadnienie, in ­
żyn ie row ie , lekarze, f iz jo lo g o w ie , 
psychologow ie muszą zm ienić s tano­
w isko dotychczasowe wobec św ia ta  
p racy, je ż e li n ie chcą, aby nauk i ich 
pozostaw a ły  daleko w  ty le  poza 
tw órczością  św ia ta  p racy. M uszą się 
on i uczyć od p rzodow n ików  podob­
nie ja k  i p rzodow n icy  od n ich “ .

R ozw o jow i w spó łzaw odnic tw a  w  
różnych  dziedzinach życia  gospodar 
czego poświęcone są t r z y  a r ty k u ły  
H . G dańsk iego  „Z  zagadnień w sp ó ł­
zaw odnictw a p racy  w  p rzem yśle “ , L . 
Po la  „W spó łzaw odn ic tw o  na w s i“ , 
R. D obrzyńskiego  i F . K o w a lik a  
„W spó łzaw odn ic tw o  w  handlu “ .

H . G d a ń s k i daje chrono log iczny 
p rzeb ieg ruchu, obrazu jąc różnorod ­
ność jego fo rm : od m łodzieżowego 
w yśc igu  p racy, poprzez w spó łza ­
w odn ic tw o  indyw idua lne  ( i jego spe­
cy ficzną  dla w łó k ie n n ic tw a  postać—  
pracę w ie lo w a rsz ta to w ą ), zespołowe, 
jakościow e; ja ko  następny etap 
w spó łzaw odnic tw a  w y s tą p iła  t .  zw. 
„m a ła  ra c jo n a liz a c ja “ .

D zia ła lność rac jo n a liza to rska  nie 
m ieśc iła  się w  ram ach jednego za­
k ładu  p rodukcy jego . „W y k ro c z y ła  
poza ra m y  zakładów  w  poszuk iw a­
n iu  celowego, w zajem nego ich w ią ­
zania, d la w yko rzys ta n ia  razem  n ie ­
os iąga lnych  p rzy  k a p ita lis ty c z n e j 
o rg a n iza c ji p ro d u k c ji“ . Obala ona 
nie ty lk o  gran ice , is tn ie jące  m iędzy 
zak ładam i p ro d u kcy jn ym i, lecz ta k ­
że „ ła m ie  k ła m liw ą  i  sztuczną p rze ­
grodę, odzie la jącą pracę fizyczn ą  od 
p racy um ys łow e j, znosi n ienorm a lną, 
w yn a tu rza ją cą  izo lac ję  p racy  u m y­
s łow e j, budow aną w  nauce i p ra k ty ­
ce k a p ita liz m u “ .

L . Pol podkreśla, że „w  ro ln ic tw ie  
w spó łzaw odnictw o coraz w y ra źn ie j 
s ta je  się fu n k c ją  rozszerzan ia  się, 
um acn ian ia  i  pog łęb ian ia  e lem entów  
uspołecznionych ogn iw  w  życ iu  go­
spodarczym , społecznym  i k u ltu ra l­
nym  w s i" , M a ją tk i państw ow e, 
P O M -y , spó łdzie ln ie  p rodukcy jne , 
sieć spó łdz ie ln i gm innych  i  g rom adz­

i na ideowych, doskonale o r ie n tu ją ­
cych się w  po lityce  budow niczych 
kom unizm u.

W szechstronny rozw ó j osobowości 
je s t hasłem, Spotykanym  w  pedago­
gice dość często. Jeś li p rz y jrz y m y  
się, ja k  w ychow u je  łud z i k a p ita l i­
styczna szkoła i  społeczeństwo, zo­
baczymy w yra źn ie , że hasło to  w  
ustach pedagogów bu rżu a zy jn ych  
je s t frazesem  bez p o k ryc ia , a często 
frazesem  d la  p o k ryc ia  zgoła odm ien­
nych dążeń. B u rż u a z y jn i „ te o re ty c y “ , 
k tó rz y  m ów ią  o „p e łn ym  rozw o ju  
osobowości“ , a nie w idzą, i  n ie  chcą 
w idzieć, że szerokie rzesze łud z i p ri. 
cy w  ich  społeczeństwie pozbawić» 
ne są dostępu do dóbr k u ltu ra ln y c h , 
skazane na koncentrow an ie  całej 
swej uw ag i na walce o b y t i  o g łu p ia ­
ne w pa ja n ie m  na jro zm a itszych  m i-  
stycyzm ów  —  mogą budzić p o lito w a ­
nie. A b y  p iękne hasło wszechstronne­
go rozw o ju  osobowości m ogło być 
zrealizow ane, nieodzowne są odpo­
w iedn ie  w a ru n k i społeczno - ekono­
m iczne. T ak ie  w a ru n k i s tw a rza  u -  
s tró j soc ja lis tyczny, k tó ry  niszcz > 
an tagon izm y klasowe i  w szystk ie  do­
b ra  m a te ria ln e  i  k u ltu ra ln e  oddaje 
do dyspozyc ji na jszerszych mas lu ­
dzi p racy. 1 d la tego możemy pow ie ­
dzieć, że w szechstronny roz ioó j oso­
bowości ludzkich, po raz  p ie rw szy w  
dzie jach, W ustach pedagog ik i r a ­
dz ieck ie j p rzesta je  być p ięknym  h a ­
słem , a s ta je  się rea ln ym  celem w y ­
chowania.

Oto kw in tesenc ja  tego, co zaw ie ra  
p ie rw sza  część ks ią żk i na te m a t k lu ­
czowego zagadnien ia  pedagog ik i —» 
celów w ychow an ia . Szczegółowe omó­
w ien ie  i w skazan ia  p raktyczne , d o ty ­
czące ksz ta łto w a n ia  w ym ien ionych  
cech w  m łodym  poko leniu  —  p rz y ­
niesie tom  d ru g i.

W  części, pośw ięconej te o r ii n a u ­
czania, ks iążka  om aw ia podstawowe 
po jęc ia  d y d a k ty k i, p lan  i p ro g ra m y  
nauczania, s t r u k tu r ę 'i  m etodykę le k ­
c ji,  m etody nauczan ia  i sp ra w d za n i^  
w iadom ości. Zagadnień tych , ja k o  
in te re su ją cych  g łów n ie  spec ja lis tów , 
n ie  będziemy tu  b liże j omawiać. 
W a rto  jednak  nadm ien ić, że dydak- 
kę, radziecką cechuje m. in . a n ty fo r -  
m alizm , przezwyciężenie te o r ii 
kszta łcen ia  fo rm a lnego  i m a te r ia ln e ­
go, że podkreśla  ona ścis ły zw iązek, 
ja k i  is tn ie je  m iędzy w iadom ościam i i  
um ie ję tnośc iam i. U zna je  ona ró w ­
nież o lb rzym ie , k ie row nicze  znaczenie 
nauczycie la  w  procesie w ychow aw ­

k ich , gm inne  ośrodk i m aszynowe i  
g rom adzk ie  p u n k ty  m aszynowe, dz ia ­
ła lność Z. S. C h „ ruch  łączności 
m iasta  ze w sią  i wreszcie praca 
P. Z. P. R. i  Z. S. L. —  oto czyn ­
n ik i,  to ru ją ce  drogę w spó łzaw odnic­
tw u  na wsi.

A u to r  p rzy tacza  w ie le  p rz y k ła ­
dów, ilu s tru ją c y c h  przeb ieg  w sp ó ł­
zaw odn ictw a i  jego re z u lta ty ; p rz y ­
k ła d y  te są szczególnie cenne dzię­
k i swej konkre tnośc i i  d rob iazgow o- 
ści. N a t le  ty ch  p rzyk ła d ó w  fo rm u ­
łu je  w n iosk i, co do p rzysz łych  k ie ­
ru n kó w  rozw o ju  i  s tw ie rdza ; „n a ­
leży... skoncentrować uwagę... nie 
na w szys tk ich  elementach gospo­
d a rk i ro ln e j, ale na ta k ich , k tó re  
d la  danego te renu  stanow ią  główne 
źród ło  tow arow ośc i i  k tó re  rów no ­
cześnie s tanow ią  p rzedm io t zasad­
niczego za in teresow ania . D la tego 
p rzedm io tem  p racy  w in n y  stać się 
w  p ie rw szym  rzędzie  k o n tra k to w a ­
ne k u ltu ry  p rzem ysłow e, k o n tra k to ­
w ana trzoda  chlewna, nasiona pa ­
stewne. Równocześnie elementem 
w spó łzaw odnic tw a pow in n y  się s tać 
ta k ie  prace, k tó re  za k łada ją  zespo­
łow e fo rm y  w spó łdz ia łan ia , ja k  p ra ­
ce m e lio racy jne , budowa św ie tlic , 
urządzenie p u n k tó w  kopu lacy jnych  
i t. p. T ak  ro w ija ją c y  się ruch 
w spó łzaw odnic tw a  w p ły w a  pow aż­
nie na zacie ran ie  g ran ic , dzie lących 
in d yw id u a ln ych  gospodarzy m a ło - i  
średn io ro lnych, a u w yp u k la  osią­
gn ięcia , w y n ik i, m asowej, w spó lne j, 
uspołecznionej p racy. N a fa l i  m ię - 
dzygrom adzkiego  w spó łzaw odnictw a 
rośn ie  w ięź g rom ady m ało  i średn io ­
ro ln ych  ch łopów  ja k o  całości, rosną 
p rze s ła n k i stopniow ego do jrzew an ia  
i p rzekonyw an ia  się do spó łdz ie l­
czości p ro d u kcy jn e j“ .

Obok dz ia łu  a rtyku ło w e g o  num er 
zaw ie ra  k ro n ik i:  radziecką  i  polską.

K ro n ik a  radziecka  om aw ia bro­
szury, w ydane s ta ran iem  radz ieck ich  
Z w iązków  Zawodowych, w  k tó ry c h  
stachanowcy dzie lą się doświadcze­
n ia m i ze sw ej pracy. A u to rem  op ra ­
cowania je s t Sz. Rozenfeld.

K ro n ik a  Polska, opracowana przez 
J. Czarneckiego u jm u je  ca ło ksz ta łt 
rozw o ju  ruchu  w spó łzaw odnictw a 
„od  s tro n y  liczb  i fa k tó w , podkre ­
ś la jąc w  ten sposób m om enty zasad­
nicze dla jego p rzeb iegu  i ch a ra k ­
te ru “ .

W ie lce p rzyd a tn a  d la  każdego, 
k to  za jm u je  się w spó łzaw odnictw em  
będzie b ib lio g ra fia  l i te ra tu ry  po lsk ie j 
i  radz ieck ie j. Poszczególne pozycje 
b ib lio g ra fic zn e  zgrupow ane są w 
d z ia ły , tra k tu ją c e  o w spó łzaw odnic­
tw ie  i  ruchu  stachanow skim  w 
Z. S. R. R „  o podstaw ow ych zagad­
n ien iach w spó łzaw odnic tw a, o w sp ó ł­
zaw odn ictw ie  w ed ług  w ażn ie jszych  
ga łęz i gospodark i i  u s łu g i; zesta­
w iane są także w ypow iedz i Len ina 
i  S ta lin a  na te m a t w spó łzaw odn ic­
tw a  socja listycznego.

K a z im ie rz  K ą ko l.

czym. N a jlepsze  p ro g ra m y  n ic  nie 
znaczą, je ś li nauczycie l, dzięki swoim  
um ie ję tnościom  i w a lo rom  m ora ln ym  
nie p o k ie ru je  odpow iednio p racą  ucz­
n iów . S pecja ln ie  w ażny je s t w p ływ , 
ja k i  nauczycie l w y w ie ra  na dzieci 
sw o ją  postaw ą m ora ln ą  i ideo log icz­
ną. D la tego  —  pow in ien  się on, ce­
chować zdecydowanym  oddaniem 
sp raw ie  kom un izm u, d la  k tó re j ma 
wychow yw ać.

Ja k ie  znaczenie m a ks iążka  K a iro -, 
w a  d la  nas? Jest to  p ie rw szy  pod­
ręczn ik  pedagog ik i m a rks is to w sk ie j, 
soc ja lis tyczne j, ja k i dosta je  do rą k  
po lsk i nauczycie l i  s tudent. Z asadn i­
cze cele wychowawcze, sto jące przed 
naszą szkołą, szkołą społeczeństwa 
dążącego do soc ja lizm u , są zbieżne 
z ty m i, ja k ie  fo rm u łu je  podręczn ik. 
D la tego  —• p rzysw o jen ie  naszej l i te ­
ra tu rz e  te j ks iążk i, a z n ią  bogatego 
dorobku pedagog ik i rad z ie ck ie j, je s t 
dostarczeniem  naszym  w ychow aw ­
com potężnego, pomocniczego narzę­
dzia w  ich  codziennej p racy . N ie  za­
spaka ja  on je d n a k  w szystk ich  po­
trzeb  naszego czy te ln ika  w  te j dzie­
dz in ie . „P edagog ika “  pod red a kc ją  
p ro f.  K a iro w a  zakłada u c z y te ln ik a  
dużą znajomość m arks izm u , i  w  
zw iązku  z ty m , jego  podstaw ow ych 
tez i  w n iosków , p łynących  zeń d la  
pedagog ik i, n ie dowodzi i n ie ro z w ija  
szczegółowo. S tąd —  n ie p rzyg o to ­
wanem u czy te ln iko w i tru d n o  je s t 
pewne rzeczy zrozum ieć i  dogłębnie 
przem yśleć. D a le j. N a  naszym  e ta ­
p ie  rozw o jow ym  specja ln ie  w ażna 
je s t os tra  i szeroka po lem ika  z po­
k u tu ją c y m i jeszcze te o ria m i b u rżu - 
a zy jn y m i. P o lem ik i te j, m n ie j ju ż  
a k tu a ln e j w  Z w iązku  Radzieckim , 
ks iążka  w  zasadzie n ie  daje, o g ra n i­
cza jąc się do dość lakon icznych  
w zm ianek i  u w ag  k ry tyczn ych . Po­
nad to  — pom iędzy szko ln ic tw em  r a ­
dzieckim  a naszym  is tn ie je  ca ły  sze­
reg  różn ic  o rgan iza cy jn ych , p ro g ra ­
m ow ych i  innych . Z tych  w zględów 
należy żałować, że w ydaw cy nie za­
d a li sobie tru d u  zaopatrzen ia  ks iążk i 
wstępem, k tó ry  by po lskiem u czy te l­
n ik o w i jasno  pokazał is to tę  i w yż ­
szość pedagog ik i rad z ie ck ie j, pom ógł 
m u pogłębić i zrozum ieć zagadnien ia , 
k tó re  w ym a ga ją  g ru n to w n e j zn a jo ­
mości m arks izm u lub  specjalnego 
naśw ie tlen ia  ze w zględu na nasze 
w a ru n k i.

Duże zastrzeżenia można m ieć co 
do ję zyka  p rzekładu . K s iążka  n a p i­
sana je s t ja sn ym , zw ięzłym  sty lem . 
N a to m ia s t p rzek ład  —  w  w ie lu  m ie j­
scach nie ty lk o  ka leczy ję zyk  po lsk i, 
ale n iew ie rn ie , z b łędam i, oddaje 
treść o ryg in a łu . N a leży m ieć nadzie­
ję , że tom  d ru g i, k tó ry  w k ró tc e  p o ­
w in ie n  się ukazać, w o ln y  będzie od 
ty c h  b raków .

M ie czys ła w  Lech

Jedną z przodowniczek Pa.Fa.Wa-Gu jest Kon Mafia, wyrabiająca 
140% normy (córka małorolnego chłopa) z pow. Brzesko.
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STANISŁAW KRAKOWIAK

Na północnym Kaukazie PROLETARIACKAG rup a  trzec ia  I i - e j  xv ty m  ro k u  
w yc ie czk i ch łopów  po lsk ich  do ZS R R  
o trz y m a ła  w  M oskw ie , w  M in is te r ­
s tw ie  R o ln ic tw a  nap raw dę  p iękną  
m arsz ru tę . M ie liś m y  po jechać daleko  
na  po łudn ie , na K aukaz , do m ias ta  
G roźnego i  jego okolic. W szystk ich  
cieszyła ta  da leka w y p ra w a  przez  
nowe ciekawe obszary od M oskw y  aż 
pod śnieżne szczyty E lb ru s u  i  K a z -  
beka.

11 czerw ca 1950 r .  b y liśm y  w  d ro ­
dze.. 38-osobowa g ru p a  roz lokow ana  
w ygodn ie  w  n iezapom n ianym  przez 
nas w agonie  zw anym  „D om em  D rz y ­
m a ły "  zaczęła m yśleć i  dysku tow ać  
o celu w ycieczki, o ry c h ły m  sp o tka ­
n iu  z ko łchoźn ikam i, z tra k to rz y s ta ­
m i, z ludźm i w s i i  m ia s t radzieck ich . 
W  ru ch  poszła le k tu ra  o spó łdz ie l­
czości p ro d u k c y jn e j, zapam ię ta le  czy­
tano  ks iążkę : L e n in  i  S ta lin  „O  spól 
dzie lczości", „ K o łchoz C zerw ony Paź­
d z ie rn ik “ , Je ła g in y  itp .  A  tym cza­
sem nasz pociąg rw a ł naprzód  po 
ro z le g le j p łyc ie  ro s y js k ie j, poprzeci­
n a n e j g łę b o k im i ja ra m i.  M ija liś m y  
R iazań, M ic z u riń s k , W oroneż, L is k i,  
Rossosz, S zachty, M ille ro w o , N ow o- 
czerkas, R ostów .

Wszędzie w idać  było wytężoną  
pracę lud z i radz ieck ich . W  ao linach  
rzek pas ły  się o lb rzym ie  stada  raso ­
w ych  k ró w  i  owiec, co ja k iś  czas 
przesuw a ły  się jasne zabudow ania  
kołchozów i  M T S -ó w .

Pociąg w ciąż pędził przez s tepy na  
po łudn ie  a m y p a trz y liś m y  na bez­
kresną  ziem ię radzielcką i  na w y n ik i 
p ra cy  radz ieck ich  ludzi, po ró w n yw a ­
liś m y  nasze d robnotow arow e gospo­
d a rk i z ty m i nowocześnie i  s o c ja li­
s tyczn ie  u rządzonym i fa b ry k a m i zbo­
ża czy oiooców i  s tw ie rd z iliś m y , ja k  
trag iczn ie  śmieszne są nasze drobne  
parce le  chłopskie z p u n k tu  nowoczes­
n e j gospoda rk i ro ln e j.

H  czerwca nad  ranem  pędziliśm y  
w zd łuż p rześ liczne j panoram y ośnie­
żonych g ó r K aukazu . M in ę liś m y  m a­
syw  g ó rs k i z E lb ru se m  (5.630) i  K a -  
zbekiem. N a  zboczach gó rsk ich  p o ja ­
w i ły  się liczne wieże w ie rtn icze . 
W jeżdżam y do m ia s ta  G roźny.

W ojew ództw o G roźn ieńskie  je s t  
je d n ym  z c iekawszych w o jew ództw  
ZS R R . Północna część je s t m ało  u ro ­
dza jna , pus tynna , stepowa. R ozw i­
n ię ta  je s t ta m  hodow la zw ie rzą t. 
Obecnie na p iaskach  w  te j części w o­
jew ództw a  p lanow ane są zasieiuy la ­
sów liśc ia s tych  (dęby, k lony, bu k i 
i tp . ) .  P o łudn iow a  część w o jew ództw a  
je s t gó rzysta , les is ta  pe łna  bogactw  
m in e ra ln ych  (ro p a  n a fto w a , g lin y ,  
ź ród ła  m in e ra ln e ) i  n iezw yk le  u ro ­
dza jna . T u  gdzie do n iedaw na  z n a j­
dow a ły  się s tepy lub  p u s tyn ie  dziś 
is tn ie ją  w inn ice  i  p la n u je  się m aso­
w y  ich  rozw ó j. Z  u p ra w ia n ych  k u l­
tu r  przew aża pszenica, jęczm ień  ozi­
m y, ku ku ryd zą , słonecznik. S ie je  się 
rów n ież  ryż , bawełnę oraz czumizę, 
hoduje  się je d w a b n ik i. W  hodow li 
przew aża owca c ienko runna .

N a  sam ym  p o łu d n iu  w o jew ództw a  
wznoszą się m a jes ta tyczn ie  p o k ry te  
śn ieg iem  g ó ry  K au ka z . P on iże j 
w iecznych śniegów c iągną się łą k i i  
lasy  górsk ie , pełne dzik iego zw ie rza : 
niedźw iedzi, je le n i, dz ik ich  św iń . K l i ­
m a t w o jew ództw a  G roźny m im o n ie ­
zb y t w ie lk ie j odległości od m orza  
K a sp ijs k ie g o  i  g ó r K a u ka zu  je s t go­
rą cy , suchy. P rzec ię tna  c iep ło ta  la ­
tem  w ynos i 30 C a  byw a często ńO .

M ia s to  w ojew ódzkie  G roźny liczy  
około 100 tys. m ieszkańców. Do re ­
w o lu c ji 1917 r .  było m ałe i  brudne, 
ro b o tn icy  to n ę li w p ro s t w  błocie. Po 
re w o lu c ji skoro  zaczął się ro z w ija ć  
p rzem ys ł n a fto w y  —  m iasto  wzrosło  
dzies ięc iokro tn ie . Obecnie je s t je d ­
n ym  z nowocześniejszych m ias t. M a  
w łasną  e lek trow n ię  o mocy 236 k ilo ­
w a tów , m a dobrą kana lizac ję , wodo­
c iąg i, ponad 80 km, u lic  as fa ltow ych . 
S ą tu  3 wyższe uczelnie, 10 te ch n i­
kum , J-5 szkó ł dz iesięcio latek, 10 szkół 
robo tn iczych . Ogółem uczy się Ą5.000 
m łodzieży. M ia s to  za bojowe zas ług i 
odznaczone je s t orderem  Czerwonego  
S ztanda ru , a za w ykonan ie  p ie rw sze j 
p ię c io la tk i w  2,5 ro k u  o trzym a ło  o r­
de r Len ina . Jest trzec im  m iastem  w  
Z S R R  po L e n in g ra d z ie  i  S ta lin g ra ­
dzie, k tó re  posiada ta k  w ysokie  od­
znaczenie.

N arodow ościow o m iasto  G roźny  
ja k  i  w o jew ództw o p rzedstaw ia  bo­
g a tą  m ozaikę narodów . M ieszka ją  
tu  R os jan ie , Kozacy, A zerbe jdżan ie , 
G ru z in i, lu d y  z A rm e n ii,  P o lacy a 
naw e t H iszpan ie .

Po zw iedzen iu  m ia s ta  ru szy liśm y  
na kołchozy, sowchozy i  M T S  w  k i l ­
k u  re jon a ch  w o jew ództw a. P rz y jm o ­
w a n i serdecznie przez ko łchoźn ików  
m og liśm y podz iw iać w span ia łe  w y n i­

k i  ich  p ra cy  zorgan izow ane j, m og liś ­
m y  p rzyg lą d a ć  się ja k  u m ie ją  żyć 
k u ltu ra ln ie  b io rąc m asowy u a z ia ł w  
za jęc iach św ie tlicow ych , w  zespołach  
a rtys tyczn ych .

K a żd y  azień p rz y n o s ił nowe w ra ­
żenia, bogaciła  się nasza św iado­
mość, u trw a la ło  się i  fo rm o w a ło  n a ­
sze po jęcie  o ludz iach  radz ieck ich , o 
kołcnozacli, sowehozach, M TS -ach , 
m iastach , przem yśle... o socja lizm ie .

W  drodze p o w ro tn e j w  dyskus jach  
podsum owy w ie jących nasze dośw iad­
czeniach s tw ie rd za liśm y  ' zgodnie 
ch łop i z gdańskiego i  rzeszowskiego, 
łódzkiego i  w arszaw skiego, że nasz 
św ia topog ląd  s k ry s ta liz o w a ł się ze 
zw o lenn ików  nowego u s tro ju , s ta w a ­
liś m y  się jego bo jo w n ika m i. Że w a l­
czyć będziemy z p lo tką , k łam stw em  o 
ZS R R  przez szerzenie p ra w d y  o k ra ­
ju  socja lizm u, osto i p o ko ju  w  św ię ­
cie.

Go w idz ie liśc ie  w  Z w ią z k u  Radzie­
c k im i T ak ie  p y ta n ie  s taw iano  nam  
w  W arszaw ie , Łodz i, " Rzeszowie, 
K ie lcach , O lsztyn ie , G dańsku, s ta ­
w ia ją  je  ludzie  w  pow ia tach , g m i­
nach i  wsiach.

W idz ie liśm y, że zaciera  się w  
ZS R R  różn ica  m iędzy p racą  fiz yczn ą  
i  um ysłow ą. K a żd y  tra k to rz y s ta ,  
kom ba jne r, ogn iw ow y, ko łchoźn ik  
w k ła d a  w  pracę ca ły  w ys iłe k  mózgu. 
S tą d  się tłum aczą  te w ysokie  u rodza ­
je , u lepszanie m aszyn, lepsza o rg a ­
n iza c ja  p racy . O ty m  m ów iła  nam  
bohate rka  S o c ja lis tyczn e j P ra cy  D a ­
r ia  A n d re je w n a  Czuchnowa z k o ł­
chozu „W -p ierod“  —  „S a m y m i rę k a ­
m i n ie  w ie le  zrobisz. W  robocie ko ­
n ieczna je s t w spó łp raca , rą k  i  g ło ­
w y “ . Z  zacie ran iem  się różn ic  m ię ­
dzy p racą  fiz y c z n ą  a um ysłow ą  
zn ik n ą ł b u rżu a zy jn y , sztuczny po­
d z ia ł lu d z i na m yślących  —  in te l i ­
gentów  i  n ie  m yślących  —  robocia - 
rz y  i  ohłopów.

Z ac ie ra  się różn ica  m iędzy w s ią  a 
m iastem . Przecież p raca  ko łchoźn ika  
w  kołchozie „C h leborob “  m ało  się 
ró ż n i od p ra cy  ro b o tn ika  na ftow ego  
w  G roźnym . I  tu  i  tam  obyd w a j po­
s łu g u ją  się m aszynam i, p ie rw szy  
p ro d u ku je  n a ftę , benzynę i  części 
pochodne, d ru g i zboże, w ino , mięso. 
A  w a ru n k i życia? p racy?  Ś w ia tło  
elektryczne, rad io , nowoczesne n a ­
rzędzia  i  m aszyny, opieka lekarska , 
bogate życie k u ltu ra ln e  —  w szystko  
to je s i w  kołchozach ja k  i  w  mieście.

S p o tyka liśm y  się z fa k te m , k tó ry  
je s t bardzo w ym ow ny. O to dośw iad­
czenia p ra cy  jednego kołchozu, b ry ­
gady, czy ogn iw a  n ie  są trzym ane  w  
ta je m n icy . S ta ją  się przez opub liko ­
w an ie  w łasnością  w szystk ich . D la ­
tego i  z n a m i ludzie radzieccy dzie­
l i l i  się ja k  na jszczerze j sw ym i w y ­
n ik a m i w  p ra cy  i  nam  życzy li ta k ich  
osiągnięć.

W  każdym  kołchozie, brygadzie, 
ogn iw ie  p raca  polega na p lanow an iu . 
Planem  ż y ją  w szyscy : ko łchoźn ik, 
agronom , d y re k to r  M T S -u .

K o łch o źn iko w i czy ro b o tn ik o w i 
s ta je  do pomocy nauka . P iękn ie  
urządzone naukow e la b o ra to r ia , to 
m ie jsca, gdzie nauka  podaje ręce 
p ra k tyce . N ow e odm iany pszenicy  
spotykane w  tym  ro k u  w  In s ty tu ­
tach dośw iadcza lnych w  p rzysz łym  
ro k u  p o ja w ią  się na polach kołchozo­
w ych, N ie  m a „ch ińsk iego  m u ru “  
m iędzy nauką  a życiem.

W  kołchozach, sowehozach, M T S -  
ach w idz ie liśm y, że ż y ją  i  p ra cu ją , 
zgodnie, po b ra te rsku , d z ie s ią tk i n a ­
rodów , różne m iędzy sobą język iem , 
ko lo rem  skóry . P rzew odniczący k o ł­
chozu „C h leborob “  U m u r-S za n -D ia n c  
—  to g ru z in , przew odniczący kołcho­
zu „W p ie ro d “  tow . B a ja to w  —  to 
O rm ia n in . In te rn a c jo n a liz m  w  w y ­
chow an iu  —  in te rn a c jo n a liz m  w  ży­
c iu  codziennym .

Obok in te rn a c jo n a liz m u  g łęboki 
p a trio ty z m , poszanowanie t ra d y c y j­
nego dorobku  ludów  Kozackich , g ru ­
z ińsk ich , czerk iesk ich  i  innych .

W id z ie liśm y  nadto , że człow iek w  
ty m  u s tro ju , m a całą swobodę ro z ­
w ija n ia  sw e j in d y w id u a ln o śc i w  r a ­
m ach speleczeństwa, m a o tw a rtą  dro  
gę do awansu społecznego, do szkół 
i  do s ław y. W id z ie liśm y  i  s tw ie rd z i­
liśm y, że człow iek ra d z ie ck i —  to 
budow niczy soc ja lizm u  i  poko ju .

W ycieczka do ZS R R  by ła  d la  nas 
chłopów po lsk ich  w sp a n ia łą  lekc ją  
poglądową. C hc ie jm y  być dob rym i 
uczn iam i naszych to w a rzyszy  r a ­
dzieckich, to nam  pomoże przebudo­
w ać w ieś polską, zrea lizow ać p la n  
6 -le tn i, i  mocno stać w  walce o po­
kó j.

S T A N IS Ł A W  K R A K O W IA K  
R o k ic in y , 10 lip ca  1950 r .

JERZY SKÓRNICKI

CZESKA
W  l i te ra tu rz e  czeskie j okresu 

m iędzyw ojennego dw u­
dziesto lecia  w y ra źn ie  za­
ry s o w a ł się n u r t  tw ó r ­
czości p ro le ta r ia c k ie j g ru ­

p y  p isa rzy , ś m ia ły  z w ro t do te m a ty ­
k i z życia  czeskiego p ro le ta r ia tu , od­
k ryw a n ie  is to tn ych  i typ o w ych  dla 
owych czasów k o n flik tó w , dążenie do 
re a lizm u  w  procesie a rtys tycznego  
p rze tw a rza n ia  nagrom adzonych m a­
te r ia łó w  —  oto zasadnicze cechy te j 
tw órczości.

W  ka ta lo g u  czeskich lite ra tó w -re -  
w o lu c jo n is tó w  pokaźne m ie jsce z a j­
m u je  tw órczość M -a rii M a  je ro w e j — 
p o w ieśc iop isa rk i i  re d a k to rk i. W yda ­
ne przez P ańs tw ow y In s ty tu t  W y ­
daw n iczy dw ie  je j  pow ieści: „S y re ­
na “  i  „B a lla d a  gó rn icza “  * )  to  p ie rw ­
sze p rze k ła d y  u tw o ró w  M a je ro w e j na 
ję z y k  po lsk i. K s ią ż k i te  tw o rz ą  te ­
m atyczn ie  zam kn ię tą  całość i  na ogó ł 
dobrze c h a ra k te ry z u ją  zam ierzen ia , 
d ro g i i  p o tkn ięc ia  ca łe j g ru p y .

2 .

Pierw sze w rażen ie , ja k ie  pozosta­
w ia  le k tu ra  „S y re n y “ , zam yka się w  
p y ta n iu : powieść czy encykloped ia?

P ó ł w ieku  ro zw o ju  k a p ita liz m u  
czeskiego —- a racze j aus triack iego  
na z iem iach czeskich, dynam ika  na ­
ra s ta n ia  k lasow ych  an tagon izm ów  w  
środow isku  gó rn iczo -hu tn iczego  okrę ­
gu, losy czterech pokoleń robo tn icze j 
rod z in y  H udców  —  ty le  re je s tru je  po­
bieżna i n iepewna ana liza  te m a ty k i 
ks iążk i. Rzecz p rosta , że w  rzeczyw i­
stości p rzedstaw ione j przez M a je ro - 
w ą w szys tk ie  te  m om enty łączą się 
w  je d e n  bogaty  obraz, o k re ś la ją c  się 
i uzupe łn ia jąc  w za jem nie . W ydobycie  
tego obrazu leżało na l in i i  za m ia ró w  
tw ó rczych  p is a rk i.

A k c ję  sw ej pow ieści rozpoczyna 
M a je ro w a  w  p ięćdz ies ią tych  la tach  
ubiegłego stu lecia . Z a k ła d y  od lew n i­
cze w  N ow e j H ucie , op ie ra jąc  swą 
p rodukc ję  na  w yda jnośc i jednego p ie ­
ca, opalanego w ęglem  d rzew nym , są 
w łasnością  ks ięc ia  F iirs te n b e rg a . Ród 
F urs te n be rg ó w  dawno ju ż  rozp rze ­
s trz e n ił swe w łośc i poza swą, leżącą 
u  ź róde ł D una ju , ko lebkę. K s iążę ta  
Rzeszy w y s z li ju ż  rów nież z k ręg u  
w y łączn ie  z iem iańsk ich  za in te reso ­
wań.

A le  to  b y ły  ty lk o  począ tk i.
W  z iem i K ła d n a  o d k ry to  w ęg ie l i  

rudę. K o ksu ją cy  w ęg ie l w y p a r ł wę­
g ie l d rzew ny, k a r ło w a ty  piec, w y ta ­
p ia ją cy  żelazo w  N ow e j H ucie  u s tą ­
p i ł  p iecom -g igan tom  w  K ła d n ie , u- 

. dz ie lny  książę F iirs te n b e rg  s ta ł się 
ty lk o  jednym  z n ie w id z ia ln ych  w ła d ­
ców, p rzes łon ię tych  „c h m u ra m i a k ­
c j i “ . O ni d y k to w a li p ra w a  z iem i k ła -  
dneńskię j, „o n i w y m y ś la li coraz no­
we sposoby ła tw ego  i  szybkiego za­
robku , on i zap rzę g li techn ikę, by im  
s łu ży ła  i  p racow a ła  d la  n ich “ . Już 
n ie  jeden, a le sześć o lb rzym ich  p ie ­
ców ro z ja śn ia  łu n a m i noc nad K ła d - 
nem. G ru s z k i Bessemera usz lache t­
n ia ją  żelazo w  s ta l. P łynne  żelazo i 
roz top ioną  s ta l poże ra ją  zm echanizo­
wane w a lcow n ie  i  za k ła d y  od le w n i­
cze —  f i la r y  po tęg i P ra s k ie j S pó łk i 
H u tn icze j. P ow ieśc iop isa rka  no tu je  
ten d rap ieżny  ro zw ó j z rze te ln ą  pa ­
s ją  h is to ry k a .

Powieść M a je ro w e j ukazu je  nowe 
s tosunk i, u k ła d  s ił społecznych w  no­
woczesnym  przem yśle . N ie w id z ia ln i 
akc jonariusze , zb ie ra ją cy  kroc iow e 
dyw idendy, op łaceni p rzez n ich  d y ­
re k to rz y  i  pozbaw ione w sze lk ie j sa­
m odzie lności rzesze ro b o tn ik ó w  —  
w łaśc iw ych  lu d z i ty c h  now ych  cza­
sów. M ię dzy  ro b o tn ik a m i a d y re k to ­
ra m i u w ija  się g rupa  m a js tró w , p ła t ­
nych  dozorców, czuw a jących  n ie  t y l ­
ko nad p ra w id ło w y m  przeb ieg iem  
procesów p ro d ukcy jnych .

Szybko m in ę ły  z ło te  dn i k ła d n e ń- 
skiego okręgu . Zaczę ły się dziać rze ­
czy na pozór n iew ytłum acza lne . N o ­
we urządzenia  techniczne, zastosow a­
nie n ieznanej dotąd e n e rg ii e le k try c z ­
ne j m ia s t czyn ić  lże jszą  pracę rob o t­
n ika  —  p rz y n o s iły  m asowe zw o ln ie ­
n ia  zbędnych p racow n ików . R ozrost 
zakładów  k ładneńsk ich , w z ro s t w y ­
da jności p ro d u k c ji n ie w p ły w a ł w  
n a jm n ie jszym  s topn iu  na popraw ę 
w a run kó w  b y tu  rod z in  robo tn iczych , 
p rzec iw n ie  —  p łace us taw iczn ie  obci­
nano.

Doszło do p ie rw szych  za ta rg ó w  i  
s ta rć  rob o tn ikó w  z p rzeds ta w ic ie la m i 
n ie w id z ia ln ych  po ten ta tów . L asy  pod 
K ładnem  s ta ły  się św iadkiem  noc­
nych  zgrom adzeń ta jn y c h  zw ią zko w ­

ców. N ie w id z ia ln ą  rę ką  roznoszone 
gaze ty  p ro s tym  ję zyk iem  ro z w ią z y ­
w a ły  „s fin k s o w ą “  zagadkę w z ra s ta ­
jące j nędzy rodz in  gó rn iczych  i  h u t­
n iczych. R osła św iadomość n ieuza­
sadnionej k rzyw d y .

M a je row a  w prow adza nas w  now y 
okres la t  hero iczne j w a lk i mas p ro ­
le ta ria c k ic h  o e lem entarne p ra w a  na ­
leżne cz łow iekow i. W a lk ą  tą  k ie ro ­
w a ły  wówczas ro zw ija ją ce  się maso­
wo zw ią zk i zawodowe.

Potężne óbrazy s tra jk ó w : hu tn icze ­
go i górn iczego, sceny w y ła d o w a n ia  
n ienaw iśc i mas w  b u rzyc ie lsk im  n a jś ­
c iu  na w illę  d y re k to ra  Bachera i  dom 
k ładneńskiego s ta ro s ty  H rab iego  i 
opowieść so lid a rn e j, pe łne j godności 
postaw ie  g ó rn ikó w  w  czasie trz y m ie ­
sięcznego s tra jk u , to  na jlepsze a r ty ­
styczne k a r ty  pow ie śc i, a zarazem  
w y k ła d  o n a ra s ta n iu  bo jow e j św iado­
m ości czeskiego p ro le ta r ia tu .

S tra jk i w zm a cn ia ły  poczucie je d ­
ności i  s iły . N apięcie  w ys tąp ień  . 
s tra jk o w y c h  po tęgow a ł jeszcze m o­
m en t p a tr io ty c z n e j w a lk i z a u s tr ia c ­
k im  k a p ita łe m . S tra jk i o ds łan ia ły  
ca łk o w itą  zależność o rganów  tzw . 
pub licznych  od w skazań w ła śc ic ie li 
h u t i  kopa lń . S tra jk i p o zw a la ły  de­
m askować i  e lim inow ać zd ra jców  z 
w łasnych  szeregów. M a je row a  s łusz­
n ie  oceniła  wagę s tra jk ó w  w  rozw o ju  
czeskiego ruchu  robotn iczego.

N a  t le  zasadniczego k o n f lik tu :  b u r-  
żuazja  —  p ro le ta r ia t, zna leź li ró w ­
n ież swe m ie jsce ludzie , zw an i przez 
M a je ro w ą  „ trz e c im  stanem “ . R ozw ój 
k ładneńskiego  okręgu  górn iczo -  h u t­
niczego p rzyn ió s ł szybk i w z ro s t w a r ­
s tw y , k tó re j pozycję  społeczną okreś­
la ły  fu n k c je  i pos ług i, n ie  należące 
bezpośrednio do procesu p ro d u kc ji. 
Ludzie , o k tó ry c h  m ow a, to  u rzę d n i­
cza in te lig e n c ja , sk lep ika rze , rz e ­
m ieś ln icy . I  może w łaśn ie  p rz y  od­
czy tyw a n iu  epizodów z życ ia  tych  lu ­
dzi, w id z im y  n a jw y ra ź n ie j ja k  ko n ­
sekw entn ie  i g łęboko stosu je  M a je ­
row a  zasadę klasowego w idzen ia  z ja ­
w isk  społecznych. W id z im y  w yra źn ie , 
ja k  M a je ro w a  —  h is to ry k  ro zw o ju  
gospodark i k a p ita lis ty c z n e j s ta je  się 
zarazem  h is to ry k ie m  ruchów  społecz­
nych  X IX  s tu lec ia  i  w y tra w n y m  sô - 
c jo log iem .

W e w szys tk ich  om ów ionych proce­
sach i w ypadkach  b io rą  żyw y  u d z ia ł 
zm ien ia jące  się z b ieg iem  czasu i w y ­
padków , poko len ia  hu tn iczo -gó rn icze j 
rod z in y  H udców . Opisane w ydarzen ia  
w yznacza ją  r y tm  ich  życia , k s z ta łtu ­
ją  losy następu jących  po sobie poko­
leń. Dziadek, Hudec - w yna lazca , u - 
s tępuje  p lacu J ó zko w i-g a la n to w i, po 
tra g iczn e j śm ie rc i tego, w ą te k  po­
w ieści p rzen iesie  się na H udca - „p o ­
lic ja n ta “ , obok k tó rego  w y s tą p i b ra t 
R udek i  syn Józ ik . W szyscy zaś są 
otoczeni dz iec iakam i, żonam i, kochan­
kam i. A  kum ow ie  i kum y, sąsiadki i  
sąsiedzi! Po n ie ja k im  czasie o rie n to ­
w anie  się w  rodz innych  ko m b in a ­
c jach , w  genealog iach H udców  sta je  
się n ieby łe  ja k ą  sztuką. Rzucane h o j­
ną ręką  p is a rk i postac i H udców  ż y ją  
pe łn ią  w łasnego, z indyw id u a lizo w a ­
nego życia. N ie  ma m ow y o żadnych 
uproszczeniach, schematach, szablo­
nach.

B ogactw o nagrom adzonego przez 
M a je ro w ą  tw o rz y w a  lite ra ck ie g o  ro z ­
sadza zb y t szczupłe ra m y  ks ią żk i. 
I  tu  leży p rzyczyn a  po tkn ięć  a u to rk i 
„S y re n y “ . N ie  trud n o  je s t wskazać 
ca ły  szereg epizodów, w s taw ek o w y ­
łączn ie  kom p o zycy jn ym  charakte rze , 
choć i  w  n ich  n ie  zawodzi p isa rkę  
ostrość rea lis tycznego  spo jrzen ia . O 
ile  g rupa  czo łow ych bohate rów  „S y ­
re n y “  zna laz ła  w  n ie j pełne odbicie 
swych zróżn icow anych  ch a ra k te rów  i 
postaw  życiow ych , o ty le  bohate rzy  
epizodów, m o tyw u ją cych  zasadniczy 
n u r t  a k c ji, zo s ta li n ie jednokro tn ie  
n a rysow an i ledw ie  k ilk o m a  pociąg­
n ięc iam i p ió ra . M ia rą  osiągnięć na 
ty m  po lu  może być efem eryczna s y l­
w e tk a  sta rego  M rc in a  z ro zd z ia łu  
„D o  A m e ry k i“ .

L iczne ep izody n ie  o b ro n iły  po­
w ieści p rzed le kką  chaotycznością. 
Może naw e t p rz y c z y n iły  się do je j 
w y tw o rzen ia . B ogactw o fa k tó w , w y ­
darzeń s taw ia  n iek iedy  c zy te ln ika  w 
po łożeniu  w ędrow ca w  gęstym  lesie. 
N ie  m ożna jednak  abso lu tn ie  uogó l­
n iać tego w rażen ia  na  ca łą  książkę, 
a naw e t na  w iększe je j  p a rtie .

I  jeszcze jedno —  kom entarze. 
W szys tk ie  w yże j w ym ien ione  w zg lę ­
dy p rz y c z y n iły  się do nadan ia  im  aż 
na zb y t don ios łe j w ag i. N ie k ie d y  są

one zbyteczne, a le zawsze ude rza ją  
tra fn o ś c ią  s fo rm u łow an ia .

Powieść czy encykloped ia  ? R e a li­
styczna  pow ieść stw orzona  przez 
św iadom ą sw ych  zam ierzeń  p is a r­
kę. W  pow ieść swą w ło ż y ła  M a je ro ­
wa ca ły  dorobek w ie lo le tn ie j p ra k ty ­
k i d z ie n n ika rsk ie j w  p ism ach ro b o t­
niczych. R ea lizm  „S y re n y “  m ia ł moc­
ne podłoże w  dokładne j zna jom ości 
życ ia  robo tn iczych  środow isk.

Że a u to rka  m ia ła  am bic ję  rz e te l­
nego p rzedstaw ien ia  z ja w isk  i  p rzed ­
m io tó w , to  fa k t  n iezaprzeczony. Cha­
ra k te ry s ty c z n a  je s t pod ty m  w zg lę ­
dem dążność p is a rk i do dodatkow e j 
jeszcze dokum en tac ji p rzeds taw iane j 
rzeczyw is tośc i. D okum en tac ja  ta  zo­
s ta ła  za w a rta  w  załączonych w  akcję 
ks ią ż k i lis ta ch , w y ją tk a c h  w spom ­
n ień  ( l is t  K ry s ty n a  R ienza, p a m ię t­
n ik  g ó rn ika  A n d rze ja  K le n a ).

K s ią żka  M a je ro w e j im ponu je  do­
brze p rzyg o to w a n ym  w a rsz ta te m  p i-  
s a rza -re a lis ty .

3.

W  u jęc iu  n o ta te k  ka ta lo gó w  b ib lio ­
te ka rsk ich  „B a lla d a  gó rn icza “  w y ­
g ląda  trochę , ja k  k ilk a  dalszych roz ­
dz ia łów  „S y re n y “ . W  rzeczyw is tośc i 
sp raw a m a się zupe łn ie  inacze j.

N a  p rzyk ła d z ie  życia  R udo lfa  H u d ­
ca i  jego  ro d z in y  w  W e s tfa li i p rzed­
s ta w ia  p isa rka  dz ia łan ie  bezw zględ­
nych  p ra w  u s tro ju  kap ita lis tyczn eg o . 
R o bo tn ik  g ó rn ik  m a ty lk o  swe s ilne  . 
ręce i b a rk i. Te ręce i  b a rk i m usi 
sprzedawać za nędzną, g łodow ą p ła ­
cę, k tó ra  p rz y  us iln ych  zabiegach żo­
n y  pozw o li m u z trud e m  w y k a rm ić  
siebie i rodzinę . To, że rodz ina  g ó r­
n icza ż yw i się p lackam i w ysm ażany­
m i z fusów  ka w y , n ie  obchodzi n ik o ­
go poza je j  żyw ic ie lem .

Przed nam i ro z w ija  się d ram a t 
człow ieczeństw a w  u s tro ju  k a p ita l i­
s tycznym . R obo tn ik  - g ó rn ik , bezpo­
średn i w y tw ó rca  dóbr niezbędnych 
do życia, a w ięc w spó łtw ó rca  tego 
życia, je s t spychany do n a jb a rd z ie j 
n ie ludzk ich  fo rm  by tow an ia . Żadnych 
ho ryzon tów , żadnych pe rsp e k tyw  —  
n ic  poza codzienną w a lką  o s traw ę. 
Do ta k ic h  w y m ia ró w  spycha ł życie 
ro b o tn ik a  u s tró j w yzysku  k a p ita l i­
stycznego.

P rzedstaw iona  w  „B a lla d z ie  g ó rn i­
czej1' .tw a rd a  p raw da  o życ iu  ro d z in y  
H udców  s tanow i w ie lk ą  w artość 
ks ią żk i M a je ro w e j. O braz je s t w y ra ­
z is ty  —  ca ła  uw aga a u to rk i sku p iła  
się nd p rzeds taw ien iu  życia  rod z in y  
gó rn icze j. To jednak  n ie  w szystko , 
czego m ożem y żądać od ks ią żk i, po­
de jm u jące j ta k i tem a t. Do s taw ian ia  
w ysok ich  żądań upow ażnia  nas choć­
by ty lk o  w yże j om ów iona pozycja  
M a je ro w e j.

Przecież los ro d z in y  H udców  nie 
je s t p rzypadkow y. W o kó ł te j rod z in y  
toczy się życie i  w łaśn ie  w  stosun­
kach, k tó re  w  n im  panu ją , leży p rz y ­
czyna tak iego  a nie innego losu ro -  

' d ż iny  gó rn icze j. A  „B a lla d a  g ó rn i­
cza“  n ie  ukazu je  dostatecznie tych  
stosunków. O g lądam y ty lk o  ich  sku t­
k i w  p rzeds taw ionym  życ iu  górn icze j 
rod z in y . O braz życ ia  H udców  p rz y ­
s ło n ił s iły , k tó re  to  życie w a ru n ko ­
w a ły .

Z a n ik ła  rów n ież  w  książce bardzo 
zasadnicza s trona  życia  rob o tn ikó w . 
W  „S y re n ie “  R u d o lf Hudec b ra ł 
czynny u d z ia ł w  o rgan izow an iu  t r z y ­
m iesięcznego s tra jk u  g ó rn ikó w , w  
„B a lla d z ie  g ó rn icze j“  Hudec je s t 
dzia łaczem  narodow ego zw iązku  g ó r­
n ik ó w  czeskich im . Jana ż y ż k i *)> 
ty lk o , że ów  zw iązek da lek i b y ł od 
m ie rzen ia  się z re w o lu c y jn y m i p rze ­
konan iam i swego pa trona . Zw iązek 
im . Jana ż y ż k i to  po trosze in s ty tu c ja  
k u ltu ra ln o  .  ośw ia tow a, po trosze ka ­
sa zapom ogowa i  n ic w ięce j. Że i  te ­
go rod za ju  dz ia ła lność b y ła  oceniona 
ja k o  g roźna  d la  u s tro ju  —  to  inna 
spraw a. R ew o lu cy jn y  n u r t  w ypadków  
z „S y re n y “  n ie  zna laz ł swego odpo­
w iedn ika  w  „B a lla d z ie “ .

I  jeszcze jeden p rz y k ła d  osłab ionej 
os trośc i w  k lasow e j ocenie z ja w isk . 
M a je ro w a  pokazuje  nam , ja k  w  g łęb i 
z iem i, w  ko p a ln ia nym  chodniku rodz i 
się w  bezpośrednie j walce z p rzyrodą  
w sp a n ia ły  ty p  rob o tn ika , ja k  h a rtu je  
się godność górn icza  i b ra te rs tw o  lu ­
dzi p racy . Hudec je s t dum ny ze swej 
tężyzny fiz y c z n e j: „P ra c a  to  spokó j i  
ład . P raca  to  radość życ ia “ . M a je ro ­
wa niebezpiecznie oscy lu je  m iędzy 
tra fn y m  spo jrzen iem  na sprawność 
w y tw ó rczą  i p rzyw ią zan ie  rob o tn ika  
do w a rs z ta tu  p racy  a lansow anym  
przez bu rżuaz ję  „m ite m  p ra cy “  „P ra .

ca d la  p ra cy “  —  hasłem  ty m  u s iło ­
wano zam knąć ro b o tn ik o w i oczy na 
k rzyw d ę  u s tro ju , odbiera jącego m u 
p raw o  do ludzk iego  życia . H asłem  
ty m  pob rzm iew a ją  liczne k a r ty  „B a l­
la d y  g ó rn icze j“ .

O to k ilk a  powodów, k tó re  n ie  po­
zw a la ją  w idz ieć w  opow ieści o życiu  
rod z in y  R ud o lfa  H udca p ro s te j sp ra ­
w y  k i lk u  dalszych ro zd z ia łó w  „S y re ­
n y “ . „B a lla d a  g ó rn icza “  —  to  k w e ­
s tia  zagubionego rea lizm u  M a je ro ­
w e j.

Opowieść o życ iu  czeskiego g ó rn i­
ka u ję ła  M a je ro w a  w  ciekaw ą fo rm ę . 
K ażda z trzech  części ks ią ż k i je s t na­
p isana w  odm ienny sposób. W  każde j 
z n ich  je s t in n y  to k  opow iadan ia .. 
P ie rw szą  część, opow iadającą o życiu 
g ó rn ika  p rzed I  W o jn ą  św ia tow ą , 
w yp e łn ia ją  w spom nien ia  samego 
Hudca, k ry ją ceg o  się ze sw ym  p ra w ­
dz iw ym  nazw isk iem . D ru g ą  część —  
tą  o la tach  w o jennych  —  nap isa ła  
M a je ro w a  w  sposób na jczęście j w  po­
w ieściach stosow anych: zaw ie ra  ona 
opow iadanie  a u to rk i, p rzyg lą d a ją ce j 
się z boku życ iu  g ó rn ik a  w  czasie 
w o jn y . A  trzec ia  je s t nap isana w  
sposób n a jb a rd z ie j c iekaw y. M o je ro - 
w a sp isa ła  w  n ie j rozm owę s ta ruszk i 

Jest w  ty m  ja ka ś  „ba lladow ość“  
fo rm y , ja k ie ś  n ie  w yko rzys ta n e  w  
p e łn i now a to rs tw o  a rtys tyczn e , się­
gające św iadom ie po tra d y c je  daw ­
nych re a lis tyczn ych  p ieśn i ludow ych 
—  ba llad , w łasnych  p ieśn i ludu  o 
sw ym  życiu.

Odmienność fo rm y  a rtys tyczn e j 
je s t tu  ta k  uderza jąca , że przez ch w i­
lę trudno  się obron ić przed p rzyp u sz ­
czeniem, że w łożen ie  opow ieści w  
usta  Hudca, a potem  H udeow ej, m ia ­
ło  jeszcze ja k iś  in n y  sens: sens w y ­
b iegu  usp ra w ie d liw ia jące g o  zwężenie 
te m a tu  ks ią żk i, tuszu jącego b ra k i po­
w ieści. B ra k i ks ią żk i n ie  w y n ik ły  je d ­
nak z tego, że M a je ro w a  da ła  w  n ie j 
g łos H udcow i i  H udeow ej. D ruga  
część „B a lla d y “  o typow o  „po w ieś ­
c io w ym “  to ku  n a rra c ji n ie  w znosi się 
nad poziom  dw u pozosta łych. Jest 
naw e t uboższe w  treśc i poznawcze: 
zaw ie ra  jedyn ie  opis epizodów z w o­
ja c z k i H udca i p rze ra s ta ją cy  p ro p o r­
c je  ks ią ż k i obraz k a ta s tro fy  na Ko­
p a ln i E ite l.

P rzyczyn y  b ra kó w  „B a lla d y  g ó rn i­
cze j“  na leży poszukiw ać nie w  sferze 
specyficzności fo rm y  lite ra c k ie j;  
p rzy c z y n y  te tk w ią  w  o s ła b ie n iu  c zu j­
ności a rty s ty c z n e j p is a rk i przed 
w p ły w a m i schy łkow e j, m ieszczań­
sk ie j l ite ra tu ry .  Zwężenie ho ryzo n ­
tó w  pod ję tego zagadnien ia , poprze­
staw an ie  na p rzeds taw ien iu  cząstko­
w ych, n iepe łnych  w yc in kó w  życia , to  
p ro s te  konsekw encje, ta k ie j u leg łośc i. 
„B a lla d a  gó rn icza “  w  zestaw ien iu  z 
„S y re n ą “  tw o rz y  g łębok i dysonans. 
P o tkn ięc ia  a rtys tyczn e  M a je ro w e j w  
„B a lla d z ie “  sp row adza ją  się w ła śc i­
w ie  do jednego: p isa rka , k tó ra  z taką  
swobodą po rusza ła  się w  środku  n a j­
ba rdz ie j zasadniczych p rob lem ów  ży ­
c ia  robotn iczego przed I  W o jn ą  Św ia­
tow ą, n ie  p o tra f i s tw o rzyć  re a lis ty c z ­
nego obrazu tego życia  w  now ym  
okresie, w  k tó ry m  w szys tk ie  sprzecz­
ności la t  u b ieg łych  s ta w a ły  się b a r­
dz ie j w y ra z is te , naglące o rozw ią za ­
nie.

„B a lla d a  gó rn icza “  sięga swą a k ­
c ją  g łęboko w  dw udziestolecie  m ię ­
dzyw ojenne. M a je ro w a  co fnę ła  się 
p rzed p raw dą  okresu im p e ria lizm u . 
P raw da  ta  d la  te m a tu  pod ję tego 
p rzez p isa rkę  w y ra ża ła  się w  rosną­
cej św iadom ości i  s ile  ruchu  ro b o tn i­
czego, k ie row anego przez p a rt ie  ko ­
m un istyczne . M ie jsce  ekonom istycz- 
ne j dz ia ła lnośc i zw iązków  zawodo­
w ych  z wczesnego okresu z a ją ł 
w spó lny  d la  m as p ro le ta r ia c k ic h  
św ia ta  cel —  w a lka  o now y, sp raw ie ­
d liw y  u s tró j. Tego M a je ro w a  nie m o­
g ła  nie w idzieć. I  ja ko  członek kom u­
n is tyczne j P a r t i i  C zechosłow acji, i  
ja ko  dz ienn ika rka , i  ja k o  p isa rka . 
O s ta tn im  słowem , k tó re  m ożna po­
w iedzieć o a rty s ty c z n y m  obliczu 
„B a lla d y  g ó rn icze j“  je s t stowo —  na­
tu ra liz m .

*) 1) M a r ia  M a je ro va : „S y ren a “ . 
Powieść. P aństw ow y In s ty tu t  W y ­
daw niczy, 1949 r ., s tr . 445 +  3 n lb.

2) M a r ia  M a je ro va : „B a lla d a  g ó r­
n icza“ , P ańs tw ow y In s ty tu t  W yd a w ­
n iczy, 1949 r., s tr . 148 - f  4 n lb .

* )  Jan żyżka , husyta  czeski, p rz y ­
wódca radyka lnego  od łam u hugytów  
czeskich —  ta b o ry tó w .

(Dokończenie na s tr  8)

Sprzedaw czykow ska dzia ła lność 
k l ik i  Iń -S yn-M ana, m ieszanie się 
im p e r ia lis tó w  a m erykańsk ich  w  
w ew nętrzne  sp raw y K o re i, l ic h w ia r ­
ska „pom oc“  na zb ro jen ia  i w yzysk 
k o lo n ia ln y  K o re i, rozpa la ją  n iena­
w iść  mas narodu koreańskiego prze­
c iw  i w rogom  jego niepodległości, 
p rzec iw  jego w yzyskiw aczom  i cie- 
m iężycie lom .

W  m a ju  1949 r. dem okratyczne o r­
gan izacje  i p a rtie  P u ludn iow e j K o ­
re i zw ró c iły  się do Centra lnego K o ­
m ite tu  Jednolitego  D em okra tyczne­
go F ro n tu  N arodowego Północne j 
K o re i o stw orzen ie  wspólnego, 
W szechkoreańskiego F ro n tu  N a ro ­
dowego, jednoczącego w szystk ie  de­
m okra tyczne  s iły  k ra ju .

O dpow iedzią b y l te rro r, i  gw a ł­
tow ne zb ro jen ia  p o lic ji i oddzia łów  
w o jskow ych , fo rm ow anych  przez 
A m e ryka n ó w  z K oreańczyków , k tó ­
rz y  s łuży li w  a rm ii japońsk ie j, i  z 
o fice rów  i podofice rów  japońskich . 
A m e ryka n ie  zaczęli się p rzygo tow y­
w ać do a g res ji na K o re i P ó łnocne j. 
K ongres i Senat U SA u ch w a li! na 
ten  cel fundusze; w  ję zyku  am ery­
ka ń sk ich  o b łu d n ików  nazyw ało  się

ËCZ OD KOREI
(Dokończenie ze str. 2)

P R
to  „n a  w za jem ną pomoc". (P raw o o 
pom ocy w za jem ne j z 1949 r.).

5 czerwca 1950 r. Je d n o lity  F ro n t 
D em okra tyczny  zw ró c ił się znowu o 
zjednoczenie na drodze poko jow e j 
obu części re p u b lik i.

19 czerwca 1950 r. N ajw yższe Zgro- 
m adeznie Narodowe K o re a ńsk ie j D e­
m okra tyczn e j Lud ow e j R e p u b lik i 
zw róc iło  się do P o łudn iow e j K o re i 
z wezwaniem , by  połączyć N a jw y ż ­
sze Zgrom adzenie N arodow e K o re a ń ­
s k ie j D em okra tyczne j R e p u b lik i z 
„p a rla m en te m “  P o łudn iow e j K o re i 
w  jedno  cia ło  pa rlam en tarne , i w  
ten  sposób p rzystąp ić  do zjednocze­
n ia  ca łe j re p u b lik i ko reańsk ie j. N a  
tę propozycję d r  Sygm an Rhee od­
pow iedzia ł w o jn ą  dom ową: napaścią 
25 czerwca 1950 r. na Północną R e­
pu b likę  Koreańską . Oczyw iście nie 
je s t to  w a lk a  narodu koreańskiego 
przeciw  na rodow i koreańskiem u. Jest 
to  napaść im p e ria lis tó w  am erykań ­

sk ich  z gó ry  uplanowana-

N ie  m a  żadnych w ą tp liw ośc i, że 
napaści dokona ły  w o jska  K o re i Po­
łudn io w e j z nakazu A m erykanów .

P a ry s k i ty g o d n ik  „A c t io n “  z 9 
lip c a  1950 r. p rzypom ina : D n ia  18 
g ru d n ia  1948 r. A genc ja  F rance- 
Presse donosiła  z Seulu: M in . spraw  
zagr. K o re i P o łudn iow e j, Tschang 
T a i-K sa n g  zapowiedział, że „rząd  
kom u n is tyczn y  K o re i P ó łnocne j bę­
dzie oba lony p rzy  pomocy bagnetów, 
a zd ra jcy  u k a ra n i“ . D a le j zauważa 
że a rm ia  K o re i P o łudn iow e j to  nie 
je s t a rm ia  koreańska. Ja k  stw ie rdza  
gen. am eryk. C oulter, w  każdej je d ­
nostce je s t o fice r am erykańsk i.

„N e w  Y o rk  T im es“ ' z 30 m a ja  br- 
przyzna je , że „na  żądanie p rzyw ód­
ców  P o łudn iow e j K o re i 95% o fice ­
ró w  a rm ii P o łudn .-K oreańsk ie j jes t 
przez A m e ryka n ó w  m ianow ana“ . 
K o n k lu d u ją c  „A c t io n “  dochodzi do 
w n iosku , że a rm ia  K o re i P o łudn io ­
w e j n ie je s t a rm ią  koreańską, lecz 
d-rm ią k o lo n ia ln ą  •— am erykańską.

I  ta  am erykańska  armia, napadła  
na Koreę Północną, a prezydent Sta­
nów  Zjednoczonych, s tw ie rdza jąc 
coś w ręcz przeciwnego, w zyw a w  
im ię  na jw yższych  ideałów  ludzkości 
pod skradzionym  szyldem  O rganizacji 
Z jednoczonych Narodów wszystkie na­
rod y  św iata do k ru c ja ty  przeciw  m a­
łe j K o re i, ponieważ m ała Korea za­
graża... P o łudn iow e j K o re i (czy ta j) 
Stanom Zjednoczonym.

„P od  fla g ą  O N Z" bombowce 
am erykańsk ie  z a b ija ją  ludność i 
niszczą fa b ry g i w  K o re i Pó łnocnej. 
M o rd u ją  ludzi, k tó rz y  nie pozw ala ją  
się w yzysk iw ać ; bom bardu ją  fa b ry k i 
ko reańskie  z chęci zysku, by  usunąć 
ko n ku re n tó w , ta k  ja k  n iszczyli fa ­
b ry k i fra n cu sk ie  w  czasie D ru g ie j 
W ojny. A le  zawsze: w  im ię  n a jw yż ­
szych idea łów  ludzkości, zawsze w  
im ię  Boże".

D la  uzasadnienia napaści am ery­
k a ń sk ie j na Koreę, by ła  p rzygo tow a­
na d e k la ra c ja  P rezydenta  T ru m an a  
„o  walce p rzec iw  kom un izm ow i na

D a le k im  W schodzie". D e k la ra c ja  ta  
przez n iedyskrecję  dz ie n n ika rzy  a- 
m eryka ń sk ich  została opub likow ana  
za wcześnie — ju ż  w  p ią te k  — 23 
czerwca, a n ie k tó re  d z ie n n ik i p a ry ­
skie (m. in . F iga ro ) op u b liko w a ły  tę 
dek la rac ję  ju ż  w  sobotę. T a  d e k la ra ­
c ja  zdem askowała A m erykanów . 
Skąd prezydent T ru m a n  w iedz ia ł w  
p ią tek, że w  niedzielę, to  jes t za dwa. 
dn i P ó łnocna K o re a  napadnie  na 
Koreę Połudn iow ą?

D ulles uda ł się do Seulu, by w y ­
dać osta tn ie  rozkazy, by sprawę ..za­
p iąć na o s ta tn i g u z ik “ . C ztery d n i 
po w yjeździe  „a k c ja “  się zaczęła.

Czy m ożna sobie w yobrazić  coś 
bardz ie j w strętnego i odrażającego, 
ja k  cyn iczna g ra  a m erykańsk ich  
m orderców  i ich  w spó ln ików ?

Z ko m u n ika tó w  w o jennych  i  spra­
w ozdań korespondentów  w o jennych  
w yn ika , że „ze 150-000 a rm ii L i-S yn - 
M ana, ko lo n ia ln e j a rm ii a m e ryka ń ­
sk ie j, pozostało m n ie j n iż  50 000 i to  
zupełnie zdem ora lizow anych  ludzi.

C o fa jąca  się a rm ia  s tra c iła  w ię k ­
szość sprzętu. O fice row ie  a m erykań ­
scy w  panice uc ie ka li, n ie raz ty lk o  
w  b ie liźn ie , przed a rm ią  ludową. N ie ­
k tó rz y  dop ie ro  w  T ok io  zdo ła li uzu­
pe łn ić  b ra k i swego u b ra n ia “ . (Neue 
Z ü rch e r Zeitung, 10 lip ca  1950 r.). 
W idząc zb liża jącą  się klęskę swych 
mocodawców, w ie lu  zd ra jców  i s łu­
gusów am erykańsk ich  zaczęło opusz­
czać swych panów. Szczury zawsze 
uc ie ka ją  z tonącego okrę tu .

„A m eryka n ie  m a ją  p rzec iw  sobie 
n ie  ty lk o  w o jsko  (gen. K im -Ir-S e n a  
—  S- W .), ale ca łą ludność... N a  każ­
dym  k ro k u  w róg, wszędzie sabotaż 
i  fa łszyw e in fo rm a c je “  (N . Z. Z. — 
10.7.1950) — oto, co zn a jd u ją  A m e ry ­
kan ie  w  K o re i“ . Jest to  praw dą, bo 
ca ły  naród  ko rea ń sk i (poza częścią 
zd ra jcó w ) w a lczy p rzec iw  am erykań ­
sk im  ciem iężcom. N aw e t ci, k tó rz y  
dotąd b łądz ili, na w ra ca ją ; zaczyna­
ją  przeglądać na oczy, i  przechodzą 
na stronę ludu, na stronę a rm ii ge­
n e ra ła  K im -Ir-S e n a .

W alczący o swe w yzw o len ie  i zje­
dnoczenie, naród  ko re a ń sk i pom im o 
n ie ró w n ych  sił, p o tra f i ł dać am ery­
ka ń sk im  agresorom  na leżyty  odpór.

S tefan W ilanow sk i.



Str. 8 W I E S N r 30

KOBIETA -  DZIAŁACZKA
B ardzo  m ało  w iedzia łem  o R egin ie  

C ie ln ia k . T y le  ty ik o , że je s t p rzo ­
dow n icą  G m inne j R ady Kobiece j w  
Posielcach pow. che łm ski, że zosta ła 
odznaczona B rązow ym  K rzyżem  Z a ­
s łu g i z o kaz ji M iuzynarodow ego D n ia  
K o b ie t. O dw iedziłem  ją . P os łu ch a j­
cie, co m i opow ie d z ia ła :

—  N a jp ie rw  wspomnę o swych 
m łodych la tach . N ie  m ia ła m  możno­
ści ticzyc się w  średn ie j szkole, czy 
też na wyższych ku rsach , bo m ój 
"zm arły p izeu  jo ła ty  ojciec posiadał 
cztercm orgow e gospodarstw o. D opie­
ro  te raz —  wskaza ła  na ks ią żk i le ­
żące na stole —  dokształcam  się. Po 
ukończeniu 5 -k lasow e j szkoły w s tą ­
p iła m  do „ W ic i“ . S ta rs i n ie odegnałi 
m nie, a p rzeciw nie , p rz y ję l i serdecz­
nie, pouczali, d a w a li p ism a. Ksiądz 
pleban g rz m ia ł z am bony, że ci spod 
zie lonych sztandarów , to  go rs i ja k  
spod czerw onych, bo podchodzą n ie ­
w in n y c h : w y ty k a ł im ienn ie  czyn n ie j-  
szych i zam yka ł im  w ro ta  niebios, ale 
to  nie pomogło. N ie k tó re  m a tk i 
d rż a ły  o uuszę swej córuchny, trochę 
d la  spoko ju  sum ien ia  persw adow ały 
je j,  ale stanowczo nie b ro n iły . A  ruch  
potężn ia ł. Z ap ragnę liśm y m an ife s to ­
wać z ro b o tn ika m i w  dn iu  1-go m a­
ja . W tedy  zan iknę li m nie na dzień 
do aresztu. „M y  w am  dam y św ię to ! 
—  m ó w ili. —  K ro w y  paść, gnó j 
trzęść, a n ie  m ędrkow ać.“  D osta łam  
w tedy po „m o rd z ie “ , żebym się p rz y ­
znała, czy jestem  ko m u n is tką  i  że­
bym  pow iedzia ła , k to  jeszcze należy. 
No, a potem  dziecko um arło . Mąż 
s tra c ił pracę na torze. To je s t n ie ­
ludzka  rzecz —  w ie  pan —  ja k  czło­
w ie k  bezrobotny m us ia ł robo ty  szu­
kać, bo sw o je j z iem i m ie liśm y  ty lk o  
jeden he k ta r.

B ieda by ła  w  cha łup ie , a surow ą 
kapus tą  cz łow iek n ie  w yży je . Czasa­
m i chodziło  się do rob o ty  do dw oru. 
A le  dw ór b y ł n ieduży, w ięc zarobek 
b y ł n ie zawsze. Jedyn ie  w  czasie 
żn iw . N a jg o rz e j było kobietom . B y ­
łyśm y w  w ieczne j n ie w o li u ku łaków  
za te ich kon ie  w yna jm ow ane  do 
o rk i i  zw ózki. B yw a ło  —  trzeba  rz u ­
cić n a jp iln ie js z ą  robotę w  chacie 
i gnać na pole bogacza w ie jsk iego , bo 
g ro z ił, że inacze j konie d ru g i raz  nie 
da.

—  No, ale te raz  zm ie n iło  się.
P rze ryw a  na chw ilę  i w odzi w z ro ­

kiem  po czysto w yb ie lonych  ścianach, 
po o leodrukach .k tó rych  drew n iane  
ra m k i n a ta r te  są tłuszczem  i  w y ­
glansowane do po łysku , po podłodze 
w yszorow ane j i  ś ln iące j od czystości.

—  Już je s t dobrze, a będzie je ­
szcze le p ie j. M ąż p ra cu je , je s t sza­
now any, m ieszkanie po „fo lk s d e u t-  
schu“ , że ty lk o  w ym arzyć...

—  Z m ie n iło  się i jeszcze się zm ie­
n i. Z araz po w o jn ie , ja k  m ąż z n ie ­

w o li w ró c ił i  pracę dostał, w s tą p iła m  
do P o lsk ie j P a r t i i  R obotn iczej. Od 
te j c h w ili rozpoczęłam  pracę p o li­
tyczną  i  społeczną. N a jtru d n ie js z e  —  
to  by ło  szkolenie kob ie t. N ie  m ało  się 
nachodziłam  po całe j w s i, n ie  m ało 
naa g ito w a ła m . N a jg o rz e j to  było 
z p ra ln ią . Bo w iecie, do cna ju ż  
u p rz y k rz y ło  się to  wychodzenie je -  
s ien ią  i w  z im ie , często w  s ia rczys ty  
m róz do rze k i z p ra n ie m  i to  tłucze­
n ie  b ie lizn y  k ija n k ą  ja k  za naszych 
prababek byw a ło . J a k  k tó ra  n ie  chce 
wychodzić z b ie lizną  do wody, to  m u ­
si dźw igać d z ie s ią tk i w ia d e r w ody do 
domu. N iem a ło  i ja  nadźw iga łam  się 
te j w ody i n iem a ło  nam arz łam  się 
i nam ęczyłam  p rzy  p ra n iu .

A lb o  to  pieczenie chleba. Ja  piekę 
chleb raz  na dw a tygodn ie , a w  n ie ­
je d n e j chacie p ieką  —  b yw a  —  raz 
na tydz ień . Chleb w  końcu czers tw ie ­
je , że choć s iek ie rą  rąb . A  gd y  bę­
dziem y m ie li spółdzielczą piekarn ię,- 
to  ja  có dzień, albo co d ru g i dzień 
bochen świeżego, pachnącego chleba 
p rzyn iosę  do cha ty. N ie  będą ju ż  
m oje  dzieci m ów ić : „M am o , znowu 
u sąsiada p ieką  św ieży chleb, bo ta k  
pachnie, a nasz ju ż  cze rs tw y i  czuć 
go szafą i m yszam i.“

Z a p y tu ję  o pracę K o ła  Gospodyń 
W ie js k ic h , bo w łaśn ie  ono m a p rz y ­
p iln o w a ć  ty c h  w szys tk ich  spraw .

—  Nasze kob ie ty  zaczęły się in te ­
resować nie ty lk o  sw o im i dziećmi, 
k ro w a m i, k u ra m i i swoim  codzien­
nym  obrządkiem , ale rów n ież  i  in n y ­
m i sp raw am i. K o ło  Gospodyń, k tó re ­
go jestem  przewodniczącą, z o rg a n i­
zowało k u rs  zd row ia , z k tó rego  ko ­
rzys ta ło  około 200 osób n ie  ty lk o  ko ­
b ie t, ale i mężczyzn. B y ł też ku rs  
k ro ju  i  szycia, a także k u rs  go tow a­
n ia . Dużo nowego nauczy ły  się n a ­
sze kob ie ty  i jeszcze nauczą.

R eg ina  C ie ln ia k  je s t to  n iem łoda 
ju ż  kob ie ta , ale pe łna  zapa łu  i ener­
g ii.  Gdy opow iada o tym , co trzeba 
na w s i zm ie n ić , tw a rz  je j  m ło d n ie je  
i w  oczach zapa la  się m łodzieńczy 
blask.

—  C hcia łabym  wzmóc u  naszych 
kob ie t we w si świadomość, że trzeba 
zw iększyć p rodu kc ję  m leka, ja j  i 
d rob iu  —  i  to, czego się n ie  zużyje 
we w łasnym  gospodarstw ie  odstaw ić 
do spó łdz ie ln i, że tego w ym aga  in te ­
res chłopa.

W iem , że R eg ina  C ie ln ia k  m a mę­
ża i  dziecko. Z a p y tu ję  w ięc, czy je j  
p raca  społeczna, k tó ra  poch łan ia  tak  
w ie le  czasu, n ie  w p ły w a  u jem n ie  na 
życie rodzinne.

—  N ie  —  odpow iada z uśmiechem. 
—  Przekonałam  się, że n ic  ta k  nie 
w iąże lu d z i ja k  w spó lna  p raca  spo­
łeczna.

Wiesław W iejski
Ja ros ław ice  (pow . Zamość)

. F  /% U  T  V#
Odpowiadam naszym dziewczynom

R ozm aw ia łem  ze św in ia rk ą  Olgą 
M ostow icz w  kołchozie im . S ta lina  
(w ieś S inniea, obwód k ijo w s k i) .  N ie ­
dawno w yszła  za mąż. C iekaw iła  
m nie  soc ja lis tyczna  fo rm a  zaw iera ­
n ia  m ałżeństwa, choćby d latego by 
opowiedzieć o tym  dziewczynom  na 
w s i po lsk ie j, pon iżanym  tra k to w a ­
n iem  ich  na tle  w a rto śc i m a ją tku .

— D ługo  zalecał się do was?—spy­
ta łem ?

N ie  zrozum ia ła . W y tłum aczy łem  
je j specyficznie po lskie  słówko. Po­
trząsnę ła  z powagą głową.

— To nie ta k  z nam i było... O w ­
szem gra ! na h a rm o n ii, m iło  było, 
oń; g ra ł, ja  śpiewałam , ale naszą 
p rzy jaźń  a późnie j m iłość zaczęły się 
ńa zebran iach w ie jsk iego  „K om so- 
m o iu “ - On m ów ił, że zbierze 30 q 
pszenicy z h i dop ią ł tego. A  późnie j 
Zadzierał nosa. N astępny ro k  posta­
w ił sobie jeszcze wyższy p lan. To 
ja  m ów ię do niego! Sasza nie masz 
co zadzierać nosa. Ja  w ychow am  22 
pros ię ta  od jedne j m a c io ry  rocznie- 
Tu  jeszcze n ie  było tego. On na to 
zaśm iał się, może naw et zadziw ił. Ł a ­
dnie to  — m ów i — że kom som ołka- 
tego chce, ale to  m arzenie. Za dużo

tru d u  i pośw ięcenia ja k  na dziewczy­
nę. Zmęczysz się po m iesiącu,

A  ja  — opow iadała  O lga —  za­
w zię łam  się co zebranie kom som ołu 
to on py ta : Ja k  tam ? A  ja :  coraz le­
p ie j. I  ta k  podpa tryw a liśm y  siebie, 
późnie j rozm ow y przeszły w  d ług ie  
dyskusje  o ag ro b io lo g ii i  zootechnice 
do północy. Późn ie j zaczęliśm y czytać 
wspólne ks iążk i- O dnaleź liśm y w spól­
ne upodobania i am bic je. T rudno  
nam  było  żyć bez siebie. P lan  w y k o ­
na liśm y. Pow iedzia łam  m u: A  w i­
dzisz! —  A  on ośw iadczy! się.

Za ka rę  kaza łam  m u p rzy jść  po 
odpowiedź za dzień.

U śm iechnęła się. I  w idz ic ie  dobrze 
nam  dlatego, że jestem  rów no u p ra ­
w niona. Często chyba u was mężczy­
zna d latego p a trzy  z gó ry  na kob ie ­
tę, że on p rzynosi do dom u p ien ią ­
dze-.. A  ja  np- dw a razy w ięce j m am  
dochodu n iż m ój Sasza, ale zarobek 
to  nie wszystko, w artość nasza je ­
dnaka, bo s ta ram y się pracow ać ja k  
n a jlep ie j. W id z i to  K o łchoz: W  tym  
ro ku  buduje nam  osobny domek,

A  ja k  zostaliście p rzodow nicą? -— 
rzucam  na kon iec stereotypowe py­
tanie.

W ładys ław  M ache jek

Radiofonia przewodowa
4,500 grom ad w  Polsce je s t już  

zrad io fon izow anych . W  te j liczb ie 
m ieści się 1000 PG-R-ów. W  planie 
sześcioletnim  c y fra  ta  zostanie po­
w iększona p ięc iokro tn ie . N a  D o lny  
Śląsk przypada w  te j c h w ili 4,000 
g łośn ików  ra d io fo n ii przewodowej. 
W szystk ie  p o w ia ty  z w y ją tk ie m  
dwóch zosta ły  ju ż  zrad iofonizow ane. 
P lan  na ro k  1951 p rzew idu je  pełną 
rad io fon izac ję  województwa-

W  B ie rnacicach , do n iedaw na za­
gub ione j, zab ite j deskam i od św ia ta  
wsi, ła tw o  je s t t r a f ić  do domów zra­
d io fonizow anych. W iedzie nas roz­
p ię ty  w ysoko d ru t ra d io fo n ii p rze­
w odowej, tzw . l in ia  abonencka.

W  s ta rym , s tu le tn im  domu, poło­
żonym  tuż p rzy  samej drodze dó 
Z iem bie zasta jem y S tan is ław a Su- 
chenię, pochylonego nad m a łą  szka­
tu łk ą  g łośn ika . N adaw any je s t w łaś­
nie k o m u n ik a t z W arszaw y o zwy­
cięstw ach w o jsk  północno - ko reań ­
sk ich. N a  ko lanach Sucheni siedzi 
jego m a lu tk a  córeczka, W anda.

Pom yśleć: w  B ie rnac icach  słucha­
ją  z zapa rtym  tchem  ko m u n ika tó w  
z fro n tu  koreańskiego! W  B ie rn a c i-

Ż y c i o r y s  s p o ł e c z n y
(W związku z korespondencją W. Wiejskiego)

W ies ław a  W ie jsk iego  rozmowę  
z R eginą C ie ln ia k , odznaczoną. K r z y ­
żem Z a s łu g i d ru k u je m y  ze spec ja l­
nych powodów. Korespondenci w ie j­
scy często n a d sy ła ją  tak iego w łaśnie  
ty p u  opisy, czy spraw ozdan ia , ja k  to 
u czyn ił W . W ie jsk i. N ie  je s t to do­
b ra  korespondencja. Chcemy na tym  
p rzyk ład z ie  w y łożyć pewne b ra k i 
i  b łędy korespondentów , aby pomóc 
im  w pracy.

Jest ta k i ro d z a j d z ie n n ik a rs k i i  l i ­
te ra ck i, k tó ry  nazyw a się w  y  w  i  a - 
d e m. Zastosow a ł go w łaśn ie  W. 
W ie js k i. O dw iedz ił p rzodow nicę w ie j­
ską i  w  rozm ow ie poprzez p y ta n ia  
zebra ł in fo rm a c je , k tó re  sp isa ł w  
fo rm ie  swobodnego opow iadan ia  od­
znaczonej p rzodow n icy . K to  tu  je s t  
odpow iedzia lny za to, cośmy się do­
w iedz ie li, a u to r, czy p rzo d o w n ica ? 
W  w yw iadz ie  —  a u to r. W yw ia d  bo­
wiem s to i na p y ta n iach . O kreśla  te ­
m a t i  zagadnienie.,

A  o czym chcia ł się W ie js k i dow ie­
dzieć poprzez w yw iad?  O ż y c i o ­
r y s i e  d z i a ł a c z k i ,  o ży ­
c io rys ie  s p o ł e c z n y m  kob ie ty  
w ie js k ie j. A le  zaw iod ła  o rgan izac ja  
p y ta ń . A u to r  w y i z o l o w a ł  

■ bohaterkę opow iadan ia  z otoczenia  
społecznego.

N ie  chc ia ła  w iedzieć, ja k  ro z w a r­
s tw io n a  je s t k lasowo w ieś, ja k ie  
m ia ła  in s ty tu c je  i  t ra d y c je  społeczne 
i  gospodarcze, ja k ie  z a n ik ły , ja k ie  
zos ta ły  w ytw orzone  po w o jn ie  na  
m ie jscu  w  w alce k lasow e j, w sp ie ra ­
n e j ram ien iem  w ładzy  L u d o w e j P o l­
sk i. W śród  ja k ie g o  u k ła d u  s i ł  spo­
łecznych, w  ja k ic h  pow iązan iach , ]a k  
i  gdzie je s t u lokow ana  w  tym  kon­
tekście życ ia  g rom ady i  g m in y  dz ia ­
ła lność p rzodow n icy  C ie ln iak?

P rzed  w o jn ą  m łoda R eg ina  by ła  w  
„W ic ia c h “  —  n ie  sam a ! „R u c h  po­
tę żn ia ł“ , w chodz ił w  akc je  m a n ife ­
s ta c ji rew o lu cy jn ych . B y ły  areszto ­
w an ia . Już tu  a u to r  w in ie n  b y ł ro z ­
w inąć  t o p o g r a f i ę  k l a s o -  
w  ą wsi. I  odtąd c o n a jm n ie j p ro ­
w adz ić  h is to rię  w a lk  i  f ro n tó w . Co 
się s ta ło  podczas i  po w o jn ie  z „ w i-  
c la rza m i"?  R egina w s tą p iła  do P a r ­
t i i  ( ju ż  do P P R ), a ko ledzy i  ko le­
ża n k i z daw nych  „ W ic i“ ? K to  nie, 
dlaczego? K to  z poza w ic ia rz y ?  J a k i 
zespół ko ła  p a rty jn e g o ?  Czy je s t ko­
ło  Z S L -u ?  Jak ie  b y ły  w p ły w y  m iko -  
łjjc z y k o w s k ie ?  Jak ie  o rgan izac je  spo- 
łeczne, gospodarcze, czy je s t szkoła, 
p lebania? Co się ro b i poza kołem  go­
spodyń na w si?  Ja k ich  o rg a n iz a c y j­
n ie, p o lityczn ie  i  liczbowo m a so jusz­
n ik ó w  R egina? Ja ką  pomoc pośredn ią  
w odd z ia ływ a n iu  postępowym  na wsi?  
J a k  okreś lić  m ożna je j  w k ład , łącząc 
i  zes taw ia jąc  z in n y m i o rg a n iza c ja m i 
i  w y n ik a m i ich  oddz a lyw a n ia ?  N a  
żadne z tych  p y ta ń  n ie  zn a jd u je m y  
odpow iedzi. Żadne z n ich  nie przyszło  
a u to ro w i do g łow y. Bo też tw o rzą  one 
sp ó jn y  system.

R eg ina  C ie ln ia k  je s t w  P a r t i i  od 
czasów P P R -u , tzn. praw odopdobnie  
ju ż  od 45 r .  N ie  chce się nam  w ie ­

rzyć, aby n ie  w ied z ia ła  co to P a r ­
t ia  —  ja k a  na  n ie j leży odpow iedzia l­
ność za wszystko. N ie  chce się nam  
w ierzyć, aby R eg ina  n ie  w id z ia ła  
sw o je j w s i i  g m in y  ja k  m a p y  
s z t a b o w e j  z roz łożonym i na  
n ie j f r o n ta m i in s ty tu c ji  i  o rg a n iza ­
c ji,  z f ro n ta m i w rogów  gospodar­
czych, po litycznych , k u ltu ra ln y c h ,  
aby n ie  w id z ia ła  swojego m ie jsca, 
swoich pow iązań  i  zagrożeń je j  a k c ji. 
A le  te j je j  społecznej, k lasow e j, p a r ­
ty jn e j o r ie n ta c ji w  te ren ie  n ie  u m ia ł 
p rze ją ć  W ie js k i, n ie chcia ł. Jem u się 
podoba in d y w id u a ln y  czyn je d n o s tk i 
w  n a j b a r d z i e j  n i e o k r e ­
ś l o n e j  rzeczyw is tośc i społecznej. 
„N ie  m ało się nachodziłam  po ca łe j 
w si, n ie m ało n a a g ito w a ła m ." Tak  
nam  i  w  ta k ie j gaw ędow ej n a r ra c ji 
pokazu je  działaczkę, odznaczoną 
K rzyże m  Z as łu g i. Owszem, odczytu ­
je m y  w  opow iadan iu  w łożonym  w  
us ta  p rzodo icn icy  p y ta n ia , ja k ie  m ia ł 
a u to r. To b y ły  tak ie  p y ta n ia :  czy 
obyw a te lka  m a r z y  o p ra ln i  
i  p ie k a rn i spółdzie lczej? W iz ja  p ra ln i 
i  p ie k a rn i, k iedy się n ie  w ie  w  ja k ic h  
w arun ka ch  społecznych, w  ja k im  
uk ładz ie  s ił, w  pow iązan iu  z ja k ą  ju ż  
os iągn ię tą  bazą gospodarczą, w  ja ­
k ie j ko le jnośc i i  z ja k ic h  a k c ji spo­
łeczno-gospodarczych m a ją  pow stać  
o,kara t te w y rw a n e  z w ie lu  p ięknych  
rzeczy  —  ta ka  w iz ja  w yd a je  się ro ­
dem z u to p i i spółdzie lczej, z u to p ii 
w  k tó re j dobre sp ra w y  zawsze z rob ią  
d o b izy  ludzie, gdzie s a m o  po ro ­
zum ien ie  n a s tą p i w  ob liczu ra c jo n a l­
nych korzyśc i. A u to r  m a przed sobą 
jn z iz e  sp o ry  szm at d ro g i od „s o c ja ­
lizm u  u to p ijn e g o  do naukow ego“ .

W ciąż d la  niego są ty lk o  „nasze  
ko b ie ty “ . B y ło  ich  200 na  ku rs ie  
zd row ia . To znaczy klasowo k to? To 
znaczy k asowa k to  ja k ie  w yc iągn ie  
z tego p ra k tyczn e  korzyści?  To zna­
czy Masowo, co z d z ia ła ł ten ku rs  dla  
w zm ocnien ia  postępowego w p ły w u  
i  oddziw.¡imania, kob ie t na te j w si, na  
o k o lic z n y  >,? To samo z ku rsem  szy­
c ia  i  go tow an ia?

„C h c ia la l ym  wzmóc, u  naszych ko­
b ie t świadomość, że trzeba  zwiększyć  
p ro d u kc ję  m leka, ja j ,  d ro b iu “ . C hc ia ­
łabym  p ra ln i i  p ie k a rn i. To jest» 
k o n s p e k t ,  jakże  n ie  pe łny, tego 
czego bardzo y  trzeba, ale ty lk o  ko n ­
spekt. 1 to w ys ta rcza  W ie jsk iem u .

N ie  um ie w y jś ć  poza tę gran icę . M a ­
lu je  p o r tre t  dzia łacza przez d o b r e  
c h ę c i  a nie przez c z y n y ,  k tó ­
ry c h  sukcesywność w y j a ś n i a -  
n  a m ia ła b y  in s tru k ty w n e  znaczenie.

P raca  społeczna R eg iny  nie w p ły ­
w a  u jem n ie  na je j  życie rodzinne. 
„ N ic  ta k  n ie  w iąże lu d z i ja k  w spó l­
na  p raca  społeczna“ . Toż to osobny 
tem a t i  w a r t  z a b ie g liw e j p ra cy  p i­
sa rs k ie j, ja k  w a rto  było poznać 
s p o ł e c z n y  życ io rys  te j p rzo ­
dow n icy, odznaczonej K rzyże m  Z a ­
s ług i. A le  i  jedno i  d ru g ie  zadanie  
je s t n ie  do w yko n a n ia  „n a  ko la n ie “ , 
tzn. n ie  przez w yw ia d . Trzeba zbadać 
s to su nk i społeczne w si, h is to rię  je j  
w a lk i k lasow e j os ta tn ich  k i lk u  la t. 
1 trzeba „ bohate ra “  w idzieć w ew ­
n ą trz  tych  d z ie jó w !

A  w yw ia d , ja k  w iadom o, rob im y  
z lu d źm i dobrze nam  zn a n ym i ( pod 
tym  względem  o ja k i  nam  w  p y ta ­
n iach  id z ie ) i  w  zakresie , ja k i  m y  
dobrze znam y. N ie  m ia ł W . W ie js k i 
spe łn ionych  w a run kó w  do w yw iadu . 
A  nie os iągną ł rów n ież celu, o k tó ry  
m u sz ło : poznan ia  życ io rysu  d z i  a - 
l a c z k i  w ie js k ie j. D laczego  —  
s ta ra liś m y  się to w ytlom aczyć.

P IO T R  C H M U R A

W  poprzednim 
numerze:

Z p rzem ów ień  P rezydenta  RP. B o ­
les ław a B ie ru ta . A n to n io  A p a r ic io —
P ozdrow ien ie  dla C zerw one j A rm ii.  
A n d rze j K ijo w s k i —  K s ią żka  n a j­
b a rd z ie j współczesna. S ta n is ła w  K o ­
w a le w sk i —  C zyn lip co w .y . C h łop i i  
ro b o tn icy  m ów ią o w yzw o len iu , E d ­
m und N iz iu rs k i —  In te lig e n t pod 
w p ływ e m  k la s y  rob o tn icze j. W ła d y ­
s ła w  M ache jek —  K u ltu ra  i ośw ia ta  
w  ko łchozach radz ieck ich . M a re k  P ie ­
c zyń sk i —  B ro ń  d la  w olności. K u r t  
B a irthe l —  K u ltu ra  w  w alce o nowe 
N iem cy. O lg ie rd  Ję rze jczyk  —  W  
ogn iu  re w o lu c ji. Józe f F ire k — W czo­
r a j a dziś. Józe f K o w a ls k i •—  P rz o ­
dow n icy  p ra c y  o św ia tow e j. M a rc in  
W ie lg u s  —  Czy ten  ty p  a rty k u łó w ?

17 ilu s tra c ji.  8 s tron .

R e d a k to r naczelny — JA N  A L E K S A N D E R  K R O I*
Redaguje  K o m ite t.

Adres A d m in is tra c ji :  W arszaw a, u l. W ie jska  N r . 12 Adres R e d a k c ji: 
W arszawa, ul. S ta rynk iew icza  N r  7.

Tel. Red. Nacz- 727-86 Te l. R e d a kc ji 751-80 do 89, w ew nę trzny  23 1 97
W yd.: S P Ó Ł D Z IE L N IA  W Y D A W N . - OSW. „ C Z Y T E L N I K "
R E D A K C J A  N IE  Z A M Ó W IO N Y C H  R Ę K O P IS Ó W  N IE  ZW R A C A . 
Adres P re n u m e ra ty  i  Ogłoszeń — W arszaw a — P lac T rzech  K rz y ż y  16 

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y ?
m iesięcznie 100,—zł-; k w a rta ln ie  300,— zł.; pó łroczn ie  600,—zł.; roczn ie  
960,— zł Należność za p renum eratę  

W arszaw a V I I —1080/110
nalezv wpłacać na Konto P K O  

zaznaczeniem .za tyg. „W ieś".

D ru k a rn ia  n r  2 Spóldz. W yd.-Ośw. „C zy te ln ik ", M arsza łkow ska  3/5
B-111578

cach, gdzie dotąd straszy! zabobon, 
gdzie panoszyła się ciem nota, gdzie 
k rą ży ła  stugębna p lo tka , rozsiewana 
przez bogaczy w ie jsk ich .

C harakte rys tyczne  je s t ustosunko­
w anie  się bogaczy w ie jsk ich  do a k c ji 
ra d io fo n iza c ji wsi. 70 g łośn ików  ra ­
d io fo n ii zna jdu je  się ty lk o  w  do­
m ach cz łonków  spó łdzie ln i lub  ro ­
b o tn ików . Bogacze zb o jko tow a li ca ł­
kow ic ie  rad io fon izac ję . W o le li zao- 
parzyć się w  a p a ra ty  radiowe, aby 
„n ie  słuchać ty lk o  tego, co będą na ­
dawać, ale tego, czego ja  chcę s łu­
chać". A  jeden z n ich , k tó ry  za insta ­
low a ł w  sw oim  dom u g łośn ik  nie 
k r y l  swego oburzenia. „J a k to  — m ó­
w ił — to  ja  nie będę m ógł słuchać 
M a d ry tu ? “

W  każdym  radiowęźle w ie js k im  
zna jdu je  się także w łasne studio, 
dotychczas nie w ykorzystane.

S tud ia  te p rzygotow ane są na pod­
jęcie w łasnych, lo ka ln ych  audycji- 
W zorem  Z w ią zku  Radzieckiego, 
gdzie zastosowano tego rodza ju  ino- 
w ację  ju ż  od dłuższego czasu, każdy 
rad iow ęzeł będzie nadaw ał d la  swoich 
słuchaczy początkow o audycje in fo r ­
m acy jne  (ważniejsze k o m u n ik a ty  lo ­
ka lne, odczyty, in te resu jące  w y łącz­
n ie  dany re jon ), w  dalszej przyszło­
ści rów nież audycje  a rtystyczne . 
.O tw ie ra ją  się tu  m ożliw ości d la  ze- 

. spotów św ie tlicow ych , d la sam orod­
nych  ta len tów . A udyc je  loka lne, o- 
czyw iście u trzym ane  na odpow ied­
n im  poziom ie, w prow adz ić  m ogą 
bardzo ciekawe inow acje .

T ru d n o  w p ros t objąć m yślą  wszy­
s tk ie  m ożliw ości p raktycznego zasto­
sow ania ra d io fo n ii p rzew odow ej dla 
zak tyw izo w a n ia  życ ia  re jonów  w ie j­
sk ich . Leszek G a liński.

Analfabetyzm... 
w życiu literackim
L e n in  m ów ił w  r. 1923: „Podczas 

gdy za jm ow a liśm y się gadan iną  o 
k u ltu rz e  p ro le ta r ia c k ie j i o je j s to­
sunku  do k u ltu ry  bu rżuazy jne j, rze­
czyw istość dostarcza nam  cy fr , k tó ­
re dowodzą, że naw et z k u ltu rą  bur- 
żuazyjną  je s t u nas kiepsko. Okaza­
ło się, czego należało się spodziewać, 
że do powszechnej p iśm ienności jesz­
cze nam  bardzo daleko... Jest to  g ro ­
źne qstrzeżenie i oskarżenie pod 
adresem tych, k tó rz y  b u ja li i  b u ja ją  
w  ob łokach „ k u ltu ry  p ro le ta r ia c k ie j“

O tym , że u m ie liśm y  w yciągnąć 
słuszne w n io sk i z doświadczenia, na 
k tó re  w skazu je  Len in , św iadczy roz­
m ach w a lk i z a la lfabetyzm em . W  
c iągu  pierwszego ro k u  a k c ji W . A. 
(1949) objęto począ tkow ym  naucza­
n iem  504.985 obyw a te li (pa trz : B iu le ­
ty n  P e łnom ocn ika  R ządu do W . A. 
n r. 2 ); do końca przyszłego ro k u  z li­
k w id u je m y  ana lfabe tyzm  całkow icie- 
Co oznacza ten don ios ły  i  im p on u ­
ją cy  w  swych rozm ia rach  fa k t?  
Oznacza, iż ponad pół m ilio n a  ludz i 
zna jdu jących  się dotychczas „na  
dnie, w  m ro ka ch “ , znalazło się w  
c iągu jednego ro k u  w  sferze oddzia­
ływ a n ia  k u ltu ry !  Oznacza, iż se tk i 
tys ięcy lud z i w s tą p iło  na drogę 
awansu społecznego i ku ltu ra lnego - 
Oznacza, iż w ydobyto  d z ies ią tk i ty ­
sięcy uzdo ln ionych, a dotąd przez 
u s tró j ka p ita lis ty c z n y  zgnębionych, 
p rzy tęp ionych  lud z i na drogę dalsze­
go rozw o ju  oznacza iż w zrósł rezer­
w u a r kad r.

P e łnom ocn ik  Rządu do W . A . pod­
sum ow ując w y n ik i p ierwszego roku  
a k c ji w y ra z ił szczególne uznanie d la  
p rasy  i  rad io, .które ja k  dotychczas 
p rzyn io s ły  dużą pomoc w  ko n k re tn e j 
p racy  te renow ej, m ob ilizu jąc  do n ie j 
społeczeństwo. P o d k re ś lił p rzy  tym  
z ubolewaniem , iż jed yn ym  w y ją t­
k iem  b y ły  tu  dw a czołowe wówczas... 
p ism a społeczno - lite ra c k ie : „K u ­
źn ica“  i „O drodzenie“ , k tó re  nie o- 
kaza ły  na jm nie jszego zainteresowa­
n ia  sp raw am i W- A. F a k t w praw dzie  
„h is to ryczn y ", lecz nasuw a jący a k tu ­
alne pytanie...

„C zyżby ta k  ważne zagadnienie, 
ja k  w a lk a  z ana lfabe tyzm em  m ogło 
is tn ieć  poza zakresem  zain teresow ań 
i obserw acji p ism  społeczno - lite ra c ­
k ich , k tó ry c h  zadaniem., ja k  po­
wszechnie w iadom o, je s t troska  o 
rozw ój, postęp i  upowszechnienie  
k u ltu ry ?  Z- Ch.

z  n  i  V  # /%
Po fstawa kadr

N ie  je s t należycie postaw iona  
spraw a m łodzieży po ukończeniu 
szko ły podstaw ow ej do czasu w e­
zw an ia  je j do służby w o jskow e j. 
Chłopiec czy dziewczyna, je ś li nie 
ob ie ra ją  sobie zawodu, ty lk o  zostają 
w  dom u m a ją  obow iązek uczęszcza­
n ia  na S. P, i obecnie zm od y fiko w a ­
ne szkolenie roln icze. A le  tu  zaczyna 
się początek zła. Część m łodzieży 
bierze udzia ł i w  S. P. i  w  naukach 
o ro ln ic tw ie , ale duża część w  ogóle 
nie bierze udzia ł w  n iczym , gdyż 
„ n ie m a p rzym usu". W y n ik , że 
na ku rs ie  czy S. P. obecnych 10—15, 
a nieobecnych 50— 80, Dalsze konsek­
wencje, że zapom ina co nauczył się 
w  szkole i sta je  na kom is ję  poboro­
w ą  ja ko  pó łana lfabe ta  z ukończoną 
pełną 7 klasą, a w in a  spada na nau­
czyciela, że żłe uczył. T ra f ia ły  sie 
w ypadk i, że po pa ru  la tach  zapo­
m n ia ł uczeń, gdzie leży A fry k a .

W inę  w  tym  ponoszą często sam i 
in s tru k to rz y , albo ci, co ich  typu ją . 
Znam  okolice, gdzie a m b itn y  in s tru k ­
to r  S. P. m ia ł na Ie k c ja th  100 proc. 
obecności, a znam, gdzie na jw yże j 
by ło  25 proc. O w szys tk im  jednak 
w  końcu decyduje cz łow iek i na n ie ­
go m usi być zw rócona uwaga.

B y liś m y  upośledzeni ty le  la t, nam 
by dogonić in n ych  trzeba nie ty lk o  
dobrych  chęci, kursów , m ilio n ó w  
rzucanych  na nie, trzeba nam  do­
b rych  nauczycie li, in s tru k to ró w , k tó ­
rz y  wreszcie pow iedzą m łodem u ch ło ­
pu jasno, że ro la  to  o w ie le  w iększy 
w a rsz ta t od szewskiego i że, jeże li na 
szewca uczy się 3 la ta  w  te rm in ie  i 
w  szkole, to  na ro l i pow in ien  6. Z ie ­
m ia  w ym aga  nie ty lk o  m ocnych rą k  
ale dziś ju ż  m ocnej też g łow y.

A u to r  tych  słów  to z w y k ły  chłop 
na 6 m orgach.

Teraz gdy IV  P lenum  w y tyczy ło  
drogę, o rgan izacje  ksz ta łtu ją ce  życie 
w si w in n y  dobrze i sk rup u la tn ie  za­
gadnien ie  to  przem yśleć. Obecne ty ­
powanie na k ie ro w n ic z k i przez Sa­
mopomoc C hłopska w ykaza ło  n iezb i­

cie, że ludzie do p racy  są, pracow ać 
będą, ty lk o  trzeba im  podać rękę. 
N ig d z ie  nie m a ta k ie g o  re ze rw u a ru  
odpow iedn ich k a d r ja k  w łaśn ie  ńa 
wsi. Czas skończyć na tym  odc inku  
z chaosem, z do ryw czym  w y ry w a ­
n iem  ludzi, nam aw ian iem  do pracy. 
Ludzie , dob ran i odpow iedn io  sam i 
pó jdą  do w sze lk ie j pracy. Ja ka  na 
to rada? Jest i  to  prosta-

1) V I I  k lasa w in n a  stawać się co­
raz ba rdz ie j a tra k c y jn ą , co ju ż  na­
stępuje. N ic  ta k  nie tęp i pow rotnego 
ana lfabe tyzm u ja k  obostrzany egze­
kw ow any  cenzus. U  nas w a run k ie m  
p rzy  p rzy jęc iu  do szko ły zawodowej 
je s t skończenie V I I  k las szkoły pod­
staw ow ej, co z m ie jsca zw iększyło 
frekw e n c ję  w  V I I  k las ie  i uczyn iło  
ją  a tra kcy jn ą .

2) C hłopcy i dziewczęta od 15 do 18 
ro ku  życia  w in n i przechodzić ja k  
obecnie szkolenie ideologiczno - spo­
łeczno - fachowe, ale wszyscy pod 
rygo rem  przez rzete ln ie  dobranych 
i w yszko lonych  nauczycie li — in ­
s tru k to ró w  w  lecie raz w  z im ie  2,3 
razy tygodniow o.

3) Od 18 r. do w s tąp ien ia  do służ­
by  w o jskow e j obow iązkowe raz na 2 
ty g o d n ie , 5-godzinne, a w  z im ie  raz 
na tydz ień  sem inaria , zarów no z po l­
skiego, ja k  m a te m a tyk i, ja k  też tech­
n icznych  p rzedm iotów .

4) W o jsko  by ioby końcem  szkole­
n ia  i oddaw ało m łodego obyw atela 
społeczeństwu takiego, ja k ie g o  ono 
potrzebuje.

Czy je s t to  p lan fan tastyczny?  
N ie ! W ym aga  on ty lk o  odpow iednio 
dobranych ludzi, dob rych  p rog ram ów  
szko len iow ych i na jw ażn ie jsze j rze­
czy —  egzekutyw y  i  jeszcze raz egze­
k u ty w y .

Przysposobienie ro ln icze la t  tem u 
parę by ło  pa rod ią  nie ty le  przez b ra k  
k a d r i  źle opracow any p rog ram  
(d la  w zys tk ich  jednakow y) ale przez 
b ra k  egzekutyw y. Dziś ju ż  jes t po­
p raw a  i trzeba ia  ieszcze wzmóc.

B. K.

Chłop biedny czyta więcej 
od zamożnego

B ib lio te k a  pow ia tow a  to m iejsce, 
gdzie nie ty lk o  grom adzi się ks iążk i, 
czasopisma i rozprow adza je  na 
p u n k ty  w  teren, ale p laców ka z k tó ­
re j można dobrze obserwować czyte l­
n ic tw o  całego pow ia tu  zarówno pod 
względem  jakośc iow ym  ja k  i  ilośc io ­
w ym .

S ta tys tyk i, k tó re  ustaw iczn ie  na­
p ły w a ją  z te renu  przynoszą c iekaw y 
m ate ria ł, a d la  in te ligen tnego  k ie ro ­
w n ik a  b ib lio te k i szereg w niosków .

T a k i c iekaw y w niosek m ożna w y ­
snuć, je ś li np. porów na się gm inę 
bogata  z b iedną rów ną  m n ie j w ięcej 
n ie ty lk o  pod względem  ilośc i m iesz­
kańców  ale i księgozbiorów .

B ie rzm y  d la  p rzyk ład u  w  pow ie­
cie w adow ick im , pow iecie podgór­
sk im , w  k tó ry m  w ys tępu ją  wsie czy­
sto górsk ie  ja k  i zamożne rów n inne  
nadw iś lańskie  4 g m in y  i  p o ró w n a j­
m y:

B iedna  gm ina  Budzów  lic zy  10-852
zamożna gm ina  W iep rz  „  9 720
B iedna g m ina  S tryszów  „  8632
zamożna gm. B rzeźn ica „  8.900

T ab lica  ta  o pa rta  na śc is łych da­
nych w ykazu je  niezbicie, że chłop

bogaty, m im o  że ko rzys ta  z s iły  ro ­
boczej czyta  mało, albo w  ogóle nie 
czyta.

W ieprz, gm ina  zamożna n ie  w ie 
dotąd co to je s t d e fic y t w  budżecie.

Pobieżne rozm ow y, obszerniejsze 
dyskusje  z ko leżankam i - nauczy­
c ie lka m i i dane statystyczne, pozwa­
la ją  na w ysunięcie  k o n k re tn ych  
w niosków , że w ieś b iedna czyta  w ię ­
cej od zamożnej, a powodem tego 
jes t: w iększe uśw iadom ien ie  klasowe 
b iędn iaka, k tó ry  szuka dróg  do swe­
go w yzw o len ia  się z nędzy i upo­
śledzenia, tęskno ta  b ledn iaka  za 
urozm aiceniem , na k tó re  może sobie 
pozw olić ty lk o  bogacz, oraz a t ra k ­
cyjność ks ią ż k i przez je j bezpłatność 
i dostępność.

Czas żn iw  je s t m a rtw y m  sezonem 
d la  czy te ln ic tw a  wsi, ale d la  b ib lio ­
teka rza  p u n k tu  w in ie n  być nie ty lk o  
odpoczynkiem , aie a kc ją  do odpo-

ludn . m a 987 ks iążek 2.5% czyta 
„  „  897 „  0.09% „
„  „  984 „  2.2%
„ „  1009 „  1%

w iedn ie j w ym ia n y  i se lekc ji książek 
na  okres jesienno-zim owo-w iosenny.

B a rtyze l K az im ie rz .

0 walczących narodach świata
P osiadam y na ogól dość dużo w y­

d a w n ic tw  i książek z zakresu ideolo­
giczno - politycznego, pow ieściowych, 
oraz różnych podręczn ików  szkolnych 
i  zawodowych. W ydaw a ło  by się, że 
m am y ju ż  tego dość a je d n a k  b ra k  
nam  je s t popu la rne j b ib lio te k i p o li­
tyczno - geograficzno -  k ra jozn a w ­
czej.

N a  p rzyk ład  obecnie piszą gazety 
o zm aganiach się narodu ko reań ­
skiego z ka p ita lis tyczn o  - faszystow ­
sk im  najeźdźcą. Zm agan ia  te okupo­
wane są se tkam i is tn ie ń  m łodych 
obyw a te li p ragnących  w  spokoju 
budow ać nowe życie.

To co się obecnie dzieje na P acy­
f ik u  o tysiące k ilo m e tró w  od nas, 
ta k  samo nas in te resu je  ja k  gdyby 
dzia ło się na pogran iczu  W ęg ie r czy 
B u łg a r ii.  Ic h  w a lka  o w olność jes t 
w a lk ą  i o nasz u s tró j, o nasze is tn ie ­
nie. Jest w a lk ą  o p okó j w  ca łym  
świecie.

T o  też z c iekaw ością  i n iepoko jem  
ś ledzim y na ustach te n ierów ne zma­
gania. C hcia łoby się na m apie ok re ­
ś lić  m ie jsce w a lk i i  zw ycięstw , chc ia ­
łoby się chociaż m ora ln ie  i  uezucio- 

4.

wo pomóc bohate rsk im  K o reańczy­
kom  przez zapoznanie się z ich  prze­
szłością, k u ltu ra , m oż liw ośc iam i roz­
w o jow ym i, znaczeniem  gospodar­
czym, po lityczn ym  i s tra teg icznym .

N ie s te ty  zupe łny b ra k  choćby n ie ­
w ie lk ic h  ale. treśc iow ych  i w ycze rpu ­
jących  w yd a w n ic tw  z m apam i po li­
tyczn ym i i fizycznym i, zmusza czy­
te ln ik a  do zadaw alania  s’ię  n iew ie l- 
m i i la ko n iczn ym i a r ty k u ła m i w  p ra ­
sie codziennej.

W ydan ie  k i lk u  to m ik ó w  op isu ją ­
cych Koreę, Chiny, Indonezję, F i l ip i­
ny, B u łga rię , R um un ię , W ęgry, Cze­
chosłowację, N iem cy Ludow e nie mó­
w iąc  ju ż  o k ra ja c h  ZSRR, o k tó ry c h  
co p raw da  k i lk a  to m ik ó w  ju ż  n a p i­
sano, poważnie by w zbogaciło  nasz 
stan o r ie n ta c ji św ia tow o - po litycz ­
nej. W yd a w n ic tw o  tanie, popularne 
a napisane in teresu jąco, ogrom nie  
p rzyczyn iłoby się do podniesienia 
w iadom ości po lityczno  - geogra ficz­
nych w śród społeczeństwa ro b o tn i­
czo - ch łopskiego a szczególnie 
w śród m łodzieży.

Jan  Je lonek•

Czeska powieść proletariacka
(Dokończenie ze s t r  7)

Z ja w isk ie m  n ie zm ie rn ie  ch a ra k te ­
ry s ty c z n y m  d la  p ro le ta r ia ck ie g o  n u r ­
tu  l i te ra tu r y  czeskie j la t  m iędzyw o­
jennych  b y ła  w ie lk a  śm ia łość w  po­
de jm ow an iu  pow ażnych  p rzeds ię ­
wzięć lite ra c k ic h .

P ięśdz ies ią t la t  ro zw o ju  czeskiego 
k a p ita liz m u  pod zaborem  austro -w ę- 
g ie rsk im  w  „S y re n ie “  M a je ro w e j, 
dz ie je  b u rżu a zy jn e j re p u b lik i w  „ L u ­
dziach na rozs ta ja ch “  i  w  „ Ig ra n iu  z 
ogn iem “  P u jm anow e j —  to  chyba do­
stateczne m ia ry  ty c h  przedsięw zięć. 
F ro n ta ln y  a tak  na nową te m a tykę  
p ro w a d z iła  ca ła  z w a rta  g rupa . 
W spó ln ie  dopracow yw ano się now ych 
w a rto śc i. Tw órczość p ro le ta r ia c k ie j 
g ru p y  czeskich lite ra tó w , udostępn ia ­
na coraz szerzej po lsk iem u c z y te ln i­
ko w i przez mnożące się liczb y  p rze ­
k ła d ó w  i  nak ładów , w inna  się stać 
szeroko d ysku tow anym  problem em  

■ lite ra c k im . Już ty lk o  p roste  zesta­

w ien ie  pow ieści P u jm anow e j, M aje.. 
ro w e j, Rzezacza z tw órczośc ią  g ru p y  
po lsk ich  p isa rzy  p ro le ta r ia c k ic h  z la t  
m iędzyw o jennych  (W as ilew ska , K o ­
w a ls k i, K ru c z k o w s k i) , w ysuw a p ro ­
blem  zasadnezy a czeka jący na pod­
jęcie . W ym ien ione  pozycje  czeskie 
da ją  śm ia łe  obrazy u s tro ju  k a p ita l i­
stycznego, oglądanego od s tro n y  cze­
skiego p ro le ta r ia tu , pozycje  po lsk ie  
n ie  wychodzą poza k rą g  zagadnień 
w s i p o lsk ie j w  czasach b u rżu a zy jn e j 
R zeczpospolite j.

N a jw y ż e j w  lite ra tu rz e  czeskiego 
„dw udz ies to lec ia “  w zn ios ła  się M . 
P u jm anow a. A le  na drodze do czy ­
stego re a lizm u  M a r i i  P u jm anow e j le ­
ża ła  tw órczość ca łe j g ru p y . N a  te j 
drodze le ża ły  rów n ież  poważne o- 
s iągn ięc ia  M a r i i  M a je ro w e j. To, co 
da ła  w  „S y re n ie “ , m ów i w ięce j, n iż  
poch lebny kom en ta rz . B y ły  też na te j 
drodze n ieun ikn ione  na ty m  e tap ie  
po tkn ięc ia  i b łędy.

Je rzy  S kó rn ick i


